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Rozdział I

Dziwne zachowanie się pana Hedglina

 


Wyjazd jachtu Crusader 
nastąpił pod złą wróżbą. Wspaniały, komfortowy jacht, gotów do odjazdu, kołysał 
się na East River, pomiędzy nocnymi światłami Nowego Jorku z prawej strony, a 
spokojniejszym Brooklynem na lewo.

Kapitan Nils Jorgensen, wciśnięty w 
granatowy mundur, wyszedł na mostek zaczerpnąć świeżego powietrza, a steward 
(mężczyzna o ponurym spojrzeniu i bladej twarzy niewrażliwej na słońce ani 
niepogody) czynił to samo. W pobliżu Crusadera panował niemal zupełny 
spokój. Tylko jakiś okręt sunął po lśniącej, czarnej rzece...

Nocny chłód nie był w stanie rozproszyć 
trosk stewarda.

— Czy pan nie wie? — zapytał.

Jorgensen był człowiekiem dokładnym. 
Nie lubił żadnych niedomówień.

— Czego, Burke? — rzekł.

— Że nie przyniesiono jeszcze wody 
litowej.

— Dlaczego?

— Bo jej nie dostarczono.

Kapitan Jorgensen spojrzał na zegarek. 
Wykonując ten gest, ukazał muskularną rękę z zegarkiem na złotej bransoletce, z 
przyczepionym doń breloczkiem w kształcie serca. W medalionie znajdowała się 
fotografia młodej Norweżki, Olgi. Olga już nie żyła.

— Jeśli woda litowa nie będzie 
dostarczona w ciągu godziny, musimy ruszyć bez niej.

— On będzie wściekły.

— Kto!

— No, pan Luke oczywiście.

Steward miał na myśli szwagra 
właściciela jachtu.

— To mnie nie obchodzi. Otrzymałem 
polecenie, ażeby jacht odpłynął minutę po dwunastej... — Wypowiadając te słowa, 
komendant nie spuszczał z oka dwu marynarzy, pracujących poniżej na pokładzie. — 
Pan Jones powinien wnet nadejść. (Pan Jones był pierwszym oficerem). Proszę 
pójść do jego kajuty i...

— Hej!... Crusader!...

Ktoś krzyczał w stronę jachtu z łodzi 
płynącej po ciemnej rzece.

Pan Burke zbiegł po drabinie, wiodącej 
na główny pomost i skierował się ku otworowi w sztymborku, uszczęśliwiony, że 
nareszcie przywożono oczekiwaną z takim niepokojem wodę mineralną. Wybuchy 
gniewu pana Luke’a były okropne. Potrafił urządzać dziwnie niemiłe sceny... 
Steward wypatrywał pilnie zbliżającej się łodzi. Wydawała mu się jakaś 
niepodobna do tej, której oczekiwał.

— Czy to jacht Crusader?

Głos, zwracający się doń, był spokojny 
i ostry, toteż jego brzmienie zadziwiło go.

— Tak — odparł Burke. — Przywieźliście 
ją?

— Proszę?

— Czy przywieźliście wodę litową?

— Jesteśmy z policji.

W umyśle pana Burke’a przewinęło się 
niemiłe wspomnienie niedawno popełnionych grzeszków.

— Przepraszam pana... Czy zamierza pan 
nas zatrzymać?

— Chciałbym się zobaczyć z panem 
Antonim Bettle’em, właścicielem jachtu. Czy zastałem go?

— Owszem, proszę pana. Pan Bettle jest 
w swej kabinie.

— Dziękuję.

Na pokład wszedł wysoki, dobrze 
zbudowany, w średnim wieku mężczyzna, w sportowym ubraniu z 'tweedu. Spojrzał 
przelotnie na Burke’a i oświadczył:

— Proszę oznajmić panu Bettle’owi, że 
porucznik Valcour z prezydium policji, pragnie się z nim widzieć. Zaczekam 
tutaj.

Valcour oparł się o barierę kładki 
okrętowej, przypatrując się nadchodzącemu olbrzymowi w mundurze.

— Kapitan Jorgensen — powiedział 
grubas.

— Bardzo mi miło... Porucznik Valcour 
z biura detektywów.

— Pragnie pan mówić z panem Bettle’em, 
panie poruczniku?

— Właśnie.

Jorgensen spojrzał na zegarek.

— Przypuszczam, że nie będzie to długa rozmowa. Odpływamy za 
pięćdziesiąt pięć minut.

Komendant jachtu Crusader 
był człowiekiem jak każdy inny, czyli ciekawym z natury. Miał ochotę zapytać, co 
detektywa sprowadziło na okręt... Wiedział jednak, że komendant jachtu powinien 
się zachowywać z wielką rezerwą, toteż zadowolił się uzupełnieniem poprzednio 
wypowiedzianej uwagi, mówiąc:

— Pan Bettle jest niezwykle punktualny 
i zważa na to, by odjazd nastąpił w oznaczonej godzinie nawet co do minuty. 
Jeśli idzie o mnie, to nie jestem taki nieprzejednany, lecz muszę być posłuszny 
wydanym mi zleceniom. Czy nie widział pan przypadkiem łodzi wiozącej wodę 
litową?

— Zdaje mi się, że nie — uśmiechnął 
się Valcour.

— To bardzo przykre. Nasz steward, pan 
Burke, będzie zrozpaczony. Zamówił tę wodę, a jeśli nie zostanie na czas 
dostarczona, pan Luke zatruje mu życie.

— Pan Luke?

— Szwagier pana Bettle’a; zabawny 
jegomość, ale nie zamierzam bynajmniej twierdzić, żeby komuś rozweselał życie.

A rezerwa, o której powinien pamiętać 
komendant jachtu? Mniejsza z tym, gdyż porucznik bawi tu przelotnie i nie będzie 
mógł powtórzyć zwierzeń. Od czasu do czasu trzeba przecie trochę sobie pogadać! 
Jorgensen nie umiał prowadzić konwersacji. Ograniczał się do wypowiadania myśli, 
które przychodziły mu do głowy, w chwili gdy otwierał usta.

— Pan Luke — ciągnął dalej — wypowiada 
czasami uwagi, które wydają się początkowo bez związku, a potem zawsze ujawniają 
jakiś sens. Jeśli coś jest nie po jego myśli, robi człowiekowi uwagę, nad którą 
przechodzi się do porządku dziennego i dopiero gdy się ją sobie przypomni po 
kilku godzinach, doznaje się niemiłego uczucia urazy. O ile ta woda mineralna 
nie nadejdzie, zanim podniesiemy kotwicę, to biedny Burke będzie miał niewesołą 
podróż.

— Pan Luke wydaje mi się ciekawym 
osobnikiem. A któż jeszcze należy do towarzystwa pana Bettle’a?

Kapitan Jorgensen lubił synoptyczne 
obrazy. Były takie wyraźne i uporządkowane... Nie dał się prosić.

— Jego żona i syn. Pani Bettle jest 
spokojną osobą, która nie wtyka wszędzie nosa, co wśród kobiet rzadko się 
zdarza, a zwłaszcza jeśli są na okręcie. Jej syn jest bardzo łagodny, ma 
dwudziesty pierwszy rok i nazywa się Jan. Z rodziny właściciela jachtu bawi tu 
jeszcze tylko pan Wharton Luke. Pan Bettle zaprosił w charakterze gości pana 
Horacego Barlowe’a z córką Frydą. Ojciec jest jowialnym grubaskiem, a córka jest 
ruda i ma towarzyszkę, niejaką, pannę Sirglestar. Jest też jeden młodzieniec, 
który, o ile sobie przypominam, nazywa się Piotr Moore i wreszcie panna Karola 
Balfe.

— Karola Balfe? Dziwne jakieś 
nazwisko.

— Ta kobieta też jest dziwna. Nie mogę 
się na niej wyznać...

— I to wszystko? — zapytał w 
zamyśleniu Valcour.

— Tak, panie poruczniku. Więcej osób 
już na pokładzie nie mamy. Był jeszcze jakiś pan, który miał z nami jechać, ale 
podobno wysiadł na ląd i nie zamierza już powrócić.

— Wiem, wiem...

Jakiś holownik przejechał obok
Crusadera, obryzgując go. Burke zjawił się koło nich niespodziewanie jak 
duch.

— Pan Bettle oczekuje pana porucznika 
— rzekł. — Proszę tędy...

— Przepraszam, panie komendancie — 
powiedział Valcour.

— Pozwolę sobie tylko przypomnieć panu, 
że odpływamy za pięćdziesiąt minut — odparł Jorgensen, popatrzywszy na zegarek.

— Będę pamiętał.

Burke i Valcour udali się przez pusty 
pokład ku drzwiom, prowadzącym do saloniku pana Bettle’a.

Właściciel jachtu, który wstał na 
powitanie detektywa, był starszym, wysokim i dobrze zbudowanym mężczyzną o 
imponującym wyglądzie i ostrych rysach twarzy, nie rozjaśniającej się chyba 
nigdy uśmiechem. Dla Valcoura to zetknięcie się z ulubieńcem fortuny było 
zajmujące. Czyż bogacze nie tworzyli jakby jakiegoś bractwa złączonego 
tajemniczą siłą, która nadawała im moc, jakiej zwykli śmiertelnicy nie 
posiadali? Różnili się jedynie tym, że każdy miał inne namiętności i Valcour 
wiedział ile energii i wytrwałości zwykli poświęcać w celu osiągnięcia swych 
kaprysów.

Poza banalnymi maniami, jak 
kolekcjonowanie dzieł sztuki, finansowanie różnych wypraw czy odkryć naukowych 
itd., Valcour miał niejednokrotnie sposobność obserwowania najbardziej 
dziwacznych zachcianek. Znał pewnego miliardera, który kazał sobie zbudować 
miniaturową sieć kolejową, co zajęło trzy lata i kosztowało majątek. Inny 
poświęcił się hodowli ropuch, którymi zapełnił ogrody swoje i znajomych, których 
zdołał zainteresować tymi stworzeniami... Wszystkie te fantazje skończyły się na 
chorobliwym zajęciu się wyłącznie jedną myślą.

Valcour zastanawiał się nad pytaniem, 
jakiego kręćka mógł mieć Antoni Bettle.

Właściciel jachtu szedł na powitanie 
gościa z wyciągniętą ręką, a krok jego przypominał gwałtowny, niepohamowany 
wicher.

— Porucznik Valcour? Bardzo mi miło. 
Zapewne przybywa pan w jakiejś urzędowej sprawie?

— Tak, proszę pana. Pragnę zasięgnąć 
wiadomości o niejakim panu Waverlym Hedglinie.

— Proszę usiąść.

— Dziękuję.

— Nie poczęstuję pana papierosami, 
gdyż nie uznaję tytoniu i nie mogę panu dać nic do picia, gdyż jestem wrogiem 
alkoholu. Zawsze oznajmiam to każdemu, kogo po raz pierwszy poznaję, by uniknąć 
późniejszych nieporozumień...

W jego słowach nie było żadnej 
niechęci, tylko szczerość.

— ...O jakie wiadomości panu idzie, 
panie poruczniku.

— Nie wiemy co się przydarzyło panu 
Hedglinowi. Zdaje się, że miał wyjechać tej nocy z panem na Antyle, prawda?

— Owszem. Mieliśmy udać się do Cayes. 
Ale to bez znaczenia i odbiegamy od przedmiotu...

Antoni Bettle mówił tak niewyraźnie, że 
mógł go zrozumieć tylko ktoś, kto go dobrze znał.

— ...Hedglin nie pojedzie z nami na 
pewno. Wysiadł już na ląd. Czasami uważam, że zachowuje się z przesadną rezerwą. 
Jest rejentem, a wszak pan wie, że prawnicy zawsze lubią się otaczać 
tajemniczością. Nie lubię tego. Łódź odwiozła go na ląd mniej więcej dwie 
godziny temu.

— I już nie wróci?

— Nie. Zapowiedział, że nie wróci. 
Dlaczego pan o to pyta?

— Jesteśmy zaskoczeni doniesieniem, 
jakie złożył w prezydium policji pewien szofer. Polecono mi zbadać tę sprawę.

— I to doniesienie dotyczyło Hedglina?

— Tak. Pan Hedglin przywołał na 
wybrzeżu taksówkę i polecił szoferowi jechać na Times Square. Niebawem kazał się 
podwieźć do Astor Hotelu. Gdy goniec hotelowy otworzył drzwiczki 
samochodu, pana Hedglina nie było w taksówce. Tylko czarne palto i szary filcowy 
kapelusz świadczyły o tym, że był w aucie.

Valcour doznawał dziwnego wrażenia, że 
Antoni Bettle nie interesuje się zupełnie tą sprawą. Słuchał opowiadania 
detektywa z uprzejmą obojętnością. Jego cielesna powłoka siedziała wygodnie w 
fotelu, lecz myśli zdawały się błądzić własnymi drogami.

— Ależ to niedorzeczność. Dlaczego 
Hedglin miałby uczynić coś podobnego?

— Nie sądzimy, aby to uczynił — 
oświadczył Valcour.


 

 

 

 

 

Rozdział II

Woda na dywanie

 


Roztargnienie pana Bettle’a pozostało 
widoczne nawet wobec tak dziwnego i zatrważającego faktu. Wszak poważne 
osobistości nie wsiadają zazwyczaj do taksówki, by zniknąć niepostrzeżenie, 
pozostawiając palto i kapelusz! Na panu Bettle’u cała ta historia pozostała bez 
wrażenia; był uprzejmy, lecz traktował tę sprawę pobieżnie. Zapewne byłby 
zareagował tak samo, gdyby tematem rozmowy była pogoda... Mimo to uczynił 
słuszną uwagę:

— Jeśli szofer nie znał uprzednio 
Hedglina, to skąd wiedział, że on był jego pasażerem?

— Szofer wcale tego nie powiedział. 
Dowiedzieliśmy się nazwiska Hedglina z listów, znalezionych w pozostawionym 
płaszczu. Niezwłocznie zatelefonowaliśmy do niego i dowiedzieliśmy się od 
służącego, że jego pan wyjechał wraz z swym siostrzeńcem jachtem 
Crusader. Wobec tego naczelnik policji polecił mi uwiadomić pana, podczas 
gdy policja przeprowadza poszukiwania na mieście.

— Jakie poszukiwania, panie 
poruczniku?

— Najrozmaitsze, proszę pana. Nasi 
ludzie wypytywali szofera czy z powodu dużego ruchu zatrzymywał samochód tak, że 
jego pasażer mógł wyskoczyć bez zwrócenia uwagi. Poza tym badano policjantów 
regulujących ruch uliczny na drogach, którymi taksówka jechała, oraz 
przodowników krążących po nadbrzeżu.

— Cóż za długie i żmudne badania...

Valcour nie zauważył u swego rozmówcy 
żadnej nawet najmniejszej obawy, że panu Hedlingowi mogło się przydarzyć jakieś 
nieszczęście.

— Kwestia rutyny, proszę pana. Te 
rzeczy robi się znacznie szybciej, aniżeli pan przypuszcza.

— A jaki jest cel pana osobistych 
poszukiwań, panie poruczniku? To znaczy tutaj — dodał pan Bettle.

— Pragnę pomówić z siostrzeńcem pana 
Hedglina lub z kimkolwiek, kto się z nim widywał w czasie jego krótkiego pobytu 
na jachcie pana. Byłoby dla nas dobrze, gdybyśmy mogli się czegoś dowiedzieć o 
jego stanie umysłu. Może wspomniał coś o swym zamierzonym zniknięciu, to znaczy, 
o ile w ogóle zniknął dobrowolnie, co mi się wydaje nieprawdopodobne.

— Dlaczego?

— Po prostu z tego względu, że gdyby 
chciał zniknąć, nie byłby pozostawił w kieszeni palta listów, zdradzających jego 
tożsamość. Poza tym nie pozostawiłby też palta i kapelusza.

Antoni Bettle zaryzykował ostrożną 
uwagę:

— Wybaczy pan moje proste i pozbawione wszelkiej romantyczności 
zapatrywanie na tę sprawę — rzekł. — Otóż Hedglin wsiadł do taksówki i wysiadł z 
niej zupełnie sam. Jest to istotnie dziwne, lecz da się łatwo wyjaśnić. Był może 
zamyślony i działał bezwiednie. Z listu, który dla mnie pozostawił wynika, ze 
był bardzo zajęty i mogę pana zapewnić, iż...

— Więc pozostawił list? — zapytał z 
zainteresowaniem Valcour. — Czyżby pan Hedglin opuścił jacht, nie pożegnawszy 
się z panem?

Antoni Bettle stał się znów 
powściągliwy.

— Widziałem Hedglina po raz ostatni 
wczoraj po południu o trzeciej — oświadczył.

Valcour doznał wrażenia, że nagle 
wszystko zostało otoczone gęstą mgłą... Pozostawił mi list... Widziałem 
Hedglina ostatni raz wczoraj popołudniu o trzeciej...

I Bettle był pozornie spokojny, lecz 
można się było domyślić, co się kotłowało w jego mózgu.

— Czy nie zechciałby mi pan powtórzyć 
treści tego listu? — poprosił detektyw.

— Ależ oczywiście. Hedglin zawiadamiał 
mnie, że dowiedział się nagle pewnego szczegółu, mającego wielkie znaczenie w 
sprawie, którą dla mnie prowadzi, i uważa, że lepiej będzie, jeśli wyląduje, aby 
wyświetlić, jak się ta rzecz przedstawia. Dodał, że wróci na jacht parowcem 
pasażerskim, gdy tylko to będzie możliwe.

— Czy jego list był długi?

— Owszem i dość szczegółowy.

— Nie rozumiem dlaczego pisał do pana, 
zamiast postarać się o możność rozmówienia się z panem?

— Hedglin jest popędliwy. Może mu się 
wydawało, że nie ma czasu.

— A jednak pisanie czasem dłużej trwa 
aniżeli rozmówienie się. Czy list był pisany jego pismem?

— Nie, na maszynie. Hedglin używa 
zawsze podręcznej maszyny do pisania. Podpis wydał mi się autentyczny... — 
Antoni Bettle spojrzał na zegarek. — ...Mam nadzieję, że pan nie weźmie mi za 
złe, panie poruczniku, jeśli pozwolę sobie przypomnieć panu, że odpływamy za 
czterdzieści minut. Zdaje się, że pragnie pan pomówić z siostrzeńcem pana 
Hedglina, Piotrem Moore’em? On, steward i panna Karola Balfe są jedynymi 
osobami, które stykały się z Hedglinem w czasie jego krótkiego pobytu na 
okręcie. Może to nawet zbyteczne, by pan ich osobiście wypytywał... Piotr Moore 
nie wiedział nawet zupełnie o zmianie postanowienia swego wuja i był zdumiony, 
kiedy mu opowiedziałem o liście. Steward przeniósł tylko jego bagaże do kajuty, 
a Karola Balfe powiewała jedynie chustką, gdy Hedglin wsiadł do łodzi, która go 
miała odwieźć na ląd.

Zachowanie się Bettle’a oznaczało 
wyraźnie: Wierząc mi na słowo, oszczędzi pan sobie i mnie wielu kłopotów.

Valcour był zmieszany. Policja 
obchodziła się zazwyczaj z bogatymi i wpływowymi osobistościami niezwykle 
delikatnie i ostrożnie, a jak dotąd nic nie wskazywało na to, że sprawa Hedglina 
przedstawia się poważnie.

— Czy mógłbym obejrzeć jego kajutę? — 
zapytał detektyw.

— Zapewne. Wskażę panu drogę.

Bettle, nie wychodząc na pokład, 
zaprowadził go na korytarz, w którym było kilkoro drzwi. Przycisnął trzecią 
klamkę na prawo i obaj weszli do obszernej, zbytkownie urządzonej kabiny. Była 
ona oświetlona a pod ścianą stały dwie walizy i kufer.

— Nie zabrał z sobą bagaży — zauważył Valcour.

— Tak, ku wielkiemu zdumieniu stewarda. Wziął tylko tekę z papierami.

Valcour wpatrywał się bez przerwy w 
dywan, leżący na środku pokoju. Nachylił się, by obejrzeć kilka mokrych plam.

— Woda — stwierdził. — Niedawno rozlano tu dużo wody.

Obejrzał umywalnię, która była sucha i 
zupełnie czysta, po czym zwrócił uwagę na karafkę z dwoma kieliszkami, stojącą 
na półce nad miednicą. W karafce była woda.

— Burke mógł rozlać tę wodę, 
napełniając karafkę — zauważył Bettle, rzucając zniecierpliwione spojrzenie na 
zegarek.

— Możliwe.

Valcour powstrzymał uśmiech i wyjął z kieszeni lupę. Obejrzał 
dokładnie karafkę, po czym zwrócił się do swego towarzysza.

— Wybaczy pan, że będę innego zdania. 
To mi nie wystarcza.

— Co panu nie wystarcza, panie poruczniku?

Valcour zaczął się zachowywać bardziej urzędowo.

— Z przykrością muszę panu oznajmić — 
rzekł — że jacht nie będzie mógł wyruszyć w dalszą drogę, zanim zniknięcie pana 
Hedglina nie zostanie wyjaśnione.

Miliarder nie wybuchnął wprawdzie, lecz 
jego zachowanie stało się mniej pojednawcze.

— Może pan być pewny, panie 
poruczniku, że w innych okolicznościach zniknięcie mego najlepszego i 
najstarszego przyjaciela Hedglina nie przeszłoby na mnie bez wrażenia. Jeśli nie 
niepokoję się jego losem, to tylko dlatego, że wiem, iż był bardzo zajęty 
pewnymi sprawami.

— Jakiego rodzaju?

— Są to sprawy osobiste. Idzie o 
pewien projekt, który mnie żywo zajmuje od dwóch, trzech lat...

— Aha — pomyślał Valcour. — Jakiś 
kaprys! Wszyscy miliarderzy tylko tym żyją!

— ...Otóż ten projekt ma się właśnie 
zrealizować. Muszę panu wyznać, że nie potrafię myśleć o niczym innym. Bywają 
chwile, kiedy mam wrażenie, iż w życiu codziennym poruszam się jak automat, gdyż 
jestem pochłonięty myślą o moim projekcie. Zapewne trudno panu mnie zrozumieć, 
ale wspominam panu o tych rzeczach, ponieważ wyjaśniają one postępowanie 
Hedglina, który interesował się tą sprawą tak samo jak ja.

— Rozumiem to doskonale, co pan mówi, 
czy mógłbym jednak prosić jeszcze o pewne wyjaśnienia!

— Nie wiem o co panu idzie...

— Nie podoba mi się to, że pan Hedglin 
opuścił okręt, nie rozmówiwszy się z panem. Czy wydał pan polecenie, by panu nie 
przeszkadzano?

— Nie.

— Gdybyśmy nawet przyjęli, że pan 
Hedglin bywał w życiu codziennym roztargniony, to trudno przypuścić, aby zwykł 
zdejmować w taksówce palto i kapelusz, nieprawdaż?

— Słusznie — szepnął Bettle, nie 
przestając patrzeć na zegarek.

Pojmuję jeszcze, że pan Hedglin 
pozostawił na okręcie swe bagaże, lecz nie mogę sobie wytłumaczyć tej wody na 
dywanie. Nie rozumiem też, dlaczego na karafce brak odcisków palców. No i 
wreszcie jest jedna rzecz dla mnie najdziwniejsza...

— Jaka? — zapytał widocznie 
zniecierpliwiony miliarder.

— Otóż pan Hedglin, czekając w 
towarzystwie dozorcy wybrzeża na taksówkę, zdjął kapelusz i wachlował nim twarz.


 

 

 

 

 

Rozdział III

Dziwny odjazd jachtu

 


— Proszę mi wierzyć, panie poruczniku 
— powiedział Bettle — że nie chciałbym pana urazić i pragnę tylko wyjaśnić 
sytuację bez straty czasu. Powiedziałem już panu, co myślę o zniknięciu mego 
przyjaciela Heglina, i to mi wystarcza. Pan i szef pana możecie zapatrywać się 
na tę sprawę inaczej, lecz co do mnie, nie myślę zmieniać planów mej podróży 
dlatego, ze Hedglin stał na wybrzeżu i wachlował się kapeluszem!

Valcour zaczerwienił się lekko.

— A jednak ta okoliczność nie jest 
taka mało ważna jak się panu wydaje.

— Kwestia osobistego zapatrywania. Pan 
wybaczy, że przypomnę ponownie, iż nie mam czasu na obszerne omówienia. Pan 
twierdzi, że Hedglin zniknął na lądzie, więc niech go pan tam szuka. Mój jacht 
odpłynie za dwadzieścia minut.

Valcour zastanawiał się po raz setny, 
co to mógł być za projekt, który tak zajmował miliardera, ze wcale się 
nie przejmował zniknięciem jego dobrego przyjaciela. Czyżby był tak zaślepiony, 
iż nie zdawał sobie nawet sprawy ze znaczenia wypadków, które dla policji były 
tak niebezpiecznie znaczące?

— Pana przekonanie utrudnia jeszcze 
moje zadanie. Nie mogę niczego postanowić, zanim się nie porozumiem ze 
zwierzchnikami. Czy nie zechciałby pan udać się ze mną na ląd, bym mógł 
zadzwonić do prezydium policji?

— To zbyteczne. Może pan stąd 
zatelefonować.

— Ma pan tu telefon?

— Nie. Posiadam stację 
radiotelefoniczną na okręcie. To bardzo praktyczne.

Antoni Bettle stał się nagle podobny do 
owczarskiego psa prowadzącego trzodę. Chciał, by Valcour wyszedł z kabiny, 
górował nad nim, narzucał mu niejako swą wolę... A jednak detektyw był również 
wysokim i silnym mężczyzną.

Wreszcie wyszli z kabiny Hedglina i 
udali się długim korytarzem do głównego salonu. Valcour zobaczył na kanapce w 
rogu kobietę, której oczy były równie czarne jak włosy, a lśniące usta w bladej 
twarzy wydawały się jakąś kwaśną raną. Nieznajoma wyglądała jak nowoczesna 
karykatura... Jaskrawa barwa jej czerwonej sukni odcinała się dobitnie od obicia 
kanapki, podczas gdy ona siedziała, nie drgnąwszy nawet, wpatrzona w Antoniego 
Bettle’a, który nie zwracał zupełnie na nią uwagi i prowadził Valcoura ku drugim 
drzwiom salonu. Pasażerka przyjrzała się badawczo nieznajomemu, który dostrzegł 
lekki uśmiech na płomiennych wargach.

Dwaj mężczyźni wyszli po drabinie na 
górny pokład. Weszli do kabiny radiotelegrafisty, do której przylegała 
karciarnia.

— Proszę nas połączyć z prezydium 
policji, Meddletree — rozkazał telegrafiście Bettle.

— Dobrze, proszę pana.

Valcour czuł w zachowaniu się 
operatora, w rytmicznym pulsowaniu potężnych motorów i nawet w powietrzu dziwne 
podniecenie poprzedzające odjazd okrętu.

Antoni Bettle nie usiłował już wywierać 
magnetycznego wpływu na detektywa, lecz skupił swą uwagę na operatorze. W tejże 
chwili wszedł steward i zwrócił się do Valcoura.

— Przyjechała druga łódź policyjna, 
panie poruczniku. Urzędnik jest już na pokładzie i pragnie z panem mówić...

— W takim razie proszę, niech tu 
przyjdzie — przerwał Bettle.

Stał się zaczepny.

— ...Jeśli tak dalej pójdzie, to 
będziemy tu mieli całą policję nowojorską. Cóż pan na to?

— Bardzo mi przykro, że tak się 
niefortunnie złożyło...

— Nie o to idzie, ale musimy odpłynąć 
ściśle o oznaczonej rachunkami porze.

— ...Czy to prezydium policji? — pytał 
Meddletree. — Tu jacht Crusader. Pan Bettle pragnie połączyć się 
natychmiast z naczelnikiem policji. Co pan mówi?

— Czyżby te rachunki decydowały o 
porze odjazdu? — zapytał zdumiony porucznik.

— Tak. Czy połączył się pan wreszcie, 
Meddletree?

— Za chwileczkę, proszę pana.

— Pan chyba rozumie, że z powodu 
jakiegoś głupstwa nie można ryzykować wieloletnich wysiłków... Co tam?...

Ostatnie słowa odnosiły się do 
policjanta, który ukazał się we drzwiach.

Sierżant Mc Guise, stanąwszy na 
baczność, zasalutował w stronę swego przełożonego, a następnie w stronę pleców 
Bettle’a, który się odwrócił, by ująć słuchawkę, i, zwracając się do Valcoura, 
rzekł:

— Wiemy gdzie Hedglin wysiadł z 
taksówki, panie poruczniku.

(— ...Tak? Prezydium policji? Czy to 
pan naczelnik? Łączę pana z panem Bettlem…)

— Doprawdy! — odparł Vaucour.

— Muldoon, mający służbę na Piątej 
ulicy, widział jak Hedglin skorzystał z zatrzymania się samochodów, by wyskoczyć 
z taksówki. Muldoon zwrócił nań uwagę dlatego, że nie miał ani płaszcza ani 
kapelusza, mimo że noc była zimna, a poza tym zachowywał się nerwowo i spieszył 
się niezwykle... To wszystko wydało mu się podejrzane i zamierzał go zaczepić, 
lecz chwilowo zatamowany ruch kołowy został podjęty i dziwny osobnik zniknął w 
tłumie.

(— ...Czy to naczelnik policji? Tu mówi 
Bettle... Antoni Bettle... tak... tak... Proszę posłuchać...)

— Czy posiada pan dokładny rysopis 
tego człowieka, sierżancie?

— Nie, panie poruczniku. Znikł bardzo 
szybko. Muldoon zdołał jedynie zauważyć, że był wysoki, niezgrabny i niósł pod 
pachą teczkę.

— To się dość zgadza?...

(— ...I pozwolę sobie zauważyć, że 
musimy odpłynąć za dziesięć minut...)

— Czy Muldoon miał wrażenie, że ten 
jegomość dokądś się spieszy, czy, że usiłuje uciec?

— Muldoon sądził, że...

(— ...Dobrze, panie naczelniku. To 
niespodziewane wyjście, ale wolę już takie załatwienie sprawy...)

Przeciwne prądy krążące w kabinie 
przerwał głos kapitana Jorgensena.

— Zaledwie pięć minut dzieli nas od 
chwili, w której mamy odpłynąć, proszę pana. Czy polecenia, wydane odnośnie do 
wyjazdu, ulegną jakimś zmianom?

(— ...Przepraszam na chwilkę, panie 
naczelniku. — Nie, komendancie, odjeżdżamy tak, jak było powiedziane. — Czy 
życzy pan sobie mówić z nim osobiście? Owszem, jest tutaj. Panie poruczniku, 
naczelnik policji prosi pana do telefonu...)

Valcour ujął słuchawkę. Mimo 
nieuniknionych szmerów, głos zwierzchnika był zupełnie wyraźny.

— ...Oczywiście chcielibyśmy, o ile 
możności, zadowolić pana Bettle’a... Zamierza odpłynąć niezwłocznie... Co pan o 
tym sądzi, poruczniku?

— Uważam, że tę sprawę można wyjaśnić 
tylko na jachcie.

— Zgadzam się z panem. Właśnie 
zaproponowałem panu Bettle’owi, by zabrał pana z sobą. Będziemy prowadzili nadal 
śledztwo na lądzie, a pan odbędzie krótką przejażdżkę na jachcie i wróci okrętem 
pasażerskim. Policja nie może pozwolić, by w tak krótkim czasie zniknęły dwie 
poważne osobistości.

Naczelnik policji miał na myśli 
niedawne zniknięcie pewnego znanego adwokata.

— Dobrze, panie naczelniku. Będę się z 
panem porozumiewał przy pomocy radia.

Szef policji zażartował:

— Biedaku, nie ma pan nawet 
szczoteczki do zębów!

Czerwony i zdenerwowany Jorgensen 
powtarzał ciągle:

— Trzeba natychmiast zabrać drabinę. 
Ta łódź... te łodzie...

— Już jedziemy — dodał jeszcze 
Valcour.

— Szczęśliwej podróży, drogi 
poruczniku...

Rozmowa została przerwana, Valcour 
położył słuchawkę i wyszedł na pokład z sierżantem Mc Guise’em, spojrzawszy 
jeszcze przelotnie na twarz Bettle’a. Miał wrażenie, że rysy miliardera 
skamieniały w mistycznym wyrazie; Bettle wpatrywał się w niebo i wydawał się 
niezwykle zamyślony.

Oficer marynarki Jones, który zachował 
spokój wśród ogólnego zamieszania, czekał filozoficznie przy drabinie.

— Ładna noc, poruczniku! — przywitał 
Valcour’a.

Detektyw spojrzał nań ze zdziwieniem.

— Owszem — odparł wreszcie.

Przywołał łodzie policyjne i polecił im 
się gotować do drogi, po czym przypatrywał się odjazdowi Mc Guise’a.

Natychmiast ściągnięto drabinę.

Jones zwrócił się do Valcoura.

— Jedzie pan z nami, poruczniku?

— Tak.

— Bardzo się cieszę — oświadczył 
obojętnym tonem Jones. — Czy ma pan z sobą broń?

Łodzie policyjne oddalały się, tworząc 
jakby szare kłęby na oleistej, czarnej wodzie, winda zgrzytnęła a dzwonek na 
okręcie wybił północ.

Jeszcze sześćdziesiąt sekund. 
Pulsowanie motoru przyspieszyło się, nastąpił lekki plusk i tram zaczął pruć 
fale.

Gdzie mogli być pasażerowie tego 
statku? Cóż za smutny odjazd! Valcour zadrżał na dźwięk syreny, sygnalizującej 
zbliżanie się jakiegoś okrętu, potem otrząsnął się z niemiłego uczucia i 
spacerował po pustym pokładzie. Nagle przystanął.

Na przodzie okrętu ukazały się dwie 
sylwetki. Stała tam jakaś kobieta w czerwonej sukni, od której odcinały się 
niezwykle białe ręce... Obok niej klęczał Bettle. Valcour przypomniał sobie jego 
jakby z granitu wykute rysy, zwrócone z mistyczną pewnością ku niebu.

Wśród ciszy zabrzmiała modlitwa 
Bettle’a:

— Dziękujemy Ci, Panie, i błagamy o 
błogosławieństwo...


 

 

 

 

 

Rozdział IV

Spotkanie

 


Pani Helena Bettle wzruszyła lekko 
ramionami i, zwracając się do swego brata, powiedziała:

— A więc jedziemy!

— Już od dawna jesteśmy w drodze, 
zdaje się, że od dwudziestu pięciu lat — odparł Wharton Luke.

Helena Bettle stała przy otworze w 
ścianie kabiny i patrzyła na przesuwający się przed jej oczyma pejzaż. I nawet 
gdyby poruszające się wieże Manhattanu wyleciały po kolei w powietrze, byłaby 
stała spokojnie i przypatrywała im się niewzruszona.

— On jest dobrym człowiekiem — dodała.

Wharton Luke rozparł się wygodnie w 
fotelu, wypełniając go swymi bujnymi kształtami w zupełności. Przypatrywał się 
siostrze, porównując jej obecny wygląd z dawnym. Helena była przed dwudziestu 
pięciu laty szczuplejsza i ruchliwsza, a jej małe usta były bardziej ponętne... 
Obecnie przytyła i stała się spokojniejsza. Jej wargi zrobiły się cieńsze, oczy 
mniej żywe a włosy ciemniejsze, niemal bezbarwne.

— Powinnaś farbować włosy.

Helena Bettle mimo woli pomyślała, co 
by mąż powiedział, gdyby posłuchała rady brata.

— Mam przyprawione włosy — rzekła.

— W takim razie mogłabyś sobie 
pozwolić na ładniejsze uczesanie.

Helena rozpłakała się. Były to 
spokojne, ciche łzy, które nie tamowały tchu i pozwalały jej mówić.

— Nie wiem co by Antoni...

— Głupia jesteś, moja kochana. 
Mogłabyś zmienić uczesanie bez wiedzy męża. Mylisz się, jeśli sądzisz, że on się 
kiedy na ciebie patrzy.

Pani Bettle przestała płakać i podeszła 
do umywalni.

— Owszem, patrzy na mnie. On widzi 
wszystko...

Otarła oczy mokrym ręcznikiem.

— ...Patrzy na wszystko, co doń 
należy.

— Nie myślałaś nigdy o rozwodzie?

— Z jakiego powodu?

— Złe traktowanie, w sensie moralnym.

Helena powiesiła ręcznik.

— Przestań mówić głupstwa — rzekła.

— To nie głupstwo.

— Zapominasz o Janie.

Jan był to jej syn. Jej i Antoniego. Kończył w kwietniu 
dwadzieścia jeden lat. Był to już cały mężczyzna. Helena zdawała sobie z tego 
sprawę, że jest bardzo podobny do ojca. Nie był jej kopią, raczej odbiciem. 
Wyglądał jak Antoni w lustrze. Nie mogła porzucić Jana, tak samo jak nie 
potrafiłaby opuścić Antoniego, chociaż sama była tym zdziwiona. Nic ich teraz 
nie rozdzieli, żadna odległość ani żadne prawo. Czas usunął wszelkie tarcia, 
złagodził różnice charakterów... Co za szczęście — myślała — że Jan jest podobny 
do Antoniego. Pragnęła, by Wharton przestał ją już wreszcie podburzać.

— Nie chcę, byś mnie buntował — 
oświadczyła.

— Wiem o tym.

— Bóg raczy wiedzieć. Bóg zna 
przyczyny wszystkiego...

— Nie pojmuję, że Antoni pozwala ci 
przebywać w pobliżu siebie. Dlaczego godzi się wysłuchiwać to wszystko, co mu 
opowiadasz!

— Pchła jest psu potrzebna.

— Jak ty się pospolicie wyrażasz!

— To nie pospolitość. Nic tak nie 
dogadza poczuciu wyższości pewnych ludzi, jak rzekoma obojętność odnośnie do 
błahych irytacji. Wielcy ludzie muszą ciągle kimś pogardzać, gdyż inaczej 
straciliby swą przewagę wielkości. Antoni poświęca wiele czasu na pogardzanie 
mną; ja zaś płacę mu w ten sposób za jedzenie i mieszkanie.

— Jesteś niesprawiedliwy. Antoni 
obchodzi się z tobą, jak z członkiem rodziny.

— Raczej jak z okazem, należącym do 
jego zbirów. Nie zdołałbym się odeń uwolnić. Przedstawiam dla Antoniego wartość 
rzadkiego antyku cynowego.

Helena spojrzała na brata z widocznym 
przestrachem:

— Chyba nie zamierzasz nas opuścić!

— To zależy... Wszystko zależy od 
tego, co z tej niedorzeczności wyniknie.

— Czy to doprawdy niedorzeczność?

— Zupełna.

Pani Bettle osunęła się ciężko na 
fotel. Sprężyny jęknęły.

— Zastanawiam się — przerwała po 
chwili milczenie.

Nie słychać było pukania do drzwi. Do 
pokoju wszedł cicho jej syn.

— Jest naprawdę bardzo podobny do ojca 
pomyślała. — Nieco niższy, bardziej apatyczny... i oczywiście... młodszy. Lecz 
miał jej usta. Usta Luke’ów w twarzy Antoniego! Jan był blady i zdenerwowany.

— To niesłychane!

— Co, kochanie!

— Dowiedziałem się właśnie, że na 
jachcie jest detektyw. Ojciec go zabrał!

— Detektywi są w modzie — rzekł 
Wharton. — Obecnie w każdej liście zaproszonych gości figuruje jakiś detektyw

Jan zignorował wmieszanie się wuja.

— Meddletree mi o tym powiedział — 
ciągnął dalej, zwracając się do matki. — Zdaje się, że zjawił się tu w związku 
ze zniknięciem Hedglina. Co o tym sądzisz, mamo?

— Nic. Nie wiedziałam nawet, że pan 
Hedglin zniknął. Jak to się stało?

— Wyskoczył z taksówki.

— Z taksówki? — zapytała zdumiona 
Helena. — Jadąc na okręt?

— Nie. Po opuszczeniu jachtu.

— Ale dlaczego udał się na ląd, 
kochanie? Hedglin miał przecie jechać z nami.

— Nie wiem.

— Jeśli zniknął na lądzie, to po co 
detektyw wsiadł na okręt?

— Właśnie to mnie zaciekawia...

Jan gryzł nerwowo paznokcie

— ...Nie szuka Hedglina. Mam wrażenie, 
że idzie mu o kogoś innego.

— Nie rozumiem, mój kochany.

— Przypuszczam, że przybył tu ze 
względu na Frydę.

 

* * *

 

Fryda Barlowe spojrzała na ojca i 
zauważyła:

— Tyjesz, kochany papciu.

Horacy Barlowe popieścił pobłażliwym 
spojrzeniem płowe, bujne włosy córki.

— Możliwe, że tyję, ale jestem już od 
wielu lat gruby.

Usta i oczy Horacego Barlowe’a 
uśmiechały się w nabrzmiałej twarzy. Jego wieczorowy strój był zbyt bez 
zarzutu, aby mógł doń należeć i robił wrażenie jakiegoś przebrania, a nie 
wyszukanej elegancji. Horacy posiadał poczucie poprawności, ale nie umiał jej 
jeszcze stosować. Zdawał sobie z tego sprawę i ubolewał nad tym brakiem. Fryda 
natomiast była prawdziwym klejnotem i umiała błyszczeć jak brylant czystej wody. 
Miało się wrażenie, że można by nią krajać szkło. Fryda ukończyła nauki w jednej 
z najlepszych szkół nowojorskich i Barlowe był z niej dumny. Żałował tylko, że 
Ela nie może widzieć swej córki. Ela, matka Frydy, zmarła przed piętnastu laty. 
Było to niewinne, proste stworzenie o wybitnej urodzie. Gdy matka umarła, Fryda 
miała niespełna trzy lata.

— Jesteś jeszcze ładniejsza od matki, 
Frydziu.

— I co jeszcze?

Uśmiech córki wprawiał zawsze Horacego 
w zakłopotanie.

Fryda cieszyła się, że spędzi obecnie 
jakiś czas wspólnie z ojcem, z którym dotychczas tylko przelotnie się widywała. 
Obiecywała sobie, że go lepiej pozna. Jej uczucie dla ojca było czysto 
teoretyczne, a zatem głębsze od miłości wynikającej z długiego przebywania 
razem. Dla Frydy Barlowe był jakimś bożyszczem.

— Zdaje się, że już odpłynęliśmy — 
rzekł. I odsłoniwszy firankę, zakrywającą okienko kabiny, dodał: — Chyba, że to 
Brooklyn się porusza...

I roześmiał się serdecznie i szczerze.

Fryda stała tuż przy nim... Pomyślał, 
ze trzeba być tuż obok kogoś, by istotnie czuć jego obecność. Ciepło ciała, 
jedyny objaw życia, jest podstawą wszelkiej przyjaźni. Przyjaźń intelektualna, 
to tylko igraszka umysłowa; żywe jest jedynie ciepło zwierzęce.

Oczy Frydy miały odblask ametystu. Była 
ruda, ale na szczęście nie miała piegów i nikt nie mógł twierdzić, że odcień jej 
włosów nie jest piękny.

— Nareszcie będziemy mogli się poznać 
— powiedziała Fryda.

W dobrodusznych zazwyczaj oczach 
Horacego zjawił się błysk lęku.

— Samotność istotnie dała się nam 
obojgu we znaki — rzekł.

— O tak, tatusiu.

— Jacht zaczyna tańczyć — zauważył z 
pewnym zażenowaniem Barlowe.

— Może należałoby przyłączyć się do 
reszty towarzystwa!

— Myślisz!

— Dlaczego nie?

Barlowe podszedł do drzwi kabiny i 
otworzył je, by przepuścić Frydę, która w przejściu pogładziła jego różowy 
policzek. (Zwierzęce ciepło, fizyczny kontakt i istotna obecność). Młoda 
dziewczyna, patrząc na dużą pertę, zdobiącą gors koszuli ojca, zawołała:

— Co za ostryga!

Barlowe odwrócił się, by zgasić 
światło. Z korytarza usłyszał głos Frydy.

— Och! Przepraszam... Cóż za brutalny 
sposób zawarcia znajomości! Ale trudno, już muszę się przedstawić... Jestem 
Fryda Barlowe i, jak pan się już zdążył przekonać, ważę około stu dwudziestu 
funtów.

Na korytarzu zabrzmiał w odpowiedzi 
jakiś męski głos:

— W podróży zdarzają się różne niespodzianki. Pani pozwoli, że się 
przedstawię... Porucznik Valcour z prezydium policji.

— Doprawdy! — zawołała Fryda.

Barlowe przystanął w ciemnej kabinie i 
zesztywniał, jakby jakaś niewidzialna ręka ściągnęła jego rozszerzoną skórę i 
związała na plecach w węzeł.

— Czy pani idzie do salonu!

— Tak. Tylko ciągnę z sobą ojca.

Uśmiechnięty Horacy zdążył już przyjść 
do siebie i wyszedł na korytarz, zamykając za sobą drzwi kajuty.

— Oto mój papa we własnej osobie! — 
oznajmiła Fryda.

Barlowe roześmiał się szczerze i 
łagodnie.

— Ona sobie wyobraża, że jestem gruby. 
Pan porucznik Valcour, prawda? Słyszałem właśnie jak państwo się poznali.

Valcour uścisnął grubą lecz silną dłoń.

— Jak pan się miewa, panie Barlowe? 
Zdaje mi się, że miałem już kiedyś przyjemność...

— Nic o tym nie wiem, panie 
poruczniku.

Valcour spojrzał z roztargnieniem na 
plecy Frydy idącej korytarzem przed nim.

— Na świecie jest tylu sobowtórów — 
rzekł.


 

 

 

 

 

Rozdział V

Komplet brzytew

 


Burke szedł korytarzem w stronę salonu, 
utrzymując zręcznie równowagę. Niósł na tacy rozmaite kanapki, a za nim 
postępował chłopak z jabłecznikiem i kieliszkami, które były niegdyś 
przeznaczone do szampana.

Steward wszedł z pomocnikiem do salonu, 
w którym wrzało jak w ulu, gdyż wszyscy pasażerowie tam się zebrali. Podczas gdy 
Burke napełniał kieliszki jabłecznikiem, doszły go urywki rozmowy prowadzonej 
przy głównym stole.

— ...To niemiłe... ale nie szkodzi. 
Wszystkie rzeczy mają jedynie to znaczenie, które im przypisujemy.

Pani Bettle raczyła potokiem słów swych 
sąsiadów: grubego pana Barlowe’a i ruchliwą jak ptaszek pannę Singlestar.

— Zgadza się pani z moim zdaniem? — 
zwróciła się do panny Singlestar.

Towarzyszka panny Barlowe’a odparła 
cienkim głosikiem:

— Owszem. Czyż jednak każda rzecz nie 
posiada swego...

— Swego znaczenia?

— Właśnie.

— Stara idiotka — pomyślał Burke.

I słyszał jak Wharton Luke powiedział 
do siedzącego z nim na kanapie Valcoura:

— Wbrew ogólnemu zdaniu wiedza usunęła 
w kąt detektywów. Obecnie każdy dział wymaga specjalisty. Wszystko byłoby 
dobrze, gdyby prezydium policji mogło wszystko zespolić. Czy to jednak możliwe? 
Wątpię. Zawsze są jednak braki i pewne nieprawidłowości. Na przykład...

Przy fortepianie widać było czerwoną 
plamę. Dziwna panna Balfe przesuwała lekko palce po klawiszach, grając nie 
wiadomo co... Wyglądała jak kwiat, który z jednej strony pożerał wzrokiem młody 
Bettle, a z drugiej Piotr Moore, obserwując równocześnie rudą Frydę Barlowe 
rozmawiającą z panem Bettle’em.

— Co nowego? — pytała panna.

Pan Bettle, jeszcze bardziej 
nieprzenikniony niż zwykle, odparł, nie uśmiechnąwszy się nawet:

— Nie ma nic nowego. Tylko szatan 
stwarza pozory.

Valcour dosłyszał rozmowę i zwrócił się 
do Whartona.

— Szwagier pana traktuje kwestie 
religijne bardzo poważnie, prawda!

— Antoni uważa religię za 
rzeczywistość. Od trzech lat spodziewa się zetknąć się osobiście z szatanem.

Detektyw, olśniony czerwoną suknią i 
dziwną, egzotyczną melodią graną przez Karolinę Balfe, szepnął:

— No i widział go!

Wharton spojrzał nań badawczo

— Brawo, poruczniku — rzekł.

Valcour wziął kielich skrzącego się 
jabłecznika i bułeczkę z kawiorem, po czym dodał:

— A może pan Hedglin też się spotkał z 
djabłem?

Wharton wzgardził napojami 
odświeżającymi i kanapkami.

— Proszę o moją wodę mineralną — 
powiedział Burke’owi.

— Nie dostarczono jej, proszę pana.

— Och! — rzekł tylko Wharton.

Burke opowiadał później w kuchni, że 
był to nic nie znaczący wykrzyknik, ale ten ton... Jak ostrze sztyletu!

— Obawiam się, panie poruczniku, że 
Hedglinowi przytrafiło się coś jeszcze gorszego. Ten nagły wyjazd wcale mi się 
nie podoba. Hedglin lubi swe brzytwy.

— Brzytwy!

— Hedglin posiada cały zbiór brzytew, 
a mianowicie siedem, na każdy dzień tygodnia inną. Jeśli się zdarzyło, że w 
poniedziałek użył brzytwy przeznaczonej na piątek, to był to dlań wstrząs 
fizyczny i moralny.

— I cóż z tego, proszę pana!

— Nic. Dziwię się tylko, że zostawił 
je na statku.

Valcour zastanowił się przez chwilę.

— Rozumiem — rzekł.

— Nie wątpię.

Wharton Luke wstał, spojrzał zjadliwie 
na Burke’a i na jego jabłecznik, po czym wyszedł na pokład.

Valcour doznał niemiłego uczucia. Skąd 
Luke wiedział, że Hedglin zostawił na okręcie brzytwy! W tej całej sprawie 
wszystko było niejasne. Istniała tylko moc drobnych szczegółów, a nie było 
faktów.

Waverly Hedglin nie był żadnym 
dziwakiem. Cieszył się w całym mieście nieskazitelną opinią. Był to inteligentny 
i uczciwy rejent, pobierający za porady wysokie honoraria. Nie figurował wcale w 
kartotekach policji. A jednak Hedglin zrobił w ciągu kilku godzin cztery dziwne 
rzeczy.

Opuścił niespodziewanie jacht, nie 
pożegnawszy się z gospodarzem ani ze swym siostrzeńcem.

Pozostawił nie tylko bagaże, ale 
komplet brzytew, z którymi się nigdy nie rozstawał... I nie można było tego 
wszystkiego tłumaczyć brakiem czasu, ponieważ napisał długi list do Bettle’a.

Stał na wybrzeżu ze strażnikiem i mimo 
nocnego chłodu zdjął kapelusz i wachlował nim twarz.

Wreszcie zachował się w sposób 
niewytłumaczony w taksówce... Tam również zdjął kapelusz, lecz zostawił go wraz 
z paltem i ulotnił się...

Piotr Moore odszedł od fortepianu i zbliżył się ku detektywowi. 
Valcour wstał na jego spotkanie i rzekł.

— Właśnie chciałem z panem pomówić.

Siostrzeniec Hedglin miał energiczną 
twarz o pomarszczonych grubych rysach. Mimo to nie był brzydki. Poruszał się 
swobodnie i powoli, pomimo obfitych, muskularnych kształtów, i posiadał dziwnie 
łagodny głos... Jego zachowanie się i dźwięk głosu świadczyły o spokojnym 
usposobieniu.

— Nie powinienem był wybierać się w tę 
podróż — oświadczył. — Poproszę pana Bettle’a, by zawrócił i wysadził mnie na 
ląd.

— Musimy znaleźć jakiś kącik, by móc 
swobodnie porozmawiać — odparł Valcour.

Skierowali się ku drzwiom prowadzącym 
na pokład, a muzyka urwała się jakimś dysonansem. Dał się słyszeć głos Karoli 
Balfe.

— Nie lubi pan mojej muzyki, Piotrze?

Moore odwrócił się i spojrzał na nią 
przeciągle.

— Prawdę mówiąc, nie podoba mi się gra 
pani.


 

 

 

 

 

Rozdział VI

Na morzu

 


Była cudowna noc jak na tę porę roku, w 
czasie której na morzu bywają tak częste burze. Lekki wietrzyk wesoło potrząsał 
światłem falującym pod gwiazdami; fale rozbijały się o boki okrętu z głuchym 
pluskiem.

— Nie wiem czemu — zastanawiał się 
Valcour — powszechnie łączą słowo cisza ze słowem żegluga... Oto 
ponowny przykład niedorzeczności tej legendy.

Piotr Moore, oparłszy się o barierę 
kładki okrętowej, pozwalał się opryskiwać spienionym falom. Valcour wyjął z 
kieszeni papierośnicę i poczęstował go papierosem.

— Wytłumaczę panu dlaczego obowiązkiem 
pana jest pozostać na okręcie.

— Nie wolno palić na jachcie — zwrócił 
mu uwagę Piotr. — Też pomysł...

Valcour schował papierośnicę.

— Jak więc pan Bettle daje sobie radę 
z załogą?

— Płaci odpowiednio.

— Oczywiście. Marynarze lubią jednak 
niezależność; złoto mniej dla nich znaczy aniżeli dobre jedzenie albo dobra 
fajka.

— Złoto odgrywa na świecie wielką rolę 
— oświadczył ostrożnie Piotr Moore. — Co prawda słyszałem, że załoga jachtu 
Crusader zmienia się po każdej podróży.

Uświadomił sobie nagle, że rozmowa 
schodzi na inne tory i wrócił do właściwego tematu.

 Pan porucznik wspomniał o jakimś 
wyjaśnieniu — rzekł.

Valcour zamiast odpowiedzi zapytał wprost.

— Czy pozostawał pan z wujem w 
zażyłych stosunkach?

— Owszem i to przez wiele lat.

— Zatem nie przypuszcza pan, by mógł 
nawet nieświadomie tak dziwnie się zachować?

— Ma pan na myśli ten wypadek z 
taksówką, to wykluczone. Poza tym wuj nie byłby nigdy opuścił jachtu bez 
pożegnania się z panem Bettle’em i ze mną...

— Chyba, że wywarto na nim presję...

— Więc pan przypuszcza, że ktoś mógł go zmusić do przerwania 
podróży? Przecież marynarz mówił, że wuj, jadąc na ląd, znajdował się w łodzi 
zupełnie sam.

— Pewne wpływy działają na odległość.

— Powiedział pan, że pan mi wytłumaczy...

— Ależ to całkiem proste. Jeśli człowiek lęka się ujawnienia 
tajemnicy, którą pragnie ukryć, to prawie zawsze jest posłuszny temu, kto grozi 
jej zdradzeniem, nawet jeśli dany osobnik nie używa siły.

— To wymuszenie.

— Pewnego rodzaju tak.

— Zatem sądzi pan, że mój wuj miał coś złego na sumieniu...

— Bynajmniej, proszę pana. Można kogoś szantażować z 
najrozmaitszych powodów. Każdy popełnił w życiu jakąś omyłkę... Usiłuję doszukać 
się jakiejś przyczyny nagłego zniknięcia pana Hedglina. Wiemy, że wrócił na ląd, 
gdyż mamy na to świadectwo kilku osób, ale idzie o to, dlaczego tak się dziwnie 
zachował. Moim zdaniem odpowiedź na to pytanie znajduje się na okręcie.

— Możliwe. Ale wuj jest na lądzie, może w niebezpieczeństwie... Przypuśćmy, że 
nagle postradał zmysły... To się czasem zdarza niespodziewanie. Czy nie uważa 
pan więc, że....

— Chwileczkę, panie Moore — przerwał 
detektyw. — Policja nowojorska bywa często niedoceniana, ale ona zna swe 
obowiązki. Naczelnik zajął się osobiście sprawą wuja pana... Jeśli, jak pan 
przed chwilą wyraził możliwość, pan Hedglin nagle dostał pomieszania zmysłów, to 
niebawem zostanie odnaleziony. Cała policja nowojorska została w tym celu 
zmobilizowana.

— Więc po co mam tu pozostać?

— Nie przypuszczam, by wuj pana nagle 
zwariował. Sądzę, że mu się coś stało... Naszym zadaniem jest wykryć to 
coś, co z pewnością zdarzyło się na Crusaderze. Na lądzie nie jest 
pan policji potrzebny, a mnie może pan tutaj być pomocnym.

— Pan jest bardzo pewny swego, panie 
poruczniku.

— Mam za sobą długoletnie 
doświadczenie.

— Zapewne...

Piotr popadł w zamyślenie a jego wysoka 
sylwetka odcinała się w ciemności jak chiński cień.

— ...Nie chciałem pana obrazić, panie 
poruczniku. Jestem bardzo zmartwiony. Wszystko jest jakieś takie dziwne! Nie 
wiem co robić...

— O której przybył pan z wujem na 
pokład?

— O dziewiątej. Dzwon na okręcie 
wydzwaniał właśnie jakąś godzinę i wuj mi wyjaśnił, że to dziewiąta.

— I co pan później robił?

— Nic. To znaczy nic nadzwyczajnego. 
Steward wziął nasze bagaże, zaniósł moje walizy do przeznaczonej dla mnie kabiny 
i poszedł z wujem do jego kajuty. Wówczas widziałem wuja po raz ostatni jak 
szedł korytarzem za Burke’iem.

— A pan pozostał w swej kabinie?

— Tak.

— Dlaczego?

W głosie Piotra zjawił się odcień 
zainteresowania.

— Cieszę się, że pan mi zadał to 
pytanie, gdyż ono mi przypomina pewien szczegół.

— Jaki?

— Pozostałem w kabinie, gdyż wuj 
powiedział, że przyjdzie po mnie, aby mnie przedstawić reszcie pasażerów. To 
dowodzi, że nie miał zamiaru rezygnować z podróży, prawda?

— Istotnie. Jak długo pan czekał?

— Aż nie rozpakowałem walizek... 
Zapewne z godzinę...

— Dlaczego wyszedł pan z kabiny?

— Bo panna Barlowe przyszła. Ta ruda 
panna, wie pan...

— Weszła do pana?

— Tak, omyliła się co do drzwi. 
Przypuszczała, że to jej kajuta. Odprowadziłem ją na pokład.

Valcour przypomniał sobie scenę w 
korytarzu. Stanął mu przed oczyma Barlowe... Gdzie on go już widział?

— Czy zna pan tych Barlowe’ów? — 
zapytał Piotra.

— Nie... — Potem ni stąd ni zowąd 
dodał: —   ...Nie lubię rudych włosów.

— Włosy panny Barlowe mają jednak 
ładny odcień... Jest raczej efektowna niż brzydka...

— Nie mówię, że ona jest brzydka — 
przerwał pospiesznie Piotr. — Panna Barlowe jest nawet ładna... — i dodał 
gniewnie: — ...Nie lubię kobiet.

Valcour pomyślał w duszy, że Piotr 
Moore musiał się kiedyś kochać nieszczęśliwie i że znowu grozi mu zakochanie 
się. Fryda już się o to postara.

— I co pan zrobił po odprowadzeniu 
panny Barlowe?

— Udałem się do kabiny mego wuja. Nie 
zastałem tam nikogo. Wreszcie poszedłem do Pana Bettle’a, który mi pokazał list 
i uważał tę całą sprawę za coś zupełnie naturalnego... Pan Bettle myślał jedynie 
o badaniach, o których była mowa w tym liście.

— Czy wie pan coś o nich?

— Nie, ale to coś ważnego. Wuj mówił 
mi, że w teczce, którą nosi z sobą, jest dynamit.

Valcour spojrzał badawczo na Piotra.

— Dynamit? Zapewne pan Hedglin rozumiał 
to w ten sposób, że te papiery odnoszą się do jakiegoś tajemniczego wynalazku.

— Prawdopodobnie. Powiedział mi 
również coś dziwnego na temat złudzeń, źródła wszelkich rozczarowań... Mówił 
też, że pan Bettle będzie do głębi wstrząśnięty.

— Proszę pójść ze mną, panie Moore.

Valcour poprosił, by mu oddano kabinę 
Hedglina. Tam też zaprowadził jego siostrzeńca. Bez względu na to, jak się 
przestawiała ta sprawa z dynamitem, nie ulegało wątpliwości, że Hedglin 
nie byłby opuścił jachtu bez zawiadomienia Bettle’a... A jednak notariusz 
ulotnił się, pozostawiając jedynie niejasny list. Gdy szli korytarzem, detektyw 
rzekł:

— Nie przypuszczam, by wuj pana 
napisał ten list... a w każdym razie, moim zdaniem, nie uczynił tego 
dobrowolnie. Pan Bettle powierzył mi go.

Valcour zapalił światło i zamknął 
drzwi.

— ...Proszę mi powiedzieć, co pan myśli 
o tym podpisie; panie Moore.

Piotr wziął list i podszedł z nim ku 
ściennej lampie, umieszczonej między dwoma okienkami w ścianie kabiny i 
przyjrzał mu się uważnie.

— Wydaje mi się autentyczny.

— Czy wuj często do pana pisywał?

— Bardzo rzadko.

— Ach tak... Zobaczmy teraz co jest w jego walizach...

— Co pan się spodziewa znaleźć?

— Nie wiem. Proszę spojrzeć! Walizy są 
otwarte. Czy zamykał je zazwyczaj?

— Zawsze

— To dziwne.

Rzeczy pana Hedglina znajdowały się w strasznym nieporządku. 
Wszystko było poprzewracane. Valcour przypomniał sobie Whartona Luke’a, który 
nie chciał pić jabłecznika i wspomniał, że zaginiony notariusz pozostawił na 
okręcie komplet brzytew...

Piotr, patrząc na porozrzucane rzeczy, rzekł:

— To zaczyna wyglądać poważnie. Czy istotnie nie można nic 
przedsięwziąć?

— Sprawa wuja pana zawsze była poważna, proszę pana. Moi koledzy 
nowojorscy nie próżnują jednak.

Detektyw obejrzał zawartość walizek, po czym otworzył kufer. 
Między zmiętymi ubraniami znalazł pustą tekę. Czyżby osoba, która porozrzucała 
bagaże Hedglina, znalazła to, czego szukała? Papiery w tece nie musiały być 
jednak bardzo ważne, gdyż notariusz nie byłby ich pozostawił... Valcour zamknął 
kufer w zamyśleniu.

Na biurku stała maszyna do pisania. Valcour otworzył ją, wyjął z 
kieszeni lupę i obejrzał dokładnie klawiaturę.

— Są jakieś odciski palców? — zapytał 
Moore, widząc lupę.

— Nie, nie ma żadnych śladów. 
Widocznie Wytarto klawisze.

Detektyw nacisnął guzik dzwonka, chcąc 
wezwać Burke’a.

— Więc list był sfingowany?

— Wuj pana nie wycierałby na pewno 
klawiszy... Coraz mniej się w tym wszystkim wyznaję. Istnieje tylko jedna 
możliwość, proszę pana.

— Jaka?

— Że pan Hedglin jest jeszcze na 
okręcie.


 

 

 

 

 

Rozdział VII

Wiatr porusza ciemny szal...

 


— Ależ to szaleństwo — oświadczył 
Piotr.

— Zupełne.

— Więc dlaczego pan mówi, że to jedyna 
możliwość? Kilka osób widziało przecie mego wuja wysiadającego na ląd.

— Dlatego też uważam to za szaleństwo.

— Nie uznaję tego rodzaju żartów.

— Nie zwykłem żartować, jeśli idzie o 
sprawy urzędowe, panie Moore.

Burke zapukał do drzwi, otworzył je i 
rzekł:

— Czy pan dzwonił na mnie?

Valcour wskazał półkę nad umywalnią.

— Kto zmieniał wodę w tej karafce?

— Ja, panie poruczniku.

— Kiedy napełniał ją pan po raz 
ostatni?

— Dziś wieczór o szóstej.

— Nalewa pan do niej wodę filtrowaną!

— Tak, panie poruczniku.

— Proszę zobaczyć, jaka woda jest w niej.

Burku spojrzał na karafkę, otworzył ją 
i wypił z niej parę kropel, które wypluł natychmiast do umywalni.

— To dziwne... doprawdy dziwne. Jest 
to woda wodociągowa. Nie rozumiem...

— Niech pan się nie trudzi. Czy to pan oddał panu Bettle’owi list 
pana Hedglina?

— Tak, panie poruczniku. Hanson, marynarz, który odwiózł pana 
Hedglina na ląd, wręczył mi ten list po powrocie. Pan Hedglin zapomniał mi go 
zostawić, odjeżdżając. Spostrzegł się jednak w drodze i powierzył list 
Hansonowi...

— Zazwyczaj wuj nie zapomina o takich rzeczach —    
przerwał Piotr,

— Chciałbym pomówić z Hansonem ciągnął 
dalej Valcour. — Może pan go do mnie przysłać, panie Burke?

Steward skierował się ku drzwiom. Na 
progu przystanął jednak i zapytał:

— Czy zmienić wodę w karafce, panie poruczniku? Ta jest nie do 
picia.

— Nie, proszę zostawić tę wodę. I tak jej nie będę pił. Czy na 
pokładzie jest jakaś kasa?

— Owszem, u pana Bettle’a i u komendanta.

— Czy może mi pan się wystarać o gumę?

— O gumę?

— Albo o płótno zresztą. Chcę zabezpieczyć korek tej karafki, 
zanim ją włożę do kasy kapitana Jorgensena.

— Słucham, panie poruczniku — powiedział Burke, myśląc w duchu: 
Cóż za głupstwa!, i wyszedł.

Valcour był zdenerwowany. Przez okienko 
kabiny wtargnął wilgotny i zimny prąd nocnego powietrza.

— Nie mogę sobie wyobrazić, aby wuj 
pana napełnił tę karafkę wodą z wodociągu2 wylawszy uprzednio jej 
zawartość. A pan?

— Ja też nie.

— Nawet — snuł na głos swe 
przypuszczenia detektyw — gdyby był rozlał wodę po dywanie.

— Dlaczego pan to mówi?

— Proszę dotknąć tych plam. Jak pan 
widzi, są jeszcze wilgotne. Pan Hedglin mógł wylać wodę z karafki, ale po co 
miałby nalać do niej później wody z kurka? A ten brak odcisków palców?

— Dostrzega pan dziwne rzeczy, panie 
poruczniku. Czy warto jednak zamykać tę karafkę na dwa spusty?

Valcour milczał.

— Jeśli istotnie wujowi pana coś się 
przydarzyło — rzekł w końcu — to ta karafka odegra dużą rolę.

— To są wszystko fantazje.

— Ma pan słuszność. Gdybyśmy mogli się 
coś dowiedzieć o tych sprawach, które pan Hedglin prowadził panu Bettle’owi... 
Niestety nasz gospodarz nie chce o tym mówić...

— Prosił go pan o to?

— Owszem, ale bezskutecznie. — Valcour 
zniecierpliwił się. — ...Ci bogacze lubią tajemnice i otaczają się nimi jak 
tarczą. — I nagle zagadnął: — Dlaczego pan nie zrezygnował z dalszej podróży po 
zniknięciu wuja?

— To moja pierwsza morska wycieczka, 
na którą się od dawna cieszyłem... A poza tym pan Bettle zapewniał mnie, że nie 
mam najmniejszego powodu zrzec się podróży.

— Czy pan jest zależny od pana 
Hedglina? — zaryzykował pytanie detektyw.

— W zupełności — odparł, czerwieniąc się Piotr.

Zapukano do drzwi i Valcour zawołał:

— Proszę wejść!

Zjawił się Burke wraz z jakimś marynarzem.

— Przyprowadziłem panom Hansona. A tu 
jest gumowy czepek. Może się nada?

— Dziękuję, panie Burke.

Valcour przyglądał się milczącemu 
ciągle Jansonowi. Wskazując na Piotra, zapytał:

— Przypomina pan sobie, że przywiózł 
pan dziś wieczór tego pana na okręt wraz z jeszcze kimś?

— Owszem, panie poruczniku.

— Jak wyglądał ten drugi pan?

Marynarz spojrzał w górę, jakby szukał 
natchnienia, po czym odparł:

— Zwyczajnie, panie poruczniku.

— Poznałby go pan?

— Poznałem go, kiedy go odwoziłem na 
ląd, po siwych włosach, binoklach, palcie i kapeluszu.

— Skąd pan wie, że miał siwe włosy?

— Bo zdjął kapelusz.

Znowu to samo! Dlaczego Hedglin pokazywał się ciągle bez 
kapelusza!

— Czy był duży wiatr?

— Nie, panie poruczniku.

— A skąd pan wiedział, że on ma siwe 
włosy w czasie pierwszej jazdy?

— Kiedy wsiadał do łodzi, spadł mu z 
głowy kapelusz. Podniosłem go, a on włożył go z powrotem.

— To prawda — przerwał Piotr. — 
Pamiętam, że tak było.

— Przypomina pan sobie, panie Hanson, 
w jaki sposób nosił on szalik?

— Owinięty wokoło szyi. Zakrywał mu 
niemal brodę.

— Proszę mi powtórzyć, co mówił, gdy 
wręczał panu list do pana Bettle’a.

— Powiedział, że zapomniał o nim i 
prosił, bym dopilnował, aby został doręczony właściwej osobie.

— Czy wydawał się zdenerwowany? 
Podniecony?

— Nie, panie poruczniku.

— A rozmawiał z panem w drodze?

— Nie. Pozwoliłem sobie zauważyć coś 
na temat pięknej pogody, ale nic mi nie odpowiedział. Mruknął coś tylko.

— Dziękuję, Hanson, może pan odejść.

Gdy drzwi się za marynarzem zamknęły, 
Burke odezwał się:

— Przyniosłem również sznurek do 
karafki.

Valcour wziął gumowy czepek i okrył 
starannie szyjkę karafki.

Burke nie mógł się uspokoić.

— Czy rzeczywiście włoży się ją do 
kasy kapitana Jorgensena? — dowiadywał się.

— Tak.

— Ależ on nie zrozumie...

— Wyjaśnię mu więc.

— Bywa czasem opryskliwy. Nie wiem…

— Oddam mu ją sam...

Steward odetchnął z ulgą.

— ...Nie wie pan, panie Burke, gdzie 
może być panna Balfe?

— Widziałem ją przed chwilą na 
pokładzie.

— Wobec tego idę tam również.

Valcour otworzył ostrożnie drzwi 
kabiny, trzymając w ręku karafkę. Gdy Piotr i Burke wyszli na korytarz, detektyw 
zamknął drzwi na klucz.

Valcour zastał Karolinę Balfe na rufie 
okrętu. Była owinięta ciemnym szalem, który wiatr wokół niej rozwiewał. 
Detektyw, doszedłszy do niej, przystanął. Wówczas panna Balfe odezwała się:

— Pan też przypuszcza, że on nie żyje?


 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Spojrzenie nieboszczyka

 


Valcour zrozumiał ze zdziwieniem, że 
istotnie tak sądzi. Myślał po prostu: Hedglin nie żyje. Nie był jednak w 
stanie uzasadnić tej pewności. Przyjrzał się badawczo Karoli Balfe. Noc 
łagodziła pewne ostre rysy jej twarzy a jej rozszerzone oczy wpatrywały się weń 
spod nastrojowo ocienionych powiek. Patrzała jak lunatyczka.

— Pani jest medium? Posiada pani 
zdolności spirytystyczne?

Uśmiechnęła się lekko.

— A pan nie? Przyszedł pan po to, by 
mnie zapytać, kiedy widziałam po raz ostatni pana Hedglina.

— Między innymi rzeczami...

— Jakimi, panie poruczniku? — zapytała 
ostrożnie.

Wiedział, że od razu zauważyła karafkę. 
Nie mogła oderwać od niej wzroku. Valcour był ciekawy, kiedy panna Balfe o nią 
zapyta.

— Gdzie pani była w czasie odjazdu 
pana Hedglina? — zagadnął.

— Proszę pójść ze mną... pokażę panu. 
— Prowadząc detektywa ku fotelowi na tylnym pokładzie, w prawej części okrętu, 
położyła mu rękę na ramieniu... Wiatr igrał z jej ciemnym jedwabnym szalem.

— Stąd widać drabinę. Siedziałam 
tutaj.

— Sama?

— Sama.

— Czy to światełko na szczycie drabiny 
paliło się?

— Owszem. Widziałam pana Hedglina 
zupełnie wyraźnie.

— Czy był w kapeluszu? — zapytał 
zrezygnowany Valcour.

Karola wydawała się zdziwiona.

— Ależ oczywiście. Przecież nie mógł 
jechać bez kapelusza!

— Czy pani znała dobrze pana Hedglina? 
Wiedziała pani coś o jego zwyczajach?

— Nie wiem o co panu idzie...

Valcour zauważył nerwowość 
promieniującą z jej zachowania się, którą można było porównać do klosza 
rozpraszającego światło.

— Na przykład, czy zna pani jego krok, 
sposób noszenia głowy i tysiąc podobnych drobnostek składających się na 
indywidualność człowieka? — wyjaśnił.

— Niestety nie... Lecz — dodała z 
zapałem — jestem pewna, że to był on. Wiem, do czego pan zmierza, panie 
poruczniku, i zapewniam pana ponownie, że to był Hedglin.

— Dlaczego zatem jest pani przekonana, 
iż on nie żyje?

Słowa detektywa zaskoczyły pannę Balfe.

— Czyż ja tak twierdziłam? — rzekła. 
Po czym z niezręcznym pośpiechem dorzuciła: — ...Ach tak... oczywiście. Jestem 
nadal tego zdania.

— Dlaczego?

— Czyż pan nie wie nic o mym 
powołaniu!

Detektyw był zdziwiony.

— Pani powołaniu, czy może pani 
zawodzie? Nie, proszę pani.

— Moje nazwisko niezależnie ode mnie 
stało się synonimem badań psychicznych. Nie pragnęłam nigdy rozgłosu. Nie 
ciągnę zysków z moich właściwości...

Wzruszyła ramionami jakby chciała dać 
do poznania: Moje właściwości są ponad możnością finansowego opłacenia.

— To bardzo interesujące, proszę pani 
— powiedział Valcour, myśląc równocześnie, że teraz dopiero rozumie wiele 
rzeczy, a nawet dziwny widok podpatrzony w czasie odjazdu jachtu. Detektyw miał 
na myśli Karolinę Balfe w płomiennej sukni i klęczącego obok niej na pokładzie 
rozmodlonego Bettle’a.

— Doznałam tego objawienia o 
dziesiątej minut dwadzieścia cztery — ciągnęła dalej Karolina

— Czy to wrażenie dotyczyło śmierci 
pana Hedglina!

— Pewność — poprawiła łagodnie.

— Ponieważ pan Hedglin opuścił statek 
o wpół do dziesiątej, to został chyba zabity w mieście...

Oddychając szybciej, przerwała:

— Nie powiedziałam zabity, 
powiedziałam nie żyje...

Karolina wbiła paznokcie w rękę 
Valcoura.

— Co pan wie? Co pan odkrył?

— Czy należy wykluczyć możność 
wypadku! — odparł z rozmysłem wymijająco. — Pan Hedglin zachował się dziwnie, a 
w Nowym Jorku nie trudno o nieszczęśliwy wypadek...

Wreszcie zdecydowała się nagle zaczepić 
sprawę karafki.

— Czy nie mógłby mi pan wyjaśnić, po 
co pan trzyma w ręku tę karafkę!

— Bo jest napełniona wodą wodociągową.

Blada twarz Karoliny zszarzała.

— Nie słoną?

— Jak to słoną? Morską! — Widać było, 
że usiłuje się opanować. W końcu rzekła: — Głupia jestem.

Od tej chwili panna Balfe zobojętniała. 
Stała się jakaś niezdecydowana i odpychająca. Valcour zastanawiał się, czy to 
było umyślne. Zmienił temat.

— Czy pan Hedglin mówił z panią na 
odjezdnym?

— Nie, skierował się wprost ku 
drabinie, nie przechodząc koło mnie.

— Czy wydawał się zdenerwowany?

Karolina zastanowiła się.

— Zdenerwowany nie, ale czymś mocno 
zajęty.

Burke, zataczający się z powodu wiatru, 
podszedł ku nim i zwrócił się do Valcoura:

— Wzywają pana porucznika do telefonu!

Detektyw pożegnał się szybko z panną 
Balfe i poszedł ze stewardem, który go zaprowadził do kabiny radiowej. Ujął 
słuchawkę i usłyszał głos naczelnika policji.

— Porucznik Valcour! Cóż nowego?

— Różne rzeczy, panie naczelniku.

— To dobrze. Myśmy nic nie wykryli. 
Cóż pan powie?

Valcour rozejrzał się wokoło. Operator 
i Burkę podchwytywali każde słowo.

— Nic.

— Rozumiem. Nie jest pan sam, prawda?

— Nie o to idzie, panie naczelniku.

— W razie gdyby zaszło coś ważnego, 
proszę podać mi przez radio wiadomość szyfrowana... Proszę się jednak postarać, 
abyśmy mogli rozmawiać swobodnie.

— Dobrze, panie naczelniku. Na razie 
nie ma nic pilnego.

— Będę przez całą noc w biurze. 
Dobranoc, poruczniku.

— Dobranoc, panie naczelniku.

Detektyw odłożył słuchawkę. W tejże 
chwili zjawił się w kabinie Bettle.

— Czy dowiedział się pan czegoś nowego 
od naczelnika? — zapytał.

— Nie, proszę pana.

Bettle zabrał Valcoura i zeszedł z nim 
po drabinie na główny pomost.

— Brak wiadomości jest równoznaczny z 
dobrymi wiadomościami, nieprawdaż? Stare przysłowia zwykle się sprawdzają,

Valcour odważył się na nagły atak.

— Chciałbym, by mi pan wyjawił, jakie 
badania przeprowadzał z ramienia pana pan Hedglin?

— To nie ma nic wspólnego z...

Oparł się o barierę, patrząc na czarne 
jak atrament fale.

— ...Może później... ewentualnie... 
powiem panu.

Głos Bettle’a wzmógł się, aby go nie 
zagłuszyły fale i wycie wichru, lecz twarz pozostała niewzruszona.

— Karolina Balfe twierdzi, że pan 
Hedglin nie żyje — powiedział dobitnie Valcour.

Pan Bettle zmienił się zupełnie. Miało 
się wrażenie, że skała topi się z powodu nagłego upału. Bettle jakiś czas trwał 
w milczeniu. Nie był w stanie wyrzec słowa... Opanował się jednak i szepnął:

— Powiedziała to panu?

— Sądzi, że Hedglin zmarł o dziesiątej 
dwadzieścia cztery.

Bettle załamał się. Siły, podtrzymujące 
go tyle lat, nagle go opuściły. Gdy się odwrócił, nogi się pod nim uginały. 
Valcour usłyszał jego szept:

— Jeśli tak jest, to niech Bóg się 
ulituje nad jego duszą.

 

* * *

 

Panna Singlestar spojrzała na zegarek 
stojący na stoliczku w jej kabinie. Była druga. Stara panna włożyła zakładkę do 
powieści, którą czytała, zamknęła książkę i położyła ją obok zegarka. Nie czuła 
żadnego zmęczenia i siedziała, rozkoszując się świadomością, że zajmuje 
oddzielną kabinę na luksusowym jachcie. Jechała w nieznane...

Antyle! Cayes!...

Te nazwy rozbrzmiewały w jej 
wyschniętym móżdżku jak jakaś romantyczna melodia.

Pierwsza noc.

Była pewna, że nic nigdy nie dorówna 
lekkiemu oszołomieniu tej chwili. Pragnęła wysączyć każdą jej kroplę. Jak 
majestatycznie posuwał się okręt! Jakże rytmiczne było to kołysanie się! 
Zapragnęła położyć się do łóżka, wsunąć się pod wspaniałą jedwabną kołdrę... 
Wiedziała jednak, że o ile ulegnie tej pokusie, to zaśnie i... wszystko będzie 
skończone. Skończy się to rozkoszne wrażenie, odurzająca noc, której pamięć 
pragnęła zachować na później, na gorsze czasy, gdy wspomnienie będzie jej 
jedynym towarzyszem...

Przejdzie się po pokładzie!

Była zdziwiona wiatrem i głuchym 
pomrukiem fal rozpryskujących się o boki okrętu. Nie bała się, o nie! Była nawet 
dziwnie wesoła. Uszedłszy niepewnie parę kroków, nabrała śmiałości i z rozkoszą 
wystawiła drobną, bez wyrazu twarz na kaskadowy deszczyk rozpryskujących się 
fal. Panna Singlestar spuściła powieki, by ochronić oczy.

Nagle potknęła się o jakąś zaporę. Był 
to duży fotel stojący na tylnym pokładzie. Siedział w nim jakiś człowiek.

— Przepraszam pana bardzo, ale sól mnie 
oślepiła — rzekła.

Nie było odpowiedzi.

Panna Singlestar, potknąwszy się, omal 
nie upadła i jej głowa dotknęła przy tym twarzy nieznajomego. Zbladła ze strachu 
i krzyknęła:

— Pan Hedglin! Proszę wybaczyć moje 
wzburzenie... Ale myśmy... Myślałam, że pan opuścił jacht.

Stała, trzymając się kurczowo fotelu. 
Dlaczego pan Hedglin nie odpowiadał? Dlaczego siedział, patrząc prosto przed 
siebie?

Co za dziwny wzrok...

Panna Singlestar dodała:

— Pójdę już. Przepraszam, że panu 
przeszkodziłam.

Jej głos brzmiał jakoś głupio.
Crusader zakołysał się gwałtowniej i ręka siedzącego w fotelu mężczyzny 
zsunęła się powoli z poręczy na bok, jak ręka śpiącego. A jednak miał otwarte 
oczy... Patrzyły tak jakoś strasznie dziwnie. I panna Singlestar zrozumiała 
nagle, że to było spojrzenie nieboszczyka.


 

 

 

 

 

 

 

CZĘŚĆ II

 


 

 

 

 

 

Rozdział IX

Krew w świetle księżyca

 


Kapitan Jorgensen nie mógł zasnąć. 
Leżąc z szeroko otwartymi oczyma, patrzył na arabeski malowane przebiegającymi 
promieniami księżyca. W pobliżu rozległy się cztery uderzenia dzwonu okrętowego. 
Była druga. Komendant Crusadera przypomniał sobie kilka dziwnych rzeczy. 
Niepokoiła go zwłaszcza stojąca w jego kasie karafka z wodą, owinięta czerwoną 
czapką kąpielową,

Valcour przyszedł doń i prosił go 
bardzo uprzejmie, by zamknął tę karafkę na dwa spusty. Detektyw wymówił sobie 
nawet stanowczo, by nikt jej nie dotykał prócz niego. Wszystko było jakieś 
tajemnicze. Cóż dziwnego, że nie był wstanie zmrużyć oka? Zazdrościł swemu 
pomocnikowi, panu Jonesowi, który miał służbę na mostku. Jego czuwanie miało 
przynajmniej jakiś sens, podczas gdy on trwonił czas przeznaczony na 
odpoczynek...

Rozmyślania kapitana przerwało 
gwałtowne pukanie do drzwi jego kabiny. Zerwał się z radością. Dzięki Bogu, że 
coś się stało! Zapewne nic poważnego, ani żadna katastrofa, skoro Crusader 
płynął sobie spokojnie. W każdym razie to wydarzenie będzie zadośćuczynieniem za 
tę niewytłumaczalną bezsenność.

— Proszę wejść! — krzyknął i zaświecił 
lampę. Instynktownie zasłonił się, gdy jego rozszerzonym ze zdumienia oczom 
ukazała się panna Singlestar... a raczej jej zjawa.

— Co się stało, proszę pani?

Przyszły mu na myśl różne rzeczy. Może 
była lunatyczką! Nie, nie miała błędnych oczu. Może był to zew zmysłów? Chyba 
nie. A może zachorowała? Albo przelękła się jakiegoś przywidzenia? Dopiero 
teraz, kiedy przemówiła, zauważył drżenie jej głosu.

— Siedzi w fotelu na tylnym pomoście. 
Nie żyje.

— Przywidzenie — rzekł łagodnie.

I po chwili już bardziej stanowczo 
powtórzył:

— Przywidzenie...

Jakiś trup miałby siedzieć w fotelu na 
pokładzie jachtu! Ależ to niemożliwe! Wprost idiotyczne...

Głos panny Singlestar przeszedł w 
szept. Była blada jak trup.

— Pan Waverly Hedglin nie żyje. To on, 
panie kapitanie.

To już przechodziło wszelkie granice. 
Waverly Hedglin był na lądzie. Już dość było awantur z tego powodu w czasie 
odjazdu statku! Wszak stwierdzono z wszelką pewnością, że Waverly Hedglin 
wylądował i dlatego Valcour przybył na okręt. Dlaczego! Tego też nie wiadomo. 
Znowu tajemnica.

Kapitan Jorgensen zorientował się 
nagle, że jest w piżamie.

— Proszę wybaczyć — rzekł i okrył się 
płaszczem kąpielowym, który nie mógł objąć jego obfitych kształtów. — Pani chyba 
śni albo padła ofiarą jakichś karygodnych żartów.

I powtórzył jeszcze raz:

— Pan Hedglin opuścił jacht.

— Siedzi w fotelu na tylnym pomoście. 
Nie żyje.

Z tego cicho powtarzanego zapewnienia 
emanowała dziwna siła. Jorgensen wziął ręczną latarkę i powiedział:

— Chodźmy.

Szedł naprzód a wiatr rozwiewał jego 
płaszcz kąpielowy. Gdy doszli na tylny pomost, ujrzeli same puste krzesła.

— To ten fotel — wskazała.

Przywidzenia. Majaki senne. Zrobił się 
chłodno uprzejmy.

— Ależ tu nikogo nie ma, proszę pani. 
Niech pani wraca do łóżka, a rano zapomni pani o tym wszystkim.

— Nie położyłam się dziś jeszcze, 
panie komendancie.

— Jaki zimny jest wiatr — myślała — 
jakie nieubłagane okazuje się morze, jak gorzki owoc marzenia, gdy śmierć 
wszystko w proch obróci.

— Jeszcze się pani nie kładła?...

(Czy można było śnić podobne 
niedorzeczności na jawie? Chyba nie).

— Proszę zaraz wracać do łóżka, panno 
Singlestar.

Kapitan Jorgensen nie wiedział co 
począć. Co powiedzieć tej wariatce, która nie chce pójść spać?

Nagle dał się słyszeć jej głos, 
przypominający gramofon.

— Niech pan spojrzy tam, gdzie księżyc 
oświetla poręcz fotela!

— Nic nie widzę.

— Nie zauważył pan, jak ta plamka 
błyszczy?

Istotnie czarna, okrągła plamka 
błyszczała. Przy świetle kieszonkowej latarki plama okazała się czerwoną. 
Wstrząs ułagodził zniecierpliwienie kapitana. Ta krew była czymś dotykalnym, 
mogła stanowić dowód śmierci... Należało niezwłocznie działać.

— Muszę wydać rozkaz cofnięcia się. 
Proszę mi prędko powiedzieć, co pani tu widziała.

Panna Singlestar czuła, że się jej robi 
słabo. Cóż za niedorzeczności prawił ten, jakby z daleka do niej dochodzący 
głos. Dlaczego okręt miał zawracać?

— Pan Hedglin nie mógł wypaść z 
okrętu, gdyż był nieżywy.

— Tak, tak... Ale co się tu stało? Co 
pani widziała?

Siły ją opuszczały. Osunęła się na 
fotel.

— Nic się nie stało. Wyszłam na 
pokład, aby przedłużyć...

— Co? Co takiego?

Nie odpowiadała.

Rozkoszne wrażenia... Jak to 
wytłumaczyć...

Wreszcie rzekła.

— Miałam oczy pełne soli i potknęłam 
się o jakiś fotel... o ten.

Cóż za zimna noc... Jakże ona się 
okropnie czuje... Nie może się nawet dźwignąć z fotela...

Kapitan Jorgensen nie umiał ratować 
mdlejących kobiet.

Krzyknął więc głośno: Pani Wiggins, 
spodziewając się, że uda mu się zbudzić pokojówkę.

Karolina Balfe przybiegła ku niemu, 
gubiąc po drodze ciemny szal i zapytała:

— Czy panna Siglestar zachorowała?

— Zemdlała.

— Zemdlała.

Diabli nadali! Dziesięć tysięcy rzeczy 
naraz! Człowiek, który rzekomo zniknął w Nowym Jorku, znajdował się na 
pokładzie. Nie, gorzej jeszcze! Nie było go już na okręcie... pływał może gdzieś 
po morzu. Jedna kobieta zemdlała, a druga pewnie zaraz pójdzie w jej ślady. 
Kapitan nachylił się ku Karolinie i poprosił:

— Niech pani nie mdleje, zanim 
pokojówka nie nadejdzie. Proszę skropić pannę Singlestar wodą. Muszę pójść na 
mostek.

Komendant Crusadera 
zniknął a Karolina pochyliła się nad panną Singlestar z chusteczką w ręku. 
Potrząsała zemdloną i wołała ją po imieniu. Po chwili oparła ją o poręcz fotela, 
wyprostowała się i odeszła ku barierze.

— Nie wie pani, dlaczego kapitan 
Jorgensen wołał pokojówkę? — powiedział, wynurzając się z ciemności Valcour.

— Przestraszył mnie pan...

Potem, spojrzawszy nań, dodała:

— Pan jeszcze jest ubrany!

— Wszyscy jesteśmy ubrani — odparł.

Karolina zawahała się. Wreszcie rzekła:

— Noc jest moim królestwem. Panna 
Singlestar zemdlała.

— Dlaczego?

— Nie wiem.

— Dokąd biegł komendant?

— Po pokojówkę.

Karolina podeszła do bariery.

— Zwalniamy — zauważył Valcour. — Co 
się stało? Dziwne. Wszystko jest dziwne.

Detektyw zbliżył się do niej tak, że 
dotykał jej niemal... Kawałek białego batystu wysunął się z palców Karoliny i 
wpadł w wodę.

— Chusteczka pani, panno Karolino!

— To głupstwo, panie poruczniku — 
rzekła obojętnie.

— Dziwna niedbałość — powiedział.


 

 

 

 

 

Rozdział X

Miejsce oznaczone X

 


Na twarzy Karoliny zjawił się znowu ów 
tajemniczy uśmiech, który Valcour spostrzegł, ujrzawszy ją po raz pierwszy, lecz 
detektyw nie zwrócił nań niemal uwagi. Odsunął ku przodowi nieruchomą postać 
zemdlonej panny Singlestar i badał przy świetle ręcznej latarki poręcz fotela i 
plecy jej sukni.

— Zdaje się, że nie zależało pani tak 
bardzo na chusteczce — oświadczył pannie Balfe — zwłaszcza, że była poplamiona 
krwią.

— Krwią?

Karolina przybliżyła się doń i 
przypatrywała się uważnie fotelowi.

— …Czyżby tu była krew?

— Na szczęście fotel jest z wikliny.

— Nie rozumiem.

— W łozinie są odstępy. Ach, panna 
Singlestar przychodzi do siebie.

Jacht zatrzymał się.

— Istotnie... Otwiera oczy, a więc 
dowiemy się co było powodem jej zasłabnięcia.

— Jej przestrachu chciała pani 
powiedzieć.

Crusader zawracał z drogi. 
Reflektor badał ocean, zmieniając ciemne wklęsłości w olśniewające, spienione 
szczyty. Valcour wyprostował się i obrzucił młodą kobietę badawczym wzrokiem. 
Wpatrując się w jej zamglone, ciemne oczy, myślał: Ta sprawa wyjaśniłaby się 
jeszcze tej nocy, gdyby ona chciała przemówić. Na pokładzie dały się słyszeć 
kroki. Niebawem podszedł ku nim Antoni Bettle i kapitan Jorgensen.

— ...Niepotrzebne opóźnienie — mówił 
Bettle.

I usłyszeli wyraźnie głośną odpowiedź 
Jorgensena:

— Moim obowiązkiem jako komendanta 
jest wydać polecenie szukania zwłok.

— Czy nie lepiej przeszukać jacht 
zanim zawrócimy?

— To się też robi. Steward...

— Niech mi pan pokaże tę krew — 
powiedział Bettle dziwnie obojętnym głosem, kiedy doszli do fotela z wikliny.

— Plamka krwi znikła, proszę pana — 
odparł Valcour.

— Ach! Pan ją widział?

— Nie. Czy pozwoli mi pan jednak 
wyciąć z tego fotela kawałek łoziny?

Bettle niczym się nie przejmował.

— Jeśli pan ma ochotę — odparł.

— Zapewniam państwa, że widziałem tę 
plamę... Nareszcie panna Singlestar przychodzi do siebie!

Kapitan Jorgensen pochylił się 
troskliwie nad starą panną i głośno, aby rozproszyć ostatnie ślady jej omdlenia, 
zapytał:

— Czy nie mogłaby nam pani powiedzieć, 
w jakich okolicznościach dostrzegła pani tę krwawą plamę?

— Chciałabym wstać — szepnęła 
osłabiona, opierając się o silne ramię kapitana.

— Co panią przestraszyło? — zapytał 
łagodnie Valcour. — Czy natknęła się pani na jakiegoś trupa?

— Wyszłam się przejść po pokładzie, 
panie poruczniku. Chciałam...

Z jaką łatwością potrafiła znowu 
układać zdania! Valcour czekał aż skończy swe opowiadanie, po czym rzekł:

— Czy zauważyła pani jakąś ranę?

— Nie, proszę pana.

Była zdecydowana nie zemdleć powtórnie.

— ...nie widziałam żadnej rany. Pan 
Hedglin miał zupełnie spokojny wyraz twarzy, tak jakby zmarł w czasie snu.

— Ta cała sprawa jest zupełnie 
niezrozumiała. Wiemy, że Hedglin udał się na ląd... — Głos Bettle’a brzmiał 
niemal żałośnie. Zwrócił się wprost do starej panny: — Zapewne rzekomy pan 
Hedglin spał, proszę pani. Natknąwszy się na jego fotel, obudziła go pani. 
Niektórzy ludzie mają błędny wzrok, gdy się ich nagle zbudzi... Pani wyobraźnia 
dokonała reszty. Po pani odejściu ów człowiek wstał po prostu i odszedł.

— Ale co to był za człowiek, który 
wstał i poszedł? — zapytał Valcour.

Bettle znowu zobojętniał.

— Zapewne któryś z nas... albo ktoś z 
załogi.

Jego zachowanie się oznaczało: Teraz, 
kiedy już rozwiązałem to zagadnienie, nie myślę słuchać głupich i zbytecznych 
pytań.

— Jakiś marynarz miałby siedzieć na 
tylnym pokładzie! To niemożliwe! — zawołał oburzony Jorgensen.

— To nie był marynarz. Poznałam 
doskonale pana Hedglina — upierała się panna Singlestar.

Bettle raczył się odezwać ponownie.

— W tym miejscu, gdzie stoi fotel, 
jest ciemno.

I spojrzał na pannę Singlestar z 
miażdżącą pogardą.

— Powtarzam panu jednak, że omal nie 
upadłam i że natknęłam się na pana Hedglina.

Dlaczego ci ludzie tak uparcie 
zaprzeczali rzeczywistym faktom! — dziwiła się.

— ...miał zszarzałą twarz a oczy wcale 
nie wydawały się jak u człowieka zbudzonego nagle... były szklane. To trudno 
wytłumaczyć, ale nie ulega wątpliwości, że notariusz był już trupem.

Z kolei zjawił się zziajany Burke, a za 
nim Wharton Luke. Steward zwrócił się do kapitana Jorgensa, mówiąc:

— Dowiadywałem się wszędzie, panie 
komendancie. Nie brakuje nikogo.

I po chwili dodał:

— ...i nikt nie umarł.

Wharton Luke, otulony w szlafrok o 
jaskrawych barwach, dowiadywał się uprzejmie:

— Gdzież te widma?

— To nie widma, proszę pana — odezwał 
się Burke. — Pozwoliłem już sobie powiedzieć panu, że tu idzie o brak trupa.

Wharton spojrzał piorunującym wzrokiem 
na stewarda.

— Gdzie moja woda litowa!

Po czym zwrócił się do detektywa:

— Dowiedziałem się, kochany 
poruczniku, że ktoś z nas umarł i wpadł w morze. Tymczasem widzę jednak, że 
nikogo nie brakuje. Całe to zagadnienie byłoby szalenie ciekawe, gdyby pora nie 
była taka późna.

— Oto pierwsza rozsądna uwaga, jaką 
słyszę z twoich ust, odkąd cię znam, Whartonie — powiedział Bettle.

— Racz przyjąć me usprawiedliwienia, 
Antoni. Jeśli państwo pozwolą... myślę, że mogę odejść...

Panna Singlestar odeszła podtrzymywana 
przez pokojówkę, panią Wiggins. Karolina chciała uczynić to samo, lecz Bettle 
przeszkodził jej.

— Karolino! Nie sądzi pani... Czy nie 
byłoby lepiej, gdybyśmy...

Spojrzenie Bettle’a było błagalne. 
Młoda kobieta wydawała się nagle znużona.

— Jest już dość późno, Antoni... Ale 
może pan ma rację.

Położyła rękę na ramieniu Bettle’a. Ich 
postacie utworzyły niejako całość. Panna Singlestar i pokojówka już były daleko 
i zgodne kroki Antoniego i Karoliny ucichły w ciemności...

Na pokładzie pozostali trzej mężczyźni: 
Valcour, Burke i kapitan Jorgensen patrzyli na pusty fotel z wikliny.

— Czy to jest miejsce oznaczone jako 
X, panie poruczniku? — Zapytał Luke.

— Tak, proszę pana.


 

 

 

 

 

Rozdział XI

Labirynt

 


Wybiła trzecia. Wharton Luke 
powiedział:

— Ludzie zawsze wybierają sobie 
niemożliwe pory dla popełniania zbrodni. Trzecia! Liczą na to, że wszyscy śpią, 
a to nieprawda. Czyż nie znajdzie się zazwyczaj jakiś starszy pan, cierpiący na 
nerwoból kulszowy albo jakaś paniusia, którą bolą wściekle zęby? W obecnym 
przypadku znaleźliśmy się my.

Kapitan Jorgensen mimo chłodu stopniowo się rozpalał. Nie słuchał 
uwag Whartona, ponieważ go nie zajmowały, lecz przypatrywał się Valcourowi, 
który wycinał kwadracik wikliny z poręczy słynnego fotela i czekał, co dalej 
nastąpi.

— Czy nie byłby pan tak uprzejmy, 
komendancie, schować ten kawałek łoziny do pana kasy, tam gdzie jest karafka?

Wharton wydawał się zachwycony.

— Dowód rzeczowy B? — rzekł.

Valcour uśmiechnął się grzecznie.

— Powiedziałbym raczej 
corpus delicti.

— Bardzo ciekawe, kochany poruczniku. 
Z braku sposobności nie jestem jeszcze dostatecznie obeznany z kryminalistyką...

— To nawet nie jest wiklina — myślał 
kapitan Jorgensen — ale ciało zabitego!

— Idzie o to, proszę pana, że gdyby 
badanie mikroskopijne lub chemiczne wykazało w łozinie obecność krwi ludzkiej, 
to twierdzenie panny Singlestar, że w tym fotelu siedział jakiś trup, byłoby 
uzasadnione.

— Ależ to doprawdy cudowne! — zawołał 
Wharton. — Wcale nie żałuję mego łóżka. I ten trup nie musiałby być koniecznie 
panem Waverly Hedglinem, prawda?

Valcour stał się ostrożny.

— Jeśli pan Hedglin odnajdzie się w 
Nowym Jorku, to okaże się, że ciało siedzące w fotelu nie było jego zwłokami.

— Ach, to bardzo pięknie, panie 
poruczniku. Ale dlaczego pan jest taki pewny, że to był trup? A może, jak 
twierdził mój kochany szwagier, był to tylko jakiś śpiący pasażer, który zbudził 
się i odszedł?

— Nie przypuszczam, aby tak było, gdyż ten ktoś był podobny do 
pana Hedglina. Zbrodniarz miał cel w tym, by upozorować, że pan Hedglin znajduje 
się na lądzie. Szaleństwem byłoby, gdyby go później umieścił na pokładzie!

— Proszę mi zatem dać ten kawałek z 
fotela, panie poruczniku — przerwał Jorgensen — włożę go do kasy, zanim pójdę na 
mostek... (— Dość tego — myślał. — Każę przeszukać cały okręt jak najdokładniej 
i znaleźć tego trupa, jeśli tylko gdzieś jest. Nie ma nic gorszego jak trup na 
okręcie!) —   ...muszę też zbadać, gdzie się znajdujemy. Zdaje się, że 
dopływamy do owego miejsca, w którym panna Singlestar ujrzała zjawę. Wobec tego 
należy zaniechać tych bezowocnych poszukiwań i Crusader może jechać 
spokojnie dalej.

Kapitan Jorgensen wziął od Valcoura 
kawałek wikliny i odszedł ze stewardem. Natychmiast po ich odejściu Luke zajął z 
sadystyczną radością fotel i prowadził dalej rozmowę.

— W życiu zdarza się tak mało 
zajmujących sytuacji, że trzeba korzystać z ułudy.

Okrył pieczołowicie nogi szlafrokiem i 
rozparł się wygodnie w fotelu.

— ...Jeśli się wyciągnę, dosięgam 
prawie głową wysokości tego miejsca, które pan wyciął. Hedglin był nieco wyższy 
ode mnie. Czy chce pan jeszcze pomówić ze mną o tym przypuszczalnym trupie?

— Jeśli pan ma ochotę.

— Więc proszę posłuchać, kochany 
poruczniku. Moim zdaniem sprawa przedstawia się tak, że gdyby człowiek, którego 
panna Singlestar widziała w tym fotelu, był Hedglinem i nie żył, to należy 
przyjąć, że Hedglin lub jego zwłoki były ukryte na pokładzie w chwili 
odpłynięcia jachtu, prawda? Nieoczekiwane zjawienie się panny Singlestar 
przeszkodziło mordercy, który zamierzał właśnie wrzucić ciało do morza.

— Słusznie — uśmiechnął się Valcour.

— Idźmy więc dalej. Morderca ukończył 
swe zadanie po odejściu panny Singlestar. To wszystko jest jasne. Ale kto 
odegrał rolę Hedglina, gdy notariusz ostentacyjnie opuścił jacht przed 
odpłynięciem?

— Właśnie...

— Jestem oczywiście naiwny. Gdyby pan 
to wiedział, mielibyśmy rozwiązanie zagadki...

— Nie o to mi jednak idzie.

Wharton zdziwił się.

— Doprawdy?

— Zastanawia mnie tylko to, czy ta 
osoba wróciła na jacht i czy jest pośród nas.

— A któżby zatopił ciało?

— Jeżeli w ogóle jakieś zwłoki tu 
były.

— Jeśli Hedglin wcale nie wylądował.

— Przeciwnie, o ile był na lądzie...

— Jeżeli panna Singlestar...

Valcour wybuchnął serdecznym śmiechem.

— Nie możemy wybrnąć z tego 
powikłania... Co pana zbudziło, panie Luke?

Wharton nie od razu odpowiedział. A 
potem roześmiał się.

— Czy jestem jednym z podejrzanych?

— Ależ bynajmniej! Nie ma w ogóle 
podejrzewanych, proszę pana. Może nawet nie zaszła żadna zbrodnia... Ciekaw 
jestem tylko, co pana mogło zbudzić. Chyba nie bieg motoru?

— Nie przypuszczam też, aby mnie 
obudziło bieganie po korytarzu...

Valcour zaciekawiony podchwycił:

— Jakie bieganie?

— Nie mam pojęcia. Budząc się, miałem 
wrażenie, że ktoś biegnie po korytarzu.

— Ku dziobowi okrętu, czy ku rufie?

— Nie wiem. Zawsze budzę się powoli. 
Długo trwa nim odzyskam w pełni świadomość. Zresztą to bieganie nie zbudziło 
mnie, gdyż usłyszawszy je, byłem już rozbudzony. Hałas, który mnie obudził, 
dochodził z otwartego okienka nad głową łóżka.

— Hałas?... Może plusk?

— Tak, plusk.

— Czy mógłby pan na to przysiąc?

— Ależ, kochany poruczniku, ja mogę na 
wszystko przysiąc. Nie posiadam absolutnie żadnego poczucia moralności w całej 
mej istocie. To jest nawet bardzo kłopotliwe. Muszę się zawsze odwoływać do 
kogoś, jeśli chcę wiedzieć, czy postąpiłem dobrze, czy źle...

— Pan zajmuje ostatnią kabinę, tę na 
początku prawej strony okrętu, prawda?

— Tak, tę najdalszą od kajuty 
Antoniego. Mój kochany szwagier odosobniłby mnie najchętniej w ogóle, gdyby 
mógł, i wypuszczałby mnie jedynie w razie konieczności — powtórzył Luke i wstał, 
aby związać szlafrok paskiem. — Nie wiem — ciągnął dalej — czy przed świtem bywa 
najciemniej, ale na pewno jest najzimniej.

— Może obejrzymy razem okienka 
pańskiej kabiny? — zaproponował Valcour.

— Właśnie zamierzałem to uczynić, nim 
się położę do łóżka. Antoni będzie chyba musiał zjeść śniadanie beze mnie... Nie 
wiem właściwie, co go bardziej złości: czy moja obecność, czy jej brak. Ten 
codzienny mały dramat byłby mu oszczędzony, gdybym posiadał dar wszechobecności.

— Irytuje go pan?

— Mentalnie i moralnie. Godzi się na 
to, gdyż rozkoszuje się wyobrażaniem sobie, że moja zależność materialna jeszcze 
mnie bardziej gniewa.

— Czy tak istotnie jest?

— Tak. A oto moje okienka. Jeśli 
rzeczywiście obudził mnie plusk, co wydaje mi się coraz prawdopodobniejsze, to 
ciało wyrzucono gdzieś tu w pobliżu.

— Nie wstał pan, by zobaczyć co to za 
plusk?

— Ależ skądże.

— A co pana wyciągnęło z łóżka?

— Nie słyszał pan nigdy głosu kapitana 
Jorgensena?

— Jest rzeczywiście dość głośny.

— I doskonale się nadaje, ażeby wyrwać 
kogoś z łóżka, kochany poruczniku. Słyszałem jak kapitan rozmawiał w korytarzu z 
Antonim; słowo: halucynacja wydało mi się zabawne. Wstałem i 
zaledwie wyszedłem z kajuty natknąłem się na Burke’a szukającego gorączkowo 
trupa. Biedaczysko był przerażony, że nie mógł go znaleźć. Nasz steward jest 
bardzo szczery i lubi opowiadać, po co go posłano... A zatem dobranoc, panie 
poruczniku.

— Dlaczego przeszukiwał pan bagaże 
pana Hedglina? — zapytał nagle detektyw.

Wharton, który szedł już ku drzwiom, 
zatrzymał się nagle:

— Skąd pan się o tym dowiedział?

— Czyż nie wspomniał mi pan o tym, że 
notariusz pozostawił na okręcie brzytwy?

— Pan nieprędko o czymś zapomina, panie 
poruczniku.

— W tym względzie jestem podobny do 
słonia.

— Pamięć słoni to bajka! Słonie 
zapominają, a raczej nie zwykły pamiętać, co nie na jedno wychodzi. Uważam, że 
obecnie najlepszą pamięć mają małpy.

Valcour powtórzył:

— Dlaczego przeszukiwał pan te bagaże, 
panie Luke?

— Aby przeczytać pewne sprawozdanie... 
którego nie znalazłem!

— Ale powinno było tam być?

— Tak.

— To sprawozdanie dotyczyło...

— Pewnej osoby.

— Może mi ją pan wymienić?

— Bardzo chętnie. Sprawozdanie 
dotyczyło Horacego Barlowe’a.

— Rozumiem.

— Pozwalam sobie wątpić. Dobranoc, 
kochany poruczniku.

— Dobranoc panu.


 

 

 

 

 

Rozdział XII

Matka i syn

 


Valcour szedł powoli za Whartonem. 
Detektyw usiłował cofnąć się myślą do owej chwili, w której plusk wody obudził 
Luke’a. Musiało to być koło drugiej. Wówczas siedział przy biurku między dwoma 
otwartymi okienkami w ścianie kajuty i nie słyszał żadnego podejrzanego 
szmeru... Co prawda teraz sobie przypomniał, że słyszał odgłosy jakichś kroków w 
korytarzu... Były to szybkie kroki, jakby ktoś biegł ku przodowi okrętu. Uchylił 
drzwi, lecz korytarz był pusty. Valcour zastanawiał się wtedy, przed którą 
kabiną te lekkie kroki się zatrzymały. Teraz ciekawiło go to jeszcze więcej.

Detektyw przeszedł przez pusty i ciemny 
salon i znalazł się w pustym korytarzu. Zdaje się, że tu nigdy nikogo nie ma — 
pomyślał i zaczął oglądać drzwi kabin. Najpierw zobaczył na lewo drzwi Whartona 
Luke’a, a na prawo Piotra Moore’a. Obok Whartona była jego własna kajuta, a 
naprzeciw mieszkał Horacy Barlowe... ten sam Barlowe, który tak serdecznie i 
szczerze się śmiał. Następnie były na lewo drzwi Jana Bettle’a a na prawo panny 
Singlestar. Jan Bettle, syn Antoniego! Jak oczy mu błyszczały, gdy słuchał 
dziwnych dysonansów, które wygrywała na fortepianie panna Balfe. Valcour zapukał 
delikatnie do drzwi Jana Bettle’a.

Nie było odpowiedzi.

Ostatnie drzwi na lewo prowadziły do 
obszernej kabiny zajmowanej przez Helenę Bettle. Mieszkała ona naprzeciw Frydy 
Barlowe i Karoliny Balfe. Ta ostatnia zajmowała więc ostatnią w korytarzu kajutę 
z prawej strony. Drzwi w głębi łączyły się z apartamentami Bettle’a.

Valcour zapukał silniej do Jana. Niemal 
natychmiast otworzyły się drzwi Heleny. Na progu ukazał się Jan i zapytał:


— Czy pan chce się ze mną widzieć? 
Jestem u matki. Proszę wejść!

Detektyw wszedł do kajuty Heleny Bettle. Siedziała w fotelu w 
skromnym szlafroczku, a jej delikatne, pulchne rączki, spoczywały na kolanach. 
Nie nosiła żadnych klejnotów prócz złotej obrączki. Valcour był zdziwiony jej 
spokojnym głosem, gdy odezwała się:

— Jan jest bardzo podniecony tą całą 
sprawą, panie poruczniku. Nie rozumiem nic z tego wszystkiego... Jestem tylko 
zadowolona, że Wharton jest zbyt śpiący, by wszcząć dyskusje. Antoni pewnie jest 
gdzieś z Karoliną. Biedna panna Singlestar przejmuje się zaraz byle czym! Czy 
sądzi pan, że ona jest doprawdy szalona!

— To wariatka — powiedział Jan. — Nie 
uważa pan, panie poruczniku? Proszę usiąść.

— Dziękuję.

Głos Jana był żywszy i młodszy od głosu 
Antoniego, ale równie obojętny.

— Ten młodzieniec buja również w 
obłokach — pomyślał Valcour. — Ale czy w tych samych co ojciec?

Usiadł w fotelu, wskazanym przez Jana i 
zwrócił się do Heleny:

— Nie przypuszczam, by panna 
Singlestar była szalona. Czy mamy powody tak sądzić?

— Matka źle się wyraziła, panie 
poruczniku. Nie twierdzimy, że panna Singlestar jest istotnie szalona, ale, że 
ma przywidzenia...

— Coś jak panna Balfe?

— Och! ona...

Helena wmieszała się do rozmowy:

— Antoni staje się taki dziwny, jeśli 
mowa o tych rzeczach... On, który na ogół jest taki zrównoważony! Co do 
Whartona, to chwyta się spirytyzmu, gdyż lęka się, że po śmierci będzie skazany 
na wieczne milczenie. Twierdzi, że wolałby nigdy nie umrzeć... Mam wrażenie, że 
mój biedny brat od czasu do czasu mówi od rzeczy.

— Ależ przeciwnie, wie doskonale co 
mówi.

— Myślisz, kochanie?

Nagle Jan zapytał.

— Dlaczego pan mnie szukał, panie 
poruczniku?

— Chciałem pana zapytać o parę rzeczy. 
Czy pan spał, gdy się to wszystko stało?

— Tak. Jorgensen mnie obudził. 
Rozmawiał z moim ojcem w korytarzu.

— A przedtem nic pan nie słyszał?

— Nie. A dlaczego?

— Podobno był jakiś plusk.

Helena przestraszyła się.

— Plusk? Czy to było ciało?

— Pan Luke twierdzi, że słyszał coś w 
tym rodzaju, zanim doszedł go głos kapitana Jorgensena.

— Och, Wharton!

Ton matki, podobnie jak syna, oznaczał 
wyraźnie: Nie zważamy na to, cokolwiek Wharton mówi. I Jan ciągnął dalej:

— Steward powiedział nam, że wszyscy 
stawili się do apelu i że nikt nie jest na okręcie ranny...

Jak większość jedynaków, Jan posiadał 
umysł dorosłego mężczyzny mimo swej młodości. Był również sympatyczniejszy i 
bardziej ludzki od ojca.

— Uważam, że panna Singlestar istotnie 
widziała jakiegoś śpiącego w fotelu mężczyznę — dodał.

Valcour powtórzył pytanie, uprzednio 
zadane Antoniemu:

— Ale kogo, proszę pana?

— Jan przypuszcza — wtrąciła łagodnie 
Helena Bettle — że to był Horacy Barlowe. Myśli również, że pan bawi na okręcie 
z powodu Frydy Barlowe.

— Mamo!

— Powtarzam to, co powiedziałeś, 
kochanie.

— Często się mówi różne 
niedorzeczności. Prawda, panie poruczniku?

— Niestety ma pan słuszność.

Helena wzruszyła ramionami jakby 
umywała ręce od tej całej sprawy. W ten sposób postępowała stale w trudnych 
sytuacjach. Wszak zastanawianie się jest takie nudne i ciężkie!

— Dlaczego mówisz to, czego nie 
myślisz, kochanie? Mnie się to nigdy nie zdarza... Przecież interesujesz się 
Frydą.

— Owszem, mamo.

Nie zważali na Valcoura tak byli zajęci 
Frydą. Helena była widocznie zaniepokojona.

— Czy jesteście zaręczeni!

— Nie, ale pragnę ją poślubić. 
Zamierzam prosić o jej rękę.

Z jaką pewnością siebie to mówił! 
Helena rozpłakała się, ale ciągnęła dalej z niezmąconą łagodnością.

— Fryda jest urocza. Dlaczego 
przypuszczasz, że pan Valcour przebywa tutaj ze względu na nią? Chciałabym z nią 
pomówić... Nie znam jej wcale. Nic o niej nie wiemy... Trudno ją sobie wyobrazić 
w klasztorze z tymi rudymi włosami!

— Dziwny odcień włosów..

— Rzeczywiście, mój kochany. Antoni 
zawsze się uśmiecha, gdy się mówi o Horacym Barlowe. Zapewne wie o nim coś, 
czego my nie wiemy... Podaj mi chusteczkę, kochanie. Dziękuję. To takie dziwne, 
gdy człowiek się dowiaduje, że ludzie chcą się żenić...

Helena nagle przeraziła się.

— Czy mówiłeś już o tym z ojcem?

— Teraz nie pora na te sprawy.

— Poczekaj lepiej. Kto wie jak się ta 
dziwna podróż skończy. Antoni nie uznaje wątpliwości. Jest taki pewny, swego! A 
co Fryda mówi?

Jan nie mógł opanować 
zniecierpliwienia.

— Cóż ona może mówić! Wszak nic nie 
wie..-. Ja sam co dopiero się dowiedziałem.

— O czym, kochanie?

— Że ją kocham.

To wyznanie wyrwało mu się jak krzyk i 
wówczas Jan spostrzegł obecność detektywa.

— Nie wiem doprawdy dlaczego 
pozwoliliśmy panu być świadkiem tej sceny, panie poruczniku. Jesteśmy spokojnymi 
ludźmi i nie oszukujemy się.

— Ależ Janku!

Helena uspokoiła się i ocierała suche 
już zupełnie oczy.

— Daj pokój, mamo. Fryda nie była 
zresztą wychowywana w klasztorze. Kształciła się u panny Ketcham, która posiada 
najlepszy w Nowym Jorku pensjonat.

— Ach, tym lepiej. Córka Ani Steward 
też tam jest teraz. Może Fryda ją zna... Więc Fryda jest uczennicą panny 
Ketcham? To niemożliwe, by młoda panna wychowana przez pannę Ketcham mogła 
interesować policję!

— Ależ ja się zupełnie nie zajmuję 
panną Barlowe — powiedział Valcour. — Kto mógł panu coś podobnego powiedzieć, 
panie Janie?

— Nie ma o czym mówić — odrzekł, 
czerwieniąc się młody Bettle. — Tak sobie mówiłem, nic więcej.

— Więc nie sądzisz, że Karola... — 
szepnęła Helena.

— Nie, nie, nie!

Jan krzyczał z całych sił. Helena nie 
znosiła krzyków. Zaczęła płakać i dodała:

— Ale nie wiemy nic o jej matce, 
Janku!

Młody człowiek, nie panując nad sobą, 
krzyczał:

— Wszystko jedno!

— Ale gdyby ona naprawdę była 
złodziejką, kochanie!...

— Milcz! — krzyknął ze złością do matki 
Jan. I, zwracając się do Valcoura, dodał: — Niech jej pan nie słucha.

Helena zachwiała się i zbladła.

— Jesteś zmęczony, mój kochany. Idź 
się położyć — powiedziała synowi.

Oczy Jana nieco złagodniały. Spojrzał 
na matkę i po chwili podszedł do niej i ucałował ją.

— Dobranoc, mamo.

— Dobranoc, kochanie.


 

 

 

 

 

Rozdział XIII

Należy zamknąć drzwi...

 


Pan Harold Meddletree, telegrafista 
Crusadera spojrzał na zegarek. Było wpół do czwartej. Z westchnieniem włożył 
na duże uszy słuchawki i postanowił czuwać nadal na wypadek, gdyby prezydium 
policji zechciało przesłać jakąś wiadomość. Z radością więc powitał 
niespodziewanie zjawiającego się Valcoura i na jego prośbę zaczął się starać o 
nawiązanie komunikacji z Nowym Jorkiem.

W międzyczasie Valcour rozejrzał się po 
kabinie radiotelegraficznej. Było tam dwoje drzwi; jedne wychodziły na górny 
pomost, a drugie prowadziły do sypialni telegrafisty. Dwoje drzwi i jedna 
fotografia, przedstawiająca zupełnie młodziutką kobietę, która nie była może 
taka ładna, jak miła.

— Czy to pana narzeczona? 

Meddletree zaczerwienił się z radości. 
Użył niewłaściwej wtyczki, lecz zdołał naprawić swą omyłkę, zanim jego kolega ze 
stacji na wybrzeżu nie ogłuchł zupełnie z powodu hałasu.

— Tak, panie poruczniku. Nazywa się 
Anna Brown.

— Ma bardzo miły wyraz oczu. W 
ludzkich oczach można tyle wyczytać...

Tak, ona ma śliczne oczy. Spodziewamy 
się, że uda nam się pobrać po zakończeniu tej podróży.

— Winszuję i życzę panu szczęścia.

— Dziękuję, panie poruczniku... Hallo? 
Hallo... Proszę mi nie przeszkadzać... Proszę odłożyć słuchawkę. Hallo! 
Prezydium policji? Tu jacht Crusader... Tak, łączę pana z porucznikiem 
Valcourem.

Valcour zamknął jedyne okienko kabiny, 
przysłonił firankę i zanim doszedł do aparatu poprosił Meddletree’go, by go 
pozostawił samego. Usprawiedliwiając się z uśmiechem, powołał się wobec 
telegrafisty na zawodową tajemnicę urzędową, która niestety detektywów 
obowiązuje. Operator nie oponował i, aczkolwiek niechętnie, zamknął się w swej 
kajucie.

— To pan, panie poruczniku? — zapytał 
zaspanym głosem naczelnik.

— Proszę wybaczyć, że wyrwałem pana ze 
snu, panie naczelniku, lecz mam nowiny. Hedglin wyjechał z nami. Może nawet nie 
żył już w chwili wyruszenia jachtu... a może zamordowano go w czasie jazdy... W 
każdym razie wyrzucono jego zwłoki z pokładu o drugiej w nocy.

— Dobrze, że przynajmniej coś już 
wiemy! — roześmiał się naczelnik. — Zdaje się, że pan mnie rozumie. Kto to 
zrobił?

— Bóg raczy wiedzieć.

Valcour usłyszał potężne ziewnięcie, 
które chyba rozerwało szczękę jego zwierzchnika.

— Umieram ze znużenia, mój drogi... 
Nie spałem całą noc... Czy moglibyśmy coś panu pomóc?

— Trzeba by wydobyć pewne wiadomości z 
biura Hedglina. Może pan sporządzić notatki?

— Chwileczkę. Daję drugą słuchawkę 
sekretarzowi... Czy pan gotów, panie Swiggins? Proszę, panie poruczniku.

— Hedglin prowadził jakąś sprawę 
Bettle’owi który nie chce wyjawić o co idzie. Niech pan się stara dowiedzieć o 
tym od pracowników Hedglina. Człowiek, który odgrywał rolę notariusza w 
taksówce, zabrał tekę z bardzo ważnym sprawozdaniem. Sekretarz Hedglina musi coś 
o tym wiedzieć i trzeba za wszelką cenę skłonić go do zeznań.

— Dobrze. Swiggins zanotował to 
wszystko. Cóż jeszcze?

— Chciałbym otrzymać informacje o 
niejakim Horacym Barlowe. B-a-r-l-o-w-e, tak,... który bawi na okręcie. 
Jego adres nowojorski jest Ritz Towers; wysokość: pięć stóp osiem cali, wiek 
około pięćdziesiątki, waży ze sto kilogramów, ma przylegające uszy, podwójną 
brodę, grube wargi, średniej wielkości nos, dość blisko siebie osadzone 
niebieskie oczy i, prawda! lewe oko jest nieco bledsze od prawego, a lewa 
powieka opada nieco więcej aniżeli prawa, siwe od czoła zaczesane włosy, krok 
swobodny, lecz opiera się ciężko na stopach. Znak szczególny: trzyma stale rękę 
w prawej kieszeni spodni. Wszystko zanotowane?

— Tak. Co poza tym?

— Jego córka Fryda Barlowe interesuje 
mnie również. Opuściła podobno niedawno instytut panny Ketcham, ma 
dziewiętnaście lat, wysokość pięć stóp cztery cale, waży sto dwadzieścia funtów, 
rudawe włosy, małe kształtne uszy, zmysłowe usta i duże fiołkowe oczy. 
Szczególne znaki: żadne.

— Ależ to piękność!

— Istotnie. Zaznaczam, że nie jest 
wykluczone, iż jej matka była złodziejką.

— Cóż za przyjemność dla panny 
Ketcham! Jeśli ta stara gęś nie dostanie ataku... Czy to już wszystko?

— Nie. Jest tu jeszcze jedna kobieta 
Karolina Balfe. Duże B-a-l-f-e, akcent na e. Może mieć 
dwadzieścia do trzydziestu lat. Wysokość: pięć stóp sześć cali; waży sto 
dwadzieścia funtów, ma czarne włosy i oczy, wydłużone uszy, orli nos i cienkie, 
ładnie zarysowane usta. Pozerka udająca medium. Narodowość niejasna.

— Może esperanto!

Panna Balfe twierdzi, że uprawia swój 
zawód z zamiłowania... A czy pan zdążył już też się czegoś dowiedzieć, panie 
naczelniku?

— Mam tu pewne sprawozdanie... Zaraz, 
zaraz... Doniesiono nam o zniknięciu łodzi, która się znajdowała w pobliżu 
przystani jachtklubu. Kradzież została dokonana między szóstą wieczorem a 
pierwszą w nocy. Otóż Crusader znajdował się tuż w pobliżu i możliwe, że 
zachodzi tu jakiś związek.

— Owszem. Człowiek, udający Hedglina, 
mógł ukraść tę łódź, by wrócić na pokład, nie korzystając z czółna 
Crusadera. To bardzo możliwe.

— Rzeczywiście. Czy nie ma jednak 
zwykle kogoś na straży obok drabiny wejściowej, gdy okręt stoi na kotwicy?

— Są różne sposoby dostania się na 
pokład bez drabiny, panie naczelniku. Naprzyklad łańcuch kotwicy daje jedną z 
możliwości. Gdyby ta łódź się znalazła, chciałbym ją obejrzeć z bliska. Aha, 
jeszcze jedna rzecz... Trzeba być bardzo ostrożnym w stosunku do prasy.

— Dlaczego?

— Nie mamy żadnej pewności... same 
poszlaki...

Detektyw wymienił w tym miejscu owe 
poszlaki a więc wodę rozlaną na dywanie, brak odcisków palców na karafce z wodą 
wodociągową, list zaadresowany do Bettle’a, wytarte odciski palców z maszyny do 
pisania, przestrach panny Singlestar na widok Hedglina siedzącego na pokładzie, 
krwawa plama na fotelu z wikliny i plusk, o którym wspomniał Wharton Luke.

— To wszystko jest bardzo niejasne — 
oświadczył naczelnik policji, gdy Valcour skończył swe sprawozdanie. — Czy nie 
uważa pan, że należałoby w dalszym ciągu szukać Hedglina w Nowym Jorku!

— Zapewne.

— Dobrze. Od jutra rana, a raczej w 
niespełna dwie godziny podejmiemy nasze poszukiwania. Życzę powodzenia i dobrej 
nocy, poruczniku.

— Dobranoc, panie naczelniku.

Detektyw położył słuchawkę i zwrócił 
się ku drzwiom sypialni telegrafisty. Zauważył, że były lekko uchylone. Valcour 
otworzył je szeroko i ujrzał Meddletreego, który jak długi leżał twarzą na 
podłodze. Detektyw odwrócił go i dotknął jego pulsu. Przekonawszy się, że bije 
silnie, pokropił młodego człowieka wodą z karafki.

— Co się stało? — zapytał, przychodząc 
do siebie Meddletree.

— Właśnie chciałem pana o to 
zapytać... Ma pan rewolwer?

Meddletree wstał i dotknął guza, który 
powiększał się na jego głowie. Oprzytomniał już nieco i rzekł:

— Przyznaję się, że podsłuchiwałem, 
proszę pana. Stałem przy drzwiach i ktoś mnie uderzył.

— Ma pan rewolwer? — powtórzył Valcour.

— Tak, panie poruczniku. Dlaczego?

Zatem proszę zawsze mieć go przy sobie. 
I zanim pan się udaje na spoczynek, proszę pamiętać o zamknięciu obu drzwi.


 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Jedyny po Bogu pan jachtu

 


Valcour wszedł na mostek. Stracono już 
nadzieję odnalezienia zwłok Waverly’ego Hedglina. Crusader 
podążał w dalszą podróż ku Jumentos Cays, a reflektory zostały zgaszone. Na 
niebieskawym wschodzie odcinały się trzy sylwetki; Jorgensen, Jones i Burke 
oczekiwali świtu. Detektyw podszedł do nich i zwrócił się do komendanta:

— Telegrafista pana kapitana padł 
ofiarą napadu. Ktoś go uderzył w głowę.

Pan Jones najmniej przejął się spośród 
obecnych tą wiadomością. Zadowolił się pytaniem.

— Czy ma się lepiej?

— Owszem, już przyszedł do siebie.

— Ta cała podróż mi się nie podoba, 
proszę panów — ośmielił się powiedzieć Burke. — Jeszcze kogoś z nas zabiją w 
łóżku.

Pan Jones, który tej nocy wcale się nie 
kładł, zawołał:

— Ależ to okropne, panie poruczniku! — zaniepokoił się kapitan 
Jorgensen. — Przeszukaliśmy ocean i nie znaleźliśmy żadnego ciała. Burke 
przetrząsnął z paroma ludźmi załogi cały jacht i też niczego nie znalazł. Już 
zaczynałem się uspakajać i teraz pan znowu przynosi tę fatalną wiadomośc! Kto 
uderzył Meddletree’go i dlaczego!

— Nie mam najmniejszego pojęcia, 
komendancie. Czy nie uważa pan jednak, że w tych okolicznościach byłoby 
najlepiej wrócić do Nowego Jorku, zanim ta sprawa się wyjaśni?

— Jestem tego samego zdania, lecz — w 
tym miejscu kapitan Jorgensen westchnął głęboko — czy pan potrafi podnieść blok 
granitu!

— Jeśli dźwig jest mocny, to i owszem.

Valcour wiedział, że dźwig, o którym 
mówi, czyli dotychczas zebrane poszlaki, byłyby wystarczające, ażeby skłonić 
zwykłego człowieka do zawrócenia z drogi. Ale Antoni Bettle nie był zwykłym 
człowiekiem. Była to ślepa siła nie zważająca na nic, co nie dotyczyło 
pochłaniającej ją misji, tank pancerny, którego potężne motory ciągnęły ślepo ku 
tajemniczemu i dalekiemu celowi.

— Nie mógłby pan powziąć decyzji z 
własnej inicjatywy, kapitanie? — zapytał Valcour.

— To niemożliwe, panie poruczniku. 
Tego rodzaju prawo przysługuje mi tylko na wypadek wielkiego niebezpieczeństwa, 
które zagraża bezpośrednio okrętowi.

— Nie podlegamy tutaj ziemskiej władzy 
sądu, nieprawdaż?

— Ale jesteśmy przecież na pełnym 
morzu.

— Zatem pan komendant powinien 
przeprowadzić śledztwo w sprawie napadu na Meddletree’go.

— Tak. I wypełnię mój obowiązek w 
zupełności, panie poruczniku.

— Pan jest po Bogu jedynym panem na 
okręcie?

Jorgensen wzruszył ramionami.

— Ależ nie, kochany poruczniku. Władza 
dowódcy jachtu jest bardzo ograniczona w przeciwieństwie do okrętów 
transatlantyckich i towarowych, na których komendant jest istotnie władcą! 
Tutaj mam niestety związane ręce... — I nagle dodał bez ogródek. — Jestem 
zadowolony, że pan z nami pojechał, panie poruczniku. Początkowo nie pojmowałem, 
o co idzie, i uważałem to za głupie. Obecnie nie wiem również, o co idzie, ale 
przestałem to uważać za głupie. Po naszym odjeździe zaszło tyle rzeczy! Mnie one 
wydają się tajemnicze, ale pan pewnie się w nich wyznaje, tak jak ja się znam na 
morzu. Gdyby pan potrzebował mej pomocy, to chętnie służę, ale proszę inicjatywę 
zatrzymać w swym ręku.

— Dziękuję, komendancie.

Kapitan Jorgensen był uszczęśliwiony, 
że się pozbył ciężaru, przygniatającego jego potężne, lecz nienawykłe doń barki. 
Był gotów do natychmiastowego działania.

— Przede wszystkim należałoby wybadać 
załogę i ustalić, gdzie każdy się znajdował w chwili napadu na Meddletree’go. 
Czy żaden z panów nie zauważył w ciągu ostatnich dziesięciu minut kogoś 
podejrzanego na lewym boku okrętu?

— Nie. Jakie to głupie, że 
rozmawialiśmy tutaj, stojąc we trójkę i nic nie widzieliśmy. Młodszy sternik 
pewnie też był zajęty mapami i niczego nie dostrzegł.

— Kto zajmuje kabiny na górnym 
pokładzie, wychodzące na lewy bok okrętu?

— Najbliżej kabiny telegrafu bez drutu 
mieszka pan Jones, który bawi tu już przeszło kwadrans. Obok niego mieszka 
trzeci oficer pan Doorn, którego pan zdaje się jeszcze nie poznał. Obecnie śpi. 
Troje następnych drzwi prowadzi do łazienki, spiżarni i kuchni. Czy chce pan 
pomówić z panem Doornem?

— Owszem. Czy może pan komendant 
odpowiadać za załogę?

— Widać, kochany poruczniku, że pan 
jest niedawno na jachcie! Wszak tu obowiązuje zakaz palenia... Czyż można w tych 
warunkach utrzymać ludzi? Musimy szukać zastępców w każdej przystani. Nie może 
pan sobie wyobrazić co za zamieszanie może wywołać tytoń, gdy się stanie 
nieosiągalnym marzeniem.

— A oficerowie?

— Pan Jones odbywa ze mną już drugą 
podróż. Steward jeździ już po raz szósty.

Burke się napuszył. Umiał ocenić dobre 
stanowisko, a na cóż były elektryczne wentylatory, jeśli nie po to, by 
wypuszczać dym przez otwarte okienka kabin?

— Ja się potrafię doskonale obejść bez 
palenia — chwalił się Burke. — Nadużywanie tytoniu jest bardzo szkodliwe.

— Tym lepiej dla pana, jeśli pan nie 
odczuwa tego braku — rzekł pan Jones. — Dla mnie ta wstrzemięźliwość jest bardzo 
przykra... lecz wolę możność utrzymywania żony, niż palenie papierosów!

— Ja też tak sądzę, jak pan Jones, ale... 
— kapitan Jorgensen w tym miejscu się zawahał. — Mnie nie idzie o  
kobietę... Zresztą mniejsza z tym. Pana Doorna bliżej nie znamy. Jedzie z nami 
po raz pierwszy. To zdolny marynarz, ale wydaje się jakiś skwaszony. Nasi dwaj 
mechanicy Mac Gregor i Murphy jeżdżą już z nami tak długo jak steward. 
Telegrafista jest nowy. Pokojówka też jest niedawno przyjęta i wcale mi się nie 
podoba. Nie lubię się z nią nawet spotykać. Za każdym razem gdy ją widzę, mam 
wrażenie, że połknęła parę gwoździ!

— Z ilu ludzi składa się załoga, panie 
komendancie?

— Z czterech majtków, którzy mają 
służbę na pokładzie, trzech ludzi przy maszynach i trzech w kuchni. Mamy więc 
dziesięć osób załogi, dwu oficerów na pokładzie, dwu oficerów mechaników, 
stewarda, pokojówkę, telegrafistę i mnie, pańskiego sługę. Razem osiemnaście 
osób, co wcale nie jest za wiele, panie poruczniku. Crusader jest dużym 
jachtem. Jest to piękny, dobry okręt, który nigdy nie zawiódł... — I kapitan 
Jorgensen zakończył swe pochwały, krzycząc: — Poczciwy Crusader!

— Nie spotkał pan nikogo, komendancie, gdy pan z panną Singlestar 
szedł obejrzeć fotel? — zapytał Valcour.

— Ani żywej duszy.

— Kiedy nadeszła Karolina Balfe?

— Zaraz po zemdleniu panny Singlestar.

— Z której strony?

— Ach, tego już nie wiem. Omdlenia robią na mnie zawsze duże 
wrażenie i dlatego nie zauważyłem.

— A co mówiła?

— Zdaje mi się, że coś o pannie 
Singlestar. Lecz poszedłem zaraz na mostek.

— Dziękuję, komendancie. Gdybyśmy się 
już tej nocy nie zobaczyli, to życzę panom w każdym razie dobrej nocy.

Trzej mężczyźni powiedzieli również dobranoc i Valcour udał się górnym pokładem ku przodowi okrętu. 
Przeszedł koło pokoju z mapami, kabiny telefonicznej i kajuty drugiego oficera i 
zatrzymał się przed czwartymi drzwiami, drzwiami kajuty pana Doorna. Po chwili 
zapukał do tych drzwi.


 

 

 

 

 

Rozdział XV

Upiorna wróżba

 


Był już na wschodzie delikatny, różowy 
świt, gdy pan Doorn zdecydował się otworzyć drzwi swego pokoju. W bieliźnie 
nocnej i trykotach, które nosił zamiast piżamy, wydawał się bardzo wysoki i 
chudy. Wobec jego opalonej, o odcieniu miedzi, szyi białość torsu była jakaś 
niezdrowa a zapadłe policzki przypominały maskę z brązu na gipsowym podłożu.

— Czego pan sobie życzy? — zapytał.

— Jestem Valcour.

— Wiem, ale czym mogę panu służyć?

— Czy pan słyszał, zauważył lub 
widział kogoś przechodzącego po pokładzie przed jakimś kwadransem?

— Owszem.

Głos pana Doorna był ostry a oczy miały 
również ostre, o metalicznym błysku spojrzenia.

— Wpadł tutaj jak wicher i 
usprawiedliwiał się, że myślał, iż to łazienka.

— Kto wpadł do pana?

— Ten młody człowiek, który się 
podobno nazywa Piotr Moore.

— Jak dawno temu to było?

— Spojrzałem wówczas na zegarek i była 
trzecia czterdzieści. Jeśli pan zobaczy, która jest teraz, to może pan sobie sam 
obliczyć.

— Zatem kwadrans temu, proszę pana. Co pan o tym pomyślał?

— Nic dobrego. Nie lubię, by mi 
przeszkadzano w czasie snu. Nie znoszę, by mnie poza służbą nagabywano.

— Przepraszam, że i ja pana nachodzę.

— Proszę się nie usprawiedliwiać. 
Dobranoc.

To powiedziawszy, pan Doorn zatrzasnął 
drzwi i schronił się do swej kabiny.

Więc Piotr Moore był tu przed 
kwadransem! Kwadrans temu na Meddletree’go napadł ktoś, kto wszedł od strony 
pokładu, po którym spacerował Piotr Moore. Piotr Moore był siostrzeńcem Hedglina 
i jego przypuszczalnym spadkobiercą. Zawsze siostrzeńcy bywają podejrzewani w 
wypadku morderstwa ich bogatych wujów. Valcour westchnął i zaczął się 
zastanawiać, czy pan Doorn był skwaszony z powodu złego trawienia, czy 
niespokojnego sumienia, gdyż w obu przypadkach reakcje bywają jednakowe.

Odetchnął czystym, chłodnym powietrzem 
orzeźwiającego poranka. Pobladłe gwiazdy ginęły na powracającym błękicie 
firmamentu... Detektyw zaczął rozważać tę całą dziwną sprawę.

Horacy Barlowe figurował w jakimś 
sprawozdaniu, a matka Frydy była może złodziejką.

Piotr Moore znajdował się w pobliżu 
kabiny telefonicznej w chwili napadu na operatora, a Karolina Balfe wytarła swą 
chusteczką krwawą plamę.

Wharton Luke z zapałem przyjął myśl, że 
go obudził plusk, a przeszłość oficerów i członków załogi była przeważnie 
nieznana. Porucznik Doorn zaś cierpiał albo na niestrawność, albo miał 
niespokojne sumienie, a w każdym razie był źle wychowany...

Valcour zeszedł na główny pokład, 
przeszedł salon i   wyszedł na korytarz. Zapukał do drzwi Piotra 
Moore’a i, usłyszawszy tradycyjne proszę wejść!, wszedł do kajuty. Piotr 
siedział w fotelu zupełnie ubrany. Znużenie podkreślało brzydotę jego rysów.

— Nie wiem, panie Moore, czy pan zdaje 
sobie sprawę w jak poważnym położeniu pan się znajduje?

— Nie rozumiem zagadek — odparł Piotr 
zimno.

Valcour usiadł.

— To nie jest zagadka. Telegrafista 
został napadnięty i pan Doorn oświadczył mi, że pan był w czasie napadu w 
pobliżu kabiny radiowej.

— A zatem napadłem na telegrafistę.

— Tak to wygląda, prawda? A jednak w 
to nie wierzę.

— Dlaczego!

— Bo nie sądzę, że pan zabił swego 
wuja. Jako detektyw miałem już do czynienia z wieloma mordercami i nie 
przypuszczam, by pan go w ten sposób zgładził.

— Innymi słowy jestem zręcznym 
mordercą, ale w tym wypadku źle się spisałem.

— Proszę mi nie brać za złe mej uwagi. 
Każdy z nas może być zbrodniarzem. Brak nam jedynie powodu, sposobności i broni, 
by stać się nim istotnie. Ponieważ te trzy czynniki są dla wszystkich jednakowe, 
różnorodne sposoby dokonania zbrodni zależne są tylko od naszego usposobienia, 
charakteru, temperamentu itd. Pan wybaczy, jeśli wykażę to panu na nieszczęściu, 
jakie pana dotknęło osobiście, to znaczy wezmę jako przykład śmierć pańskiego 
wuja.

— Jest pan pewny, że on nie żyje?

— W obecnych okolicznościach 
niedorzecznością byłoby przypuszczać inną możliwość.

— Lubiliśmy się bardzo na nasz sposób 
— rzekł Piotr — zapewne dlatego, że nie mieliśmy nikogo, kogo byśmy mogli darzyć 
uczuciem. Może było to raczej przyzwyczajenie aniżeli prawdziwe przywiązanie? 
Przywykliśmy do siebie wzajemnie...

— Czy on nie miał żadnych innych 
krewnych?

Piotr się rozgoryczył.

— Nie. I to jest właśnie pański motyw 
zbrodni. Mój wuj był bardzo bogaty, a ja jestem jedynym jego spadkobiercą.

Zachowanie się młodego człowieka 
intrygowało Valcoura. Miał wrażenie, że Piotra nękało coś, co nie miało nic 
wspólnego z Hedglinem. Bez żadnego powodu przyszła mu na myśl Fryda.

— Nic pan nie zyska na tego rodzaju 
zachowaniu się — ciągnął dalej detektyw. — Pojmuję w zupełności uczucia pana...

— Dziękuję.

— Czy nie mógłby mi pan coś powiedzieć 
o stanie fizycznym pańskiego wuja?

Piotr ożywił się.

— Jaki to może mieć związek z tą 
sprawą?

— Łatwiej jest zabić człowieka wątłego 
aniżeli kogoś silnego. Wzruszenie, przestrach czy uderzenie działają silniej na 
delikatne usposobienia. Czy wuj pana był zdrów?

— Nigdy nie rozmawialiśmy na ten 
temat.

— A kto był jego lekarzem domowym?

— W razie potrzeby leczyliśmy się obaj 
u doktora Andrew.

— Czy mogę prosić o jego bliższy 
adres?

— Doktor Artur W. Andrew, Fifth 
Avenue, Herkimer Building.

Valcour zanotował adres lekarza.

— Zadzwonię do niego — rzekł.

— Dlaczego przywiązuje pan taką wagę 
do zdrowia wuja?

— Ponieważ wbrew przeczącym temu 
niektórym faktom nie sądzę, by zabójstwo pana Hedglina było z góry uplanowane. 
Przeczy temu jedynie przebranie.

— Jakie przebranie?

— Człowieka, który odgrywał rolę wuja 
pana. Zazwyczaj ludzie nie wożą z sobą siwych peruk, a zwłaszcza tak dobrze 
zrobionych. Ta peruka odegrała wielką rolę w całej inscenizacji. Ów osobnik 
zwrócił kilkakrotnie na nią uwagę, zdejmując kapelusz w łodzi, na wybrzeżu i w 
taksówce... Mimo to żadna z osób, które go widziały z obnażoną głową, nie 
wspomniała o peruce...

— Może to nie była peruka.

— Możliwe. Cztery osoby spośród 
pasażerów jachtu mają siwe włosy. Z tych pan Barlowe jest za gruby, a pokojówka 
nie wchodzi w rachubę, czyli pozostaje pan Bettle i porucznik Doorn. Obaj mają 
siwe włosy i wzrost pana Hedglina, lecz nie możemy ich z tego powodu wysłać na 
elektryczne krzesło... Musimy też wziąć pod uwagę możliwość, że wuj pana 
istotnie tak wyglądał. W takim razie człowiek, którego panna Singlestar widziała 
w fotelu, był rozmyślnie przebrany za pana Hedglina i nie był żadnym 
nieboszczykiem. I Bóg raczy wiedzieć, co to miało za cel.

— Wszak pan twierdził, że mój wuj nie 
żyje, panie poruczniku.

— Niestety jest to i nadal moje 
przekonanie, lecz uważam, że przysługuje panu prawo domagać się wyjaśnienia, w 
jaki sposób on zginął. Dlatego przytaczam panu moje poglądy...

I nagle detektyw wtrącił:

— Co pana zwabiło przed pół godziną na 
górny pomost?

— Wówczas, gdy napadłem na 
telegrafistę?

Valcour uśmiechnął się i odrzekł:

— Kiedy pan nie napadł na 
telegrafistę.

— Stamtąd widziane gwiazdy są 
ładniejsze.

— Jak długo im się pan przypatrywał?

— Nie wiem dokładnie. Zdaje się, że 
dość długo.

— Czy nie zauważył pan kogoś w pobliżu 
drzwi rozkosznego pana Doorna, gdy pan wpadł doń zamiast do łazienki? Czy nie 
spotkał pan w ogóle nikogo?

— Nie, nie widziałem nikogo.

— Kiedy pan kogoś widział — zapytał 
łagodniej Valcour.

Piotr patrzał na okienka w ścianach 
kabin, jakby go hipnotyzowało sączące się z nich światło jasnej ambry. Po 
pokładzie przesunął się cień jakiegoś marynarza. Piotr myślał: Zaczną wnet 
zmywać pokład. Noc się kończy.

— Pan mnie źle zrozumiał. Wszak 
powiedziałem, że nie widziałem nikogo.

Valcour wstał.

— Jak pan sobie życzy. Dobranoc panu.

Piotr spojrzał nań dziwnie. Wargi mu 
zsiniały.

— Dobranoc, panie poruczniku.

Detektyw wszedł na duszny i słabo 
oświetlony korytarz. Wszystkie odgłosy okrętu wzmacniały się tam w równomierny 
rytm – dyszenie, wysiłek, westchnienie, spadek i znowu dyszenie, wysiłek, 
westchnienie, spadek. Monotonne, owocne i potężne uwspółrzędnienie się 
człowieka, maszyny i morza...

Valcour wszedł do swej kajuty lecz nie 
zamknął drzwi. Powoli otworzyły się drzwi salonu i na korytarz wyszedł Antoni 
Bettle z Karoliną Balfe. Robili wrażenie niegroźnych i znużonych widm. Młoda 
kobieta opierała się zobojętniała na ramieniu towarzysza, bierna jak zwiędły 
liść na stawie. Spojrzenie Bettle’a było wlepione w koniec korytarza, 
przeszywało go niejako... Tam, gdzie Valcour widział jedynie mur, Bettle 
dostrzegał prawdopodobnie bezdenny horyzont, a przerażony wyraz jego oczu 
zdradzał okropność tego nadprzyrodzonego widzenia. Przeszli obok Valcoura, 
stojącego na progu kabiny. Bettle odprowadził Karolinę do jej drzwi, nie 
powiedzieli sobie dobranoc i młoda kobieta zamknęła się w swym pokoju.

Valcour podszedł do Bettle’a, który 
spojrzał nań obojętnie, jakby go nie znał.

— Czy nie mógłby pan pomówić ze mną 
chwilkę? — zapytał detektyw.

Bettle skierował się ku drzwiom swej 
kajuty, otworzył je i odparł:

— Nie teraz. Obecnie nie mogę.

— A jednak byłoby lepiej...

— Lepiej? Ach, to pan, panie 
poruczniku...

Zdołał się opanować i dodał już nieco 
wyraźniejszym głosem:

— Zajmuje się pan tą dziwną przygodą 
Hedglina. Proszę się tym nie trudzić. Maybelle powie wszystko Karolinie. Nie 
mamy się o co troszczyć...

— Maybelle?

— To duch informujący Karolinę.

— Ach tak...

Detektyw szybkim ruchem podtrzymał 
słaniającego się Bettle’a.

— Bardzo męczące są te seanse, 
poruczniku. Zwłaszcza dla Karoliny... a dla mnie zresztą też. Doznałem właśnie 
gwałtownego wzruszenia.

— Dowiedział się pan coś może o panu 
Hedglinie?

— Nie. Nie idzie o Hedglina, lecz o 
coś bardziej naglącego... coś, co grozi bezpośrednio.

— Czy nie mógłby mi pan tego 
powiedzieć?

— Jeśli pan przyrzeknie, że pan nikomu 
tego nie powtórzy... W sprawach spirytystycznych zawsze należy się liczyć z 
możliwością omyłki lub niewłaściwym ujęciem czegoś... Zdarzało się już, że 
Karolina się myliła.

— Czy otrzymała jakąś wiadomość lub 
ostrzeżenie?

— Jako laikowi trudno panu będzie mnie 
zrozumieć. Chciałbym jednak, by pan o tym wiedział. Może będziemy potrzebowali 
pana pomocy.

— Na świecie jest tyle 
niewytłumaczalnych rzeczy, że śmieszne byłoby lekceważenie wiedzy tajemnej.

— Słusznie... bardzo słusznie.

Bettle westchnął głęboko i otworzył 
drzwi saloniku.

— Pan mi jeszcze niczego nie powiedział przypomniał detektyw.

W korytarzu dał się słyszeć przerażony, 
cichy głos Bettle’a:

— Maybelle oznajmiła, że Karolina umrze 
jutro w nocy, piętnaście minut po uderzeniu którejś z godzin.


 

 

 

 

 

 

 

CZĘŚĆ III

 


 

 

 

 

 

Rozdział XVI

Słońce niczego nie wyświetla

 


Błyszczące promienie słoneczne iskrzyły 
pianę na wierzchołkach fal. Lecz detektyw pozostał niewrażliwy na piękno i nie 
czuł ciepła; spojrzał na zegarek, zobaczył, że jest dziesiąta i skierował się ku 
przodowi okrętu, zamierzając się rozmówić z Bettle’em.

Valcour rozmyślał uprzednio o Bettle’u i jego żonie. Bettle był 
bogaty, a bogactwo zaślepia ludzi tak samo jak miłość. Właściciel jachtu był 
istotnie zaślepiony. Helena Bettle, córka znanej z marnotrawstwa rodziny, 
ocaliła przez swe małżeństwo ojca, któremu groził skandal. Helena okazała się 
dobrą żoną, obdarzyła męża synem i w zamian za Bettle’a pieniądze wprowadziła go 
w koła, w których bywać pragnął. Ale przejścia moralne nie pozostały na pani 
Bettle bez wpływu; straciła wszelką energię. Bogactwo Bettle’a wywarło również 
ujemny wpływ na jego syna, czyniąc zeń słabą kopię oryginału. Wharton Luke też 
był zniewolony bogactwem szwagra, które zabiło w nim wszelką inicjatywę, jaką 
mógł niegdyś posiadać.

Barlowe, Fryda, Piotr i Karolina 
również bawili na jachcie ze względu na bogactwo Bettle’a, a nie z jakiejś ku 
niemu sympatii. I nawet załoga jachtu rezygnowała z pewnych przyzwyczajeń dla 
tego złota. Wielki majątek Bettle’a mógł nawet naprowadzić na fanatyczne 
poczynania, przechodzące od kaprysów nawet do szaleństw. Nie ulegało bowiem 
wątpliwości, że było coś z fanatyzmu w tajemniczym planie Antoniego Bettle’a, 
który go ciągnął ku Jumentos Cays.

Zainteresowanie się Bettle’a 
spirytyzmem nie było tak dalece dziwne, gdyż wielu ludzi poświęca się tym 
rzeczom. Uderzająca była tylko obojętność Bettle’a na wszystko, co nie dotyczyło 
jego projektu. Na przykład na los Hedglina.

Valcour udał się do gabinetu Bettle’a.

— Dzień dobry, panie poruczniku — 
powitał go milioner świeżo ogolony i wesoły. — Cieszę się, że pan przyszedł, 
gdyż chciałbym podjąć naszą wczorajszą rozmowę. Każdy detektyw jest po trosze 
psychologiem, zatem pan mnie zrozumie. Wie pan oczywiście, że noc potęguje 
wszelkie wzruszenia...

— Aby świat zewnętrzny nie rozpraszał 
naszego wzroku, konieczna jest introspekcja.

— Właśnie. Proszę niechże pan siada. A 
jeśli nie reagujemy, nasze nerwy biorą górę. Pokrzepiający sen i światło dzienne 
przywracają wrażeniom ich właściwe proporcje. Pragnę, by pan zapomniał o naszej 
rozmowie w korytarzu.

— Więc pan nie jest już pod tak silnym 
wrażeniem jak wówczas?

Było widoczne, że ten temat stał się 
dla Beftle’a niemiły.

— Powtarzam panu, że Karolina nie jest 
nieomylna — rzekł. — Każdy może się mylić i szaleństwem byłoby liczyć na 
doskonałość na tym świecie.

Valcour stał się rozmyślnie brutalny.

— Więc pan jest pewny, że panna Balfe 
tej nocy nie umrze?

— Tak, proszę pana. Cóż za 
niedorzeczne przypuszczenie! Dlaczego panna Balfe miałaby tej nocy umrzeć? Wszak 
to silna i zdrowa kobieta.

— Pan Hedglin nie był wcale stary. 
Słyszałem, że był człowiekiem zdrowym i...

— Ależ to nie ma nic wspólnego z...

— Przepraszam, że przerywam, ale czyż 
tak jest istotnie? Wszak pan wspomniał, że w czasie hipnotycznego snu panny 
Balfe poruszono sprawę zniknięcia pana Hedglina?

— Maybelle radzi nam tylko, byśmy się 
tym nie zajmowali i obiecała, że niebawem wszystkiego się dowiemy.

— Czyż to nie jest jednak. sprzeczne 
z…

— Z czym?

— Jeśli duch powiedział pannie Balfe — 
ciągnął dalej cierpliwie Valcour — że umrze tej nocy, to jakże jej wyjaśni 
okoliczności zniknięcia pana Hedglina?

— Będę się starał wytłumaczyć panu te 
rzeczy w sposób dla pana zrozumiały, panie poruczniku. Duch, objawiający się 
Karolinie, nie mówi: Za dwie godziny otrzyma pani list. Maybelle nie mówi 
zwyczajnym językiem i nie zna abecadła. Jej przepowiednie są niejasne jak wróżby 
Pytii, mogą być różnorodnie tłumaczone, co wywiera wrażenie sprzeczności. Tak 
było również z tą niby przepowiednią o śmierci Karoliny.

— A co o tym sądzi panna Balfe?

— Karolina była bardzo wyczerpana. Śpi 
jeszcze. Jestem jednak pewny, że przyłączy się do mego zdania. A zatem niech pan 
zapomni o naszej rozmowie w korytarzu.

— Dobrze, proszę pana.

— Dziękuję.

Głos Bettle’a oznaczał: Sprawa jest 
załatwiona. Proszę już odejść, ażebym mógł się zająć moimi myślami.

Lecz Valcour nie myślał się ruszyć ze 
swego fotela.

— Czy zniknięcie pana Hedglina nie 
dotyczy pana spraw osobistych?

Miliarder zaczął zdradzać pewne 
zainteresowanie.

— Dlaczego?

— Pan Hedglin lub osobnik odgrywający 
jego rolę zabrał, opuszczając jacht, tekę z papierami. Pan Moore powiedział mi, 
że w tej tece było jakieś ważne dla pana sprawozdanie. Otóż ów akt znikł.

Rysy Bettle’a odprężyły się.

— I to wszystko? Niech pan się 
uspokoi, panie poruczniku. Wiem, co było w tym sprawozdaniu, i nie należę do 
ludzi stawiających wszystko na jedną kartę.

Bettle wstał a Valcour musiał iść z 
konieczności za jego przykładem.

— Czy posiada pan oryginalny podpis 
Hedglina? — zapytał jeszcze. — Chciałbym go porównać z podpisem na liście, który 
mi pan powierzył.

Bettle podszedł zniecierpliwiony do 
biurka i, wyjąwszy z szuflady parę listów, podał je detektywowi. Valcour wziął 
lupę i porównał podpisy.

— Moim zdaniem ten ostatni podpis 
przyjaciela pana jest sfałszowany — rzekł.

— Czy pan jest 
rzeczoznawcą-grafologiem?

— Nie...

— Więc może się pan mylić.

Bettle wyrażał się z niezachwianą 
pewnością. Detektyw nie myślał go przekonywać; zwrócił listy właścicielowi, 
zatrzymując jedynie ów sporny, i pożegnał się, mówiąc:

— Nie będę się już panu naprzykrzał, 
chyba w razie konieczności.

— Proszę nie mieć do mnie żalu, panie 
poruczniku.

Bettle, załatwiwszy to, o co mu szło, 
stał się uprzejmy.

— Mam głowę zaprzątniętą mnóstwem 
ważnych szczegółów. Muszę poświęcić wiele czasu na skupienie się.

Przy tych słowach Bettle spojrzał 
przypadkowo na stojący na jego biurku barometr.

— To niepokojące — rzekł nagle.

— Co, proszę pana?

— Barometr spada. Będziemy mieć psią 
pogodę... — I z nagłą wściekłością dodał: — Najgorsze są tego rodzaju 
opóźnienia, wobec których człowiek jest bezsilny! Inne...

— Proszę?

— Z resztą dam sobie radę — powiedział 
ostro Bettle.

Drzwi z korytarza otworzyły się 
pchnięte nerwowo i do gabinetu wpadła Karolina.

— Muszę z panem pomówić, Antoni, i to 
na osobności

— Pan Valcour właśnie się żegnał, 
Karolino.

Detektyw wyszedł przez otwarte jeszcze 
drzwi. Zamykając je, zdążył dosłyszeć przytłumiony głos Bettle’a, który mówił:

— Dość tego Karolino. Uprzedzam panią, 
że istnieją granice wobec...

Boazeria stłumiła resztę.


 

 

 

 

 

Rozdział XVII

Pani Wiggins się kąpała

 


Kapitan Jorgensen również niepokoił się 
o pogodę i, gdy Valcour spotkał się z nim na moście, rzekł:

— Barometr spada gwałtownie, panie 
poruczniku. Zbliżamy się do niezwykle burzliwej strefy i to w niepomyślnej porze 
roku...

Jorgenson westchnął głęboko i dodał:

— Ponieważ jestem pewny, że 
Crusader w razie potrzeby oparłby się nawet cyklonowi, mniej się obawiam 
warunków atmosferycznych aniżeli stosunków panujących na pokładzie. Cała załoga 
wykazała się należytym alibi co do czasu, w którym napadnięto na 
Meddletree’go... A zatem!

— Zatem po wyłączeniu załogi i 
oficerów pozostaje nam: Bettle, Luke, Barlowe, Piotr, Jan, pani Bettle, Karolina 
Balfe, Fryda Barlowe i panna Singlestar. A teraz proszę szukać między 
wymienionymi osobami winowajcy, o ile nie zamierza pan mnie posądzić, że 
uderzyłem telegrafistę...

— Ależ panie poruczniku! — oburzył się 
kapitan Jorgensen. — Przyzna pan jednak, że należy wykluczyć panie, prawda! 
Trudno przypuścić, by kobieta mogła napaść Meddletree’go!

— Znałem pewną czarującą starsza 
panią, która miała tylko jeden niemiły zwyczaj, a mianowicie oblewała kwasem 
solnym twarze ładnych dziewcząt.

— Przeraża mnie pan doprawdy. Trudno 
uwierzyć, by tego rodzaju okropności były możliwe! Ale pan nie przypuszcza 
chyba, że panna Singlestar...

— Ależ nie! Chciałem tylko zwrócić 
panu uwagę, że nie można wnioskować o czyjejś winie, opierając się na takich 
danych jak wiek, płeć lub wygląd. Wszystko polega na mentalności, a tej się nie 
widzi.

— A kogo pan podejrzewa?

— Jeszcze nikogo. Cóż my właściwie 
wiemy o tej sprawie? Prawie nic. W chwili napadu na Meddletree’go Bettle i 
Karolina Balfe byli zamknięci w bibliotece przylegającej do salonu, a Piotr 
Moore otworzył drzwi kabiny pana Doorna. Piotr twierdzi, że nie spotkał nikogo 
na pokładzie, ale ja w to nie wierzę. Jana Bettle’a zastałem w pokoju jego 
matki. Więcej nic nie wiem. A co robił pan Luke, pan Barlowe, panna Fryda i 
panna Singlestar? Nie wiadomo. Czy badano pokojówkę?

— Owszem. Sam się tym zająłem. 
Zastałem ją z głową owiniętą ręcznikiem, spod którego wyłaziły mokre włosy. Cóż 
to za potwór! Z trudem zdołałem z niej coś wydobyć. Powiedziała mi tylko, że 
odprowadziwszy pannę Singlestar do kajuty, nie pozostała z nią, gdyż panna 
Barlowe chciała koniecznie się osobiście zająć swoją ukochaną towarzyszką. 
Pokojówka skorzystała więc z tego i wzięła kąpiel.

— Zatem pani Wiggins utrzymuje, że 
odeszła od panny Singlestar najpóźniej o kwadrans na trzecią, a pan rozmawiał z 
nią najwcześniej o trzy na czwartą. To niemożliwe, żeby jej włosy były mokre 
przez półtorej godziny... Zapewne wyszła z kąpieli wtedy, gdy ją pan widział. Co 
ona mogła robić przez ten czas?

Na twarzy kapitana Jorgensena widać było wysiłek intelektualny 
wyobrażenia sobie pani Wiggins w roli napastnika, rzucającego się na 
Meddletree’go. Wreszcie odezwał się:

— To zuch baba. Byłem świadkiem, jak 
podnosiła toboły z bielizną, których by mężczyzna nie udźwignął... Czy nałożymy 
jej kajdanki!

Valcour uśmiechnął się, widząc zapał 
Jorgensena.

— Dlatego, że się kąpała?

— Ta kobieta nigdy nie robiła na mnie 
dobrego wrażenia. Ale poczekajmy jeszcze...

— Zdaje się, że nic innego nam nie 
pozostaje. Pójdę zatelefonować do prezydium policji, to może tam się coś dowiem.

Valcour pozostawił komendanta 
Jorgensena rozmyślającego z przyjemnością o pani Wiggins z kajdankami na rękach 
i zmierzał ku kabinie telegrafisty, gdy z kabiny map wyłonił się nagle pan 
Jones. Detektyw przystanął i w odpowiedzi na ukłon oficera rzekł:

— Dzień dobry panu, panie Jones. 
Chciałbym pana o coś zapytać.

Jones oparł się niedbale o barierę i, 
patrząc ponuro, rzekł:

— Najwięcej odczuwam ten brak po 
śniadaniu.

— Mówi pan o paleniu?

— Tak. To działa na nerwy. O co pan 
mnie chciał zapytać, panie poruczniku?

— Dlaczego, dowiedziawszy się, że 
pozostaję na jachcie, powiedział pan: Bardzo się cieszę, a potem dodał 
pan: Czy ma pan broń? To było, gdyśmy wyjeżdżali, proszę pana.


 

 

 

 

 

Rozdział XVIII

Przeszłość Barlowe'a

 


Pan Jones rozejrzał się wokoło i, 
upewniwszy się, że nie ma nikogo w pobliżu, rzekł:

— Słyszałem wiele rzeczy, panie 
poruczniku... W kołach żeglarskich mówiono wiele o tej podróży. Coś się zawsze w 
końcu wydaje...

— Co pan słyszał?

Pan Jones wybrał jedną z mijanych fal i 
splunął na nią znacząco.

— Zapewne nie zauważył pan wielkiego 
dna okrętu za komorą na łańcuchy? Zazwyczaj luksusowe jachty nie posiadają 
takiego dna ani masztu dźwigowego ani nawijadła. Tego rodzaju ekwipunek wskazuje 
na istnienie jakiegoś ładunku.

— A czy go wieziemy? — zapytał 
ostrożnie Valcour.

— W zasadzie dno okrętu jest 
przeznaczone na przewóz aeroplanów i samochodów pana Bettle’a. Zabiera je z sobą 
wszędzie: dwa samoloty i cztery auta. To cud, że ten człowiek umie jeszcze 
chodzić!

— Wobec tego to dno okrętu ma swe 
wytłumaczenie.

— Bezsprzecznie...

Zegar wybił sześć uderzeń.

— Jedenasta — zauważył pan Jones, po czym dodał: — Pan Bettle 
zrezygnował tym razem z wygód, proszę pana. Dno okrętu jest pełne miedzianych 
alembików alembik – tu: naczynie służące do destylacji cieczy.

Valcour opierał się o barierę i patrzał 
na chodzącego tam i z powrotem Jonesa. Coś się tu nie zgadzało z tymi 
alembikami. Bettle zrobił na nim wrażenie człowieka szczerego. Nienawidził 
tytoniu i alkoholu. Na cóż mu były te alembiki? Czy Bettle wiedział w ogóle o 
ich istnieniu na jachcie? Skąd dowiedział się o tym Jones? Marynarze są 
największymi plotkarzami, słynącymi z przesady. Może w tym wypadku szło po 
prostu o jakiś połysk miedziany... Lecz każdy ciężki ładunek był sam przez się 
podejrzany. A może Bettle zamierza sobie wybudować na wyspie Cays jakieś 
pied-à-terre pied-à-terre (fr.) – mieszkanie zajmowane dorywczo? Wydawało się to mało prawdopodobne... Może rodzaj hangaru? Ale 
w jakim celu?

Gdyby można nakłonić Bettle’a do 
zwierzeń na temat owego tajemniczego projektu! Może policja zdążyła się już 
czegoś dowiedzieć od pracowników Hedglina.

Jaka niejasna była ta cała sprawa z 
Hedglinem! Pewne były tylko dwie rzeczy: notariusz znikł a panna Singlestar 
widziała w fotelu kogoś, kto mógł być Hedglinem.

Maybelle oznajmiła Karolinie, że umrze 
następnej nocy! Najwięcej dziwił Valcoura nie ów fakt, lecz to, że zapowiedź 
wyszła z ust samej panny Balfe. Jaką rolę odgrywała ona w tej całej sprawie? 
Valcour nie dawał wiary zjawie...

Detektyw pożegnał się z Jonesem i udał 
się do kabiny radiowej. Meddletree był w dość złym humorze.

— Dzień dobry — rzekł Valcour. — Jak 
się pan miewa? Lepiej? Czy nie przypomina pan sobie jakiegoś szczegółu, który 
mógłby nam pomóc w rozpoznaniu napastnika?

— Głowa mnie boli — mruknął operator. 
— Nie zmrużyłem tej nocy oka. Zdołałem sobie jedynie przypomnieć, że drzwi mej 
kabiny, wychodzące na pokład, skrzypią.

— Więc pan słyszał jak się otwierały?

— Właśnie, że nic nie słyszałem.

Valcour milczał chwilę, zamyśliwszy 
się. Wreszcie poprosił Meddletree’go, by go połączył z prezydium policji

Podczas gdy operator starał się 
nawiązać połączenie z Nowym Jorkiem, Valcour zauważył na biurku ciężką 
popielniczkę.

— Po co pan to tu trzyma? Czyż ciągły 
widok popielniczki nie jest męką Tantala? A może pan pali?

— Ależ oczywiście. Oszalałbym, gdybym 
nie palił. Ta popielniczka jest darem od mej narzeczonej... Hallo! Chwileczkę, 
panie naczelniku. Łączę pana z porucznikiem Valcourem.

Meddletree podał słuchawkę detektywowi 
i wszedł do sypialni, zamykając za sobą drzwi. Tym razem będzie przynajmniej 
dyskretny — myślał Valcour, stając w ten sposób, by mógł widzieć oba wejścia do 
kabiny.

— Hallo! To pan Valcour? Znaleźliśmy w 
kartotece informacje o Barlowie. Sprawozdanie, mieszczące się w tece Hedglina, 
dotyczyło również Barlowe’a. Pracownicy notariusza zeznali, że jest to oszust w 
wielkim stylu, mający na sumieniu niejedną aferę oszukańczą. Zapewne zrobił duży 
majątek.

— Pod jakimi nazwiskami grasował?

— Trzymał się zawsze jednego. Podawał 
się za Jerzego Sincere’a. Jego córka prawdopodobnie niczego się nie domyśla, 
gdyż nie pokazywał się nigdy w jej pobliżu. Policja też niewiele o tym wiedziała 
i gdyby nie Hedglin, Barlowe byłby zdążył oszukać również i Bettle’a! Hedglin 
zdemaskował go jednak i zamierzał właśnie otworzyć oczy swemu przyjacielowi 
Bettle’owi... I w rezultacie Barlowe pozbył się Hedglina.

— W jakim celu? Barlowe jest dość 
sprytny, by się domyślić, że w aktach notariusza znajduje się kopia owego 
słynnego sprawozdania. Nie, nie sądzę, aby był w stanie zabić Hedglina z obawy, 
że zaszkodzi jego sprawom osobistym. Ale... przypuszczam, że posunąłby się do 
zbrodni z miłości dla córki, gdyby — (Valcour posuwał się po omacku w labiryncie 
rozmaitych przypuszczeń) — uwierzył w możliwość małżeństwa Frydy z młodym 
Bettle’em. Wiem, że młody Bettle kocha pannę Barlowe. Oświadczył w mej 
obecności, że chce się z nią ożenić. Może Barlowe chciał zyskać na czasie i 
doprowadzić do ślubu, zanim kopia owego sprawozdania wyjdzie na jaw. Oczywiście, 
że to wszystko jest trochę naciągnięte.

— Ale możliwe. Pan, będąc na miejscu, 
może to łacniej osądzić, panie poruczniku.

— Na razie nie ma najmniejszego cienia 
dowodu, ze Hedglina w ogóle zamordowano. Nie wiadomo nawet, czy on nie żyje!

— Wiem, wiem — mruknął gniewnie 
naczelnik policji. — To najgorzej, że nawet nie mamy trupa.

— Może Maybelle wystara się nam o 
niego tej nocy.

— Maybelle? O kim, a raczej o czym pan 
mówi?

— O pewnym duchu — wyjaśnił Valcour, 
powtarzając zdarzenia minionej nocy. Kończąc rozmowę, zadał z kolei pytanie: — 
Czy dowiedział się pan czegoś o owym projekcie Bettle’a, panie naczelniku? Albo 
o celu jego podróży?

— Nie. W biurze Hedglina zdołaliśmy 
tylko poinformować się co do Barlowe’a.

— A jednak oni coś muszą wiedzieć...

— Sam też tak przypuszcza. Powierzyłem 
mu wybadanie tej sprawy. Opowiada, że urzędnicy Hedglina coś ukrywają, a 
zwłaszcza jego sekretarka, starszawa, uparta kobieta, która robi wrażenie 
pancernej kasy. Naślę go znowu na nią. Czy pan uważa, że ten projekt Bettle’a 
jest dla naszej sprawy ważny?

— Jestem przekonany — odparł Valcour — 
że to jest istotny powód zniknięcia teki Hedglina i zamachu na jego osobę.


 

 

 

 

 

Rozdział XIX

Bomba wybucha...

 


Naczelnik policji pod wrażeniem słów Valcoura
zapytał:  

— Więc pan nie przywiązuje żadnej wagi 
do informacji o Barlowie?

— To nie, panie naczelniku, ale w tym 
wszystkim jest coś, czego nie wiemy. Cała sprawa jest jakaś dziwna.

— Wprost diabelska, poruczniku... — 
westchnął naczelnik. — I pomyśleć, że byłaby zupełnie jasna, gdyby Barlowe...

— Tak, ale jedyny ustalony fakt 
uniewinnia właśnie Barlowe’a. Nie mógł on z powodu tuszy odgrywać roli Hedglina, 
a moim zdaniem sam Hedglin nie opuścił wcale jachtu. Powiedziałbym nawet, że 
zbrodnia nie była popełniona z premedytacją i że morderca nie miał pomocników. 
Najciekawsza jest ta siwa peruka, którą się posługiwał... To wszystko jest 
jeszcze bardzo zawikłane. Czy dowiedział się pan czegoś o Karolinie Balfe?

— Nie. Tylko tyle, że mieszka w hotelu 
Shelton i przyjmuje u siebie wybitne osobistości. Dyrekcja była nawet 
zdziwiona i poniekąd niezadowolona, dowiedziawszy się, że ona zajmuje się 
spirytyzmem. Nie dziwiłbym się nawet, gdyby panna Balfe, po powrocie do Nowego 
Jorku, musiała szukać sobie innego mieszkania! Jakie wrażenie wywarła na panu?

— Dziś rano wydawała mi się bardzo 
znużona i zaniepokojona.

— Nie przejmuje się pan jednak tą całą 
historią śmierci o oznaczonej porze?

Valcour uśmiechnął się dyplomatycznie.

— Wolałbym odpowiedzieć na to pytanie 
dopiero jutro rano — rzekł.

— Ależ panie poruczniku!

— Pamięta pan naczelnik sprawę 
Osterholtów?

— Wówczas przepowiednia była 
sfałszowana...

— Więc z Maybelle może być to samo.

— O ile dobrze zrozumiałem, to 
Maybelle zawsze przemawia za pośrednictwem Karoliny!

— Zapewne... Nie sądzi pan jednak, że 
media w rodzaju Karoliny zapominają w końcu o własnym szarlataństwie! Czyż nie 
ulegają autosugestii i biorą siebie na serio!

— Możliwe. Przypuśćmy więc, że panna 
Balfe jest szczera. Cóż z tego!

— Mielibyśmy wyjaśnienie tej skądinąd 
niedorzecznej przepowiedni. Ta młoda kobieta nie wygląda mi na samobójczynię. Aż 
do dziś rana robiła na mnie raczej wrażenie kotki, mającej apetyt na każdego 
kanarka!

— Więc pan nie wyklucza możliwości, że 
ta przepowiednia była z jej strony spontaniczna! Nie chcę jej uważać za coś 
nadprzyrodzonego.

— Mógł ją jednak wyrzec ktoś obcy, w 
chwili niezwykłego stanu podniecenia, do jakiego Bettle i Karolina doszli.

— A teraz, gdyśmy obaj zbzikowali, 
proszę mi wyjaśnić, co pan chciał przez to powiedzieć.

— Bardzo chętnie, panie naczelniku. 
Ktoś mógł się ukryć w przyległym pokoju przed rozpoczęciem seansu i, naśladując 
głos Maybelle, odezwać się w odpowiedniej chwili.

— Lecz w jakim celu!

— Czy nie zdarzyły się w związku z tą 
sprawą jeszcze dziwniejsze i bardziej niewytłumaczalne rzeczy! Wszak Hedglina 
widziano na lądzie, a potem jego trup siedział w fotelu, aż wreszcie zamienił 
się podobno w plamkę krwi, która również znikła!

— Mój stenograf przypuszcza, zdaje 
się, że nagle oszalałem i patrzy na mnie z przerażeniem! Do widzenia, 
poruczniku. Na razie mam już dosyć tego wszystkiego.

— Wyśle pan Sama do sekretarki 
Hedglina, dobrze!

— Tak. A ona pewnie zdejmie okulary i 
powie: Jestem Waverly Hedglin i cóż pan na to! Do widzenia, do 
widzenia...

— Do widzenia.

Valcour odłożył słuchawkę. Spojrzał na 
drzwi, wychodzące na pokład i rozwarł je szeroko, mówiąc:

— Dzień dobry, panie Barlowe.

Barlowe roześmiał się ze szczerą 
serdecznością.

— Przestraszył mnie pan, panie 
poruczniku. Miałem właśnie wejść.

— Przepraszam pana na chwilkę... Chcę 
tylko powiedzieć panu Meddletree’emu, że już skończyłem rozmowę.

— Ten telefon bez drutu to doprawdy 
cudowny wynalazek — zachwycał się Barlowe. — Przed kilkuset zaledwie laty 
ugotowano by jego wynalazcę żywcem w gorącej oliwie. No i telegrafistę również — 
dodał, zwracając się do Meddletree’ego, który wszedł z kolei.

Meddletree nie był jednak usposobiony 
do tego rodzaju żartów.

— Czy życzy pan sobie przesłać jakąś 
wiadomość! — zapytał Barlowe’a.

— Teraz nie. Nieco później... Czy nie 
zechciałby się pan przejść ze mną trochę po pokładzie, panie poruczniku!

Valcour wyszedł z Barlowe’em.

— Całe moje życie to ciągły wyścig 
między uprawianiem ruchu a otyłością — żalił się grubas. — Cóż za cudowne 
powietrze! To zapewne wpływ Golfstromu... Rozmawiał pan z naczelnikiem policji, 
prawda! Czy wolno zapytać, jak stoi sprawa tego biednego Hedglina!

— Niestety, nie wiemy nic nowego. A 
może pan mógłby nam coś pomóc!

— Z największą chęcią. Czym mogę panu 
służyć, panie poruczniku!

— Idzie mi o ostatnią noc, a zwłaszcza 
o to, co się działo koło drugiej...

— Zaraz, zaraz... Tak trudno jest 
łączyć z tą porą coś innego prócz wspomnienia nocnego lokalu. Zdaje mi się 
jednak, że leżałem już w łóżku.

— Spał pan?

— Możliwe. Zagasiłem światło zaraz po 
wpół do drugiej.

— Słyszał pan jakiś ruch!

— Oczywiście. Nocą nie ma nic 
głośniejszego jak okręt na morzu. Ale nie słyszałem nic podejrzanego... Śpię co 
prawda bardzo twardo.

— O której przybył pan na okręt, panie 
Barlowe?

— Wcześnie. Około ósmej.

— Z córką?

— Nie. Fryda przybyła później z panną 
Singlestar. Przyszedłem pierwszy, by móc się zobaczyć z panem Bettle’em, o ile 
by sobie życzył.

— I mówił z panem?

— Nie... — Barlowe nachylił się nad 
barierą i dodał, ważąc każde słowo. —   Chciałem się dowiedzieć, zanim 
córka wsiądzie na okręt, czy Bettle nie zmienił w ostatniej chwili zamiaru.

— Co do czego, proszę pana?

— Co do mnie. Chciałem wiedzieć, czy 
jest zdecydowany korzystać nadal z moich usług, wiedząc, że jestem Jerzym 
Sincere’em.


 

 

 

 

 

Rozdział XX

Rude włosy w słońcu

 


Oślepiające strugi promieni słonecznych 
spływały z szafirowego nieba na morze jeszcze bardziej niebieskie. Białość łodzi 
ratunkowych raziła oczy a górny pokład był jak w ogniu. Fryda szła po drabinie z 
głównego pokładu a jej płomiennie rude włosy lśniły w słońcu.

Barlowe stracił nagle pewność siebie i 
humor.

— Czy...

— Ona nic nie wie, prawda?

— Nic, panie poruczniku.

— Uważam, że nie ma powodu jej 
objaśniać.

— Dziękuję panu. Ach jesteś, kochanie, 
uważaj, żebyś nie dostała piegów!

— Ależ nie. Posmarowałam się oliwą. Opalę się równomiernie, 
tatusiu. Przeszkodziłam panom może?

— Właśnie dobrze, żeś przyszła, 
córuchno. Będziesz mogła objaśnić pana Valcoura, który chciałby wiedzieć, co kto 
robił zeszłej nocy koło drugiej. Nie mam niestety innego alibi, jak moje sny. A 
ty?

— Zdaje się, że to było tuż przedtem, 
gdy pani Wiggins przyprowadziła Lidkę, prawda?

— Jak ty nazywasz pannę Singlestar! I 
po to posyłałem cię do panny Ketcham!

— Jestem bardzo dobrze wychowana, 
tatusiu. I mogę się szczycić takim samem alibi jak i ty.

— Spała pani, panno Frydo?

— I jak jeszcze! Jechałam łódką po 
Trzeciej Alei.

— We śnie?

— Oczywiście.

— Jak się dziś czuje panna Singlestar?

— Zupełnie dobrze. Moim zdaniem nic 
jej również nie brakowało zeszłej nocy. Lidka widziała okropne rzeczy, ale nie 
we śnie... Śmieszne jest to robienie z niej wariatki. — Jej śmiech brzmiał jakoś 
nienaturalnie. — ...Uważam, że ta zbrodnia jest tak bezczelna, że...

— Nie denerwuj się, Frydo — przerwał 
Barlowe. — Zobaczysz, że się wszystko wyjaśni i nie wiadomo nawet, czy pan 
Hedglin został zamordowany. Prawda, panie poruczniku?

— Tak.

— Nie wiem doprawdy, czego wy jeszcze 
chcecie! — oburzyła się Fryda. — Pan Hedglin znikł, Lidka widziała jego zwłoki, 
a gdy one gdzieś przepadły, nikt nic nie robi!

— Pojmuję, że pani odnosi tego rodzaju 
wrażenie — uśmiechnął się Valcour.

— Czyż nie widzisz, Frydziu, że pan 
Valcour robi, co tylko może?

— Owszem, ale przykro mi, że nikt nie 
chce wierzyć Lidce.

— Przyznaję w zupełności, że panna 
Singlestar widziała Hedglina lub kogoś, kto odgrywał jego rolę. W tym ostatnim 
wypadku ów człowiek nie był nieboszczykiem

— Nie pomyślałam wcale o tym. Zatem 
ktoś chciał wywołać zamieszanie. Ta sprawa zaczyna mnie bawić. Przepadam za 
rebusami! Tak, ale co z Piotrem, dla niego to mniej zabawne.

— Już go nazywa Piotrem — westchnął 
Barlowe.

— Robią to tylko dla dokuczenia mu... 
— I dodała z goryczą: — Unika kobiet. Boi się mnie.

— Więc dlatego dokuczasz temu 
biedakowi?

Fryda wzruszyła ramionami.

— Nie mam innej rozrywki. A poza tym 
Piotr potrzebuje sympatii.

— I to ma być sposób okazywania mu 
jej? Dokuczasz mu, zwracając się doń po imieniu...

— Myśląc o tym, nie ma czasu myśleć o 
czym innym... na przykład o śmierci wuja. Zdaje mi się, że Piotr niezbyt lubił 
wuja i...

— Dlaczego pani tak przypuszcza? — 
przerwał Valcour.

— Och, tak sobie... — Wydawała się 
przestraszona. —   Nie oskarży pan chyba Piotra, że zabił wuja w celu 
otrzymania po nim spadku?

Valcour uśmiechnął się.

— Na razie nikogo nie obwiniam, proszę 
pani.

— Ale zastrzega pan to sobie na 
przyszłość, tak? Kiedyż wreszcie ludzie przestaną sądzić kogoś po wyglądzie? 
Wszystko dlatego, że Piotr jest brzydki!

— Nazywa go Piotrem i mówi, że jest 
brzydki! Boże! Ona go kocha, poruczniku!

— Więc cóż z tego? — rzekła Fryda.

— Ta dziewczyna nie posiada żadnej 
kobiecej wstydliwości.

— Ależ to głupota. Piotr nie 
skrzywdziłby muchy... — I z iście kobiecym brakiem logiki dodała: — A gdyby już 
kogoś zabił, to możecie być pewni, że ten ktoś na to istotnie zasłużył!

— Myśli pani, że pan Hedglin mógł 
zasłużyć na ten los!

Fryda poprawiła włosy.

— Przekręca pan moje słowa. Nie 
przyszłam tu po to, by mi zadawano kłopotliwe pytania. Chciałam skorzystać ze 
słońca, by się opalić i już odchodzę. Idę szukać Piotra.

Kiedy znikała w oślepiającym słońcu, 
słyszeli jej wołanie:

— Piotrze, Piotrze...

Barlowe spoważniał znowu, jakby córka, 
odchodząc, zabrała mu cały humor.

— Pojmuje pan teraz, że uczyniłbym 
wszystko, by ona się nigdy nie dowiedziała!

— Ale to już nie zależy od pana. Pan 
Bettle już wie, a ja również. Nie obawia się pan, aby...

— Bettle jest oryginałem, ale to 
człowiek prawy, panie poruczniku. Sądzę — ciągnął dalej powoli — że gdyby Bettle 
był lokomotywą puszczoną pełną parą ku urzeczywistnieniu swych zamiarów, nie 
wstrzymałoby go nic, nawet ciało żony, leżące na szynach. Jechałby dalej i 
zmiażdżyłby swą żonę, nawet gdyby mu miało równocześnie pęknąć serce. Jeśli on 
coś powie, to tego dotrzyma. Bettle przyrzekł mi, że mnie nie zdradzi i wierzę, 
że tak będzie. Tak samo ufam również panu.

— Co będzie jednak z kancelistami 
Hedglina! — zapytał spokojnie Valcour.

— Czy wiedzą!

— Tak.

— To straszne... — Barlowe był złamany. Nagle jakby 
postarzał się. — Dla mnie to wielkie nieszczęście — 
wyjąkał.


 

 

 

 

 

Rozdział XXI

Ostygły symbol i szum w uszach

 


Panna Singlestar, leżąc na szezlongu na 
tylnym pomoście, rozkoszowała się życiem, a jej nocne obawy topniały powoli w 
południowym słońcu. Może jednak omyliła się! Piotr Moore zapewniał ją o tym. — 
Ten młodzieniec, doprawdy, nie był taki brzydki przy bliższym poznaniu — a pan 
Bettle dowiódł jej wprost niezbicie, że to nie mógł być Hedglin. Nie mówiąc o 
pokojówce, wszyscy przekonywali ją, że jej się musiało coś przywidzieć. Tak, 
zapewne omyliła się...

Przybycie Valcoura, który usiadł obok 
niej, zmąciło jej spokój. Uśmiechnąwszy się doń, rzekła:

— Dzień dobry, panie poruczniku. Nie 
mógłby mi pan powiedzieć, czy widziałam wczoraj w nocy pana Hedglina, czy nie! 
To takie przykre, gdy się zaczyna powątpiewać w coś, czego się było pewną...

— Czy to wszystko nie wydaje się pani 
dziś rano bardziej jasne!

— Niektóre rzeczy się wyjaśniły, ale 
inne zatarły się... Nie przypominam sobie już na przykład twarzy owego 
człowieka, ale widzę ciągle jego dłoń i ramię. Tak dziwnie się ruszały...

— Ruszały!

— Tak. Jacht kołysał się miarowo, a 
ręka tego człowieka, leżąca na poręczy, zsunęła się tak dziwnie. Nie umiem tego 
opisać, proszę pana, ale w tym zsunięciu się ręki wzdłuż fotela, było coś w 
najwyższym stopniu niemiłego.

— Więc nie opadła ciężko!

— Och nie. Zsunęła się, jakby z 
wysiłkiem.

Sztywność trupia — pomyślał Valcour — która zaczyna się od głowy i 
dochodzi do członków, czyli w tym wypadku do ręki pięć lub sześć godzin po 
zgonie. Śmierć nie nastąpiła więc z powodu wstrząsu, gdyż mięśnie byłyby się 
niemal natychmiast ściągnęły. Był to chyba atak z tyłu... pewnie między ósmą a 
dziesiątą. Hedglin przybył na okręt koło dziewiątej, a widziano go 
odjeżdżającego o wpół do dziesiątej... O ile istotnie udał się na ląd...

Valcour uśmiechnął się uprzejmie.

— Szkoda, że pani nie może już sobie 
przypomnieć rysów tego człowieka. Czy znała pani dobrze pana Hedglina?

— Nie. Właściwie widziałam go tylko 
raz. Mogłam się więc łatwo omylić. Wszyscy mi to mówią i mam nadzieję, że tak 
jest istotnie. Zresztą na świecie jest zbyt pięknie, by mieszać sprawę 
morderstwa z chwałą należną Bogu!

Chwała należna Bogu... 
Valcour, łącząc mimo woli słowa panny Singlestar z ukrytym celem tej podróży, 
pomyślał, że miedziane alembiki są dziwną ofiarą, składaną na chwałę Bożą. 
Detektyw pożegnał starą pannę i udał się pustym pokładem do kabiny 
telefonicznej, by się połączyć z doktorem Andrew.

Valcour otworzył drzwi kabiny i, 
wszedłszy, zobaczył zaraz, że zaszło tu coś niezwykłego. Bettle stał nad młodym 
operatorem jak wielka czarna chmura. Meddletree siedział przed swą rozdzielnicą 
ze słuchawkami z kauczuku, które przy jego białej skórze wyglądały jak czarne 
muszle. Młodzieniec miał gniewny wzrok a jego pobladłe usta były wykrzywione 
goryczą.

— Proszę wejść, panie poruczniku i 
zamknąć drzwi. Nie należy rozgłaszać tej niemiłej sprawy.

Betle przemawiał zimnym, obojętnym 
tonem i wskazał niedbałym gestem na biurko. Valcour ujrzał na popielniczce 
zgaszony, zimny, przyduszony ogarek z papierosa.

Detektyw miał już zrobić jakąś 
ironiczną uwagę. Przyszło mu jednak na myśl, że ta scena nie jest bynajmniej 
niedorzeczna, dziecinna ani śmieszna. Ten ogarek na popielniczce to nie był 
papieros lecz symbol, nieprzyjaciel walczący przeciwko pewnej wierze, sztandar 
buntu, wznieconego przez słabego Meddletree’go przeciwko wszechmocnemu 
Bettle’owi.

— Ten człowiek oszalał, panie 
poruczniku — rzekł operator.

Bettle zbladł, a Valcour pomyślał: 
Musiała tu być wielka awantura. Zazwyczaj telegrafiści nie wyrażają się o 
właścicielu jachtu ten człowiek, ani nie twierdzą, że 
oszalał.

— Istnieje paragraf zabraniający 
ludziom należącym do załogi tego jachtu palenia na pokładzie — oświadczył 
niewzruszonym tonem Bettle.

— Ile razy mam panu powtarzać, że nie 
paliłem tego nieszczęsnego papierosa! Nie wiem, skąd się mógł tu wziąć.

Nie zważając na usprawiedliwienia 
Meddletree’go, Bettle ciągnął dalej:

— Niestosowanie się do przepisów równa 
się nieposłuszeństwu na morzu. Prawa morskie mówią, że to jest wielkie 
wykroczenie, wymagające natychmiastowego ukarania.

— Nie o to idzie — pomyślał Valcour. — 
Bettle kpi sobie z ustaw obowiązujących na morzu. Ten papieros to niejako obraza 
osobista.

I głośno dodał:

— Może pan Meddletree ma coś na swe 
usprawiedliwienie?

— Można by równie dobrze mówić do 
ściany, panie poruczniku...

— Ten młodzieniec miał tej nocy 
przykre przejście — wtrącił szybko detektyw — proszę mu wybaczyć.

Bettle nie stracił olimpijskiego 
spokoju.

— Wyjaśnienie jest bardzo proste. Pan 
Meddletree twierdzi, że nie wiedział, iż ten papieros jest w jego popielniczce!

— Nie było go tam, zapewniam pana!

— Ale teraz tam jest — powiedział 
Bettle.

Meddletree wstał nagle. Zerwał 
słuchawki z uszu i rzucił na stolik. Valcour zląkł się, by nie uderzył Bettle’a.

— Ty stary idioto, ty nadęty pyszałku 
opchany pieniędzmi! Wstrętny obłudniku, co mówisz o Bogu, zawracając nabiegłe 
krwią oczy ku Niemu, a masz na dnie okrętu pełno...

Pięść Bettle’a spadła jak tłuczek, 
zwalając Meddletree’go na podłogę. Miliarder patrzał nań ogłupiały.

— Nie powinienem był tego uczynić — 
rzekł.

— To prawda — powiedział Valcour.


 

 

 

 

 

Rozdział XXII

Silne ciśnienie w kotle

 


Gest Bettle’a nie obył się bez 
świadków. Na krzyk operatora przed jego kabinę zbiegli się ludzie a kapitan 
Jorgensen zajrzał do niej w chwili, gdy pięść Bettle’a uderzyła.

— Nie ma pan prawa bić moich ludzi! — 
krzyknął na Bettle’a.

Valcour w olśniewającym słońcu stał się 
niespodziewanie świadkiem zjednoczenia się marynarzy przeciwko obcemu, który 
sobie pozwolił uderzyć jednego z nich.

— Pan Bettle został w niesłychany 
sposób sprowokowany, panie kapitanie — odezwał się detektyw.

— Nie myślę się usprawiedliwiać — 
powiedział, opanowawszy się właściciel jachtu. — Nie ja uderzyłem tego 
człowieka, lecz dotknęła go ręka Boga.

Dziwna siła, idąca z tych 
nieoczekiwanych słów sprawiła, że obecni rozsunęli się w milczeniu przed 
Bettle’em, który oddalił się. Po dłuższej chwili zdecydował się Jorgensen pójść 
za nim.

Pan Jones wzruszył ramionami i rzekł:

— Trzeba go położyć na koję.

Podczas gdy Jones i Doorn podnieśli 
Meddletree’go i odprowadzili go do kabiny, Valcour obejrzał przyczynę tego 
całego dramatu: zwykły ogarek z papierosa. Wzruszył z kolei ramionami i poszedł 
za oficerami.

Meddletree przyszedł już do siebie, był 
bardzo rozdrażniony i krzyczał głośno:

— Mam świadków. Zaskarżę go do sądu!

— No, tak — wmieszał się Valcour — ale 
pan go ciężko obraził, proszę pana.

— Nazwał mnie kłamcą! A ja nawet nie 
widziałem tego papierosa zanim...

— Więc skąd mógł on się tam wziąć?

— Dalibóg, że nie mam pojęcia! 
Przebywałem rano dłuższy czas na pokładzie i byle kto mógł wejść do mej kabiny i 
pozostawić mi ten prezent!

— Widziałem o tej porze w pobliżu pana 
Barlowe’a — zauważył Jones.

— Czy widział go pan jednak 
wchodzącego lub wychodzącego z kabiny radiowej?

— Owszem. Widziałem, jak zamykał drzwi 
kabiny a potem zeszedł na główny pokład.

— Widzi pan! Barlowe zostawił ten 
ogarek. Ale ja oduczę tego łajdaka posądzania mnie o kłamstwo! Nie miał prawa 
mnie obrażać, nie wolno mu było mnie bić! Zaskarżę go i mam świadków...

Meddletree krzyczał znowu z całej siły.

— Złamał mi szczękę! Z pewnością będę 
musiał leżeć parę tygodni. O, już puchnie. Na pewno jest złamana!

— W każdym razie nie złamał panu 
języka! Niech pan się uspokoi, panie Meddletree — radził Doorn — i połączy się 
ze stacją meteorologiczną. Stary niepokoi się stanem pogody.

Za całą odpowiedź Meddletree westchnął 
i osunął się na poduszki. Valcour zauważył zmianę w zachowaniu się obu oficerów. 
Meddletree mógł skarżyć Bettle’a, jeśli tylko miał ochotę. Cieszyliby się nawet 
z tego i dopomogliby mu w razie potrzeby. Lecz zła wola jest na morzu źle 
widziana, zwłaszcza jeśli danego osobnika trudno zastąpić.

— Nie będę pracował — oświadczył w 
końcu Meddletree.

Otworzył oczy i zamknął je natychmiast, 
zanim dodał:

— Chciałbym, ale nie mogę.

Doorn mruknął jakieś przekleństwo a 
Jones rzekł:

— Jeśli okręty mogły pływać setki lat 
bez pomocy telegrafu bez drutu, to i my obejdziemy się chyba dwa dni bez 
operatora. Nie zazdroszczę panu rekonwalescencji, Meddletree, gdy stary będzie 
pana pielęgnował.

I ofiara Bettle’a została sama. Gdy 
Valcour wyszedł na pokład z Jonesem i Doornem, rzekł:

— Jak wszystkie mieszczuchy, nie znam 
się zupełnie na pogodzie. Dzień wydaje mi się cudowny, niebo bez chmurki, słońce 
wspaniałe, wietrzyk przemiły, temperatura również, a mimo to pan Bettle jest 
zatroskany, kapitan Jorgensen zaniepokojony, panowie tak samo... Co się 
właściwie dzieje?

— Barometr spada gwałtownie — 
powiedział ponuro pan Dorn.

— Z tego wszystkiego niestety nic nie 
wiem dalej — uśmiechnął się detektyw.

— Barometr nie zapowiada nic dobrego, 
ale niebo nie jest niepokojące — wyjaśnił pan Jones. — Zapewne jest to tylko 
lokalna depresja atmosferyczna. W tych strefach zdarzają się o tej porze roku 
dziwne zjawiska... Nie ma się czego lękać, panie poruczniku.

Valcour pojął rozmyślne niedomówienie 
wilków morskich i nie nalegał, zapytał tylko.

— Czy panowie przypuszczają, że 
Meddletree nadal będzie rozmyślnie strajkował?

— Zapewne będzie się cackał z tą 
szczęką aż do najbliższej przystani — odparł Doorn.

— Zatem nie będziemy mieć komunikacji 
telegraficznej? Czy nikt go nie może zastąpić w nagłym przypadku?

— Nie — odrzekł Doorn, nie robiąc 
sobie złudzeń. — I po chwili dodał: — Nie należy lekceważyć starych 
przypowieści.

— Na przykład jakich, proszę pana?

Pan Doorn odchodził już ze swym kolegą. 
Odwróciwszy się, odpowiedział:

— O przekleństwie pieniądza, panie 
poruczniku.

— Przekleństwo, które ciąży na 
pieniądzu — myślał Valcour. — Może na tym wszystko polega. Ale co miała znaczyć 
ta cała historia z papierosem. Czy Barlowe go podrzucił? Barlowe był dość 
inteligentny, by mógł przewidzieć następstwa swego czynu. Jeśli się na to 
zdecydował to z obawy, by Meddletree nie otrzymał jakiejś wiadomości z 
kancelarii Hedglina. Zapewne lękał się, aby się Fryda czegoś nie dowiedziała. 
Barlowe ważyłby się na wszystko, ażeby tylko córka nie dowiedziała się o jego 
przeszłości. Wszak istniała możliwość małżeństwa Frydy z Janem Bettle’em. Czy 
Bettle zechce za synową córkę Jerzego Sincere’a? Faktem było, że miliarder 
tolerował na swym jachcie oszusta, wiedząc kim był istotnie. Valcoura zaczynała 
boleć głowa; czuł zwiększający się z każdą chwilą szum w uszach.

Burke podszedł doń.

— Przepraszam, pana porucznika, że 
przeszkadzam, ale chciałem powiedzieć, że śniadanie już dawno czeka.

Valcour udał się za stewardem w 
kierunku drabiny.

— Nie przeszkodził mi pan wcale, 
Burke. Śniadanie może usunie moją migrenę i niemiłe wrażenie, które...

Steward przystanął i zbladł jak trup.

— Mnie również szumi w uszach. To 
zapewne wpływ pogody wywołuje ociężałość...

Zdawało się, że pragnie sobie coś 
przypomnieć.

— Nie trzeba się tym niepokoić, panie 
poruczniku — dodał.

— Zatem dlaczego jest pan jakiś taki 
niespokojny, Burke?

Steward nie odpowiedział i szedł dalej 
naprzód. Gdy doszli do drabiny, usunął się, by przepuścić Valcoura.

— Marynarze bajczą jak stare baby — 
rzekł.

— Co pan chce przez to powiedzieć, 
Burke?

— Mówiono mi, że szum w uszach oznacza 
pewne rzeczy, proszę pana. Wszyscy już są przy stole...

— Dziękuję, Burkę.

— Do usług, panie poruczniku.


 

 

 

 

 

Rozdział XXIII

Spokojne morze

 


We wspanialej jadalni 
Crusadera śniadanie dobiegało końca. Valcour pomyślał, że boazerie z jabłoń, 
musiały kosztować majątek. Detektyw usiadł przy Helenie Bettle, która powitała 
go uśmiechem.

Fryda Barlowe przekomarzała się z Piotrem Moore’em, co zdawało się 
gniewać Jana.

Młody Bettle miał niezadowoloną minę. 
Valcour dosłyszał urywek jego rozmowy z Karoliną Balfe i miał wrażenie, że się o 
coś kłócą.

— Może później, Janie — mówiła 
Karolina. — Proszę pamiętać, że to dla pańskiego dobra.

— Nie wierzę w to wszystko — odparł 
Jan.

Do rozmowy wmieszał się Bettle i nagle 
padło nazwisko Meddletree’go.

— Pan Meddletree uparcie strajkuje — 
powiedział Valcour. — Zdaje się, że będziemy musieli obejść się bez telegrafu aż 
do następnej przystani, gdzie dostaniemy dopiero zastępcę.

— Myli się pan — rzekł Bettle.

— Czyżby pan miał wśród załogi innego 
telegrafistę? — zapytał Bettle’a detektyw.

— Nie, ale jest przecie mój syn.

Valcour spojrzał na Barlowe’a, który 
zawołał:

— Jak to? Jan zna się na telegrafie 
bez drutu?

— Owszem, wszak przez rok pracował 
jako operator na statku handlowym. Chciałem, by się zaznajomił z ludźmi i 
światem. Jeśli ma poprowadzić dalej me dzieło, to konieczne jest, by nabrał 
osobistego doświadczenia.

Głos Barlowe’a brzmiał tak dziwnie, że 
aż Fryda była zdziwiona. Spojrzała na ojca ze zdumieniem.

— Nie wiedziałem o tym, nie miałem 
pojęcia... — mówił Barlowe.

 

* * *

 

— Czy to doktor Andrew? Tu Valcour z 
prezydium policji. Mówię z jachtu Crusader. Zapewne dowiedział pan się 
już z dzienników o zniknięciu pańskiego pacjenta pana Waverly’ego Hedglina?

— Oczywiście, proszę pana. Co za 
dziwne zdarzenie! Dowiedział się pan może czegoś nowego?

— Niestety nie. Pragnę jedynie 
zasięgnąć u pana pewnych informacji, a mianowicie idzie mi o to, jaki był 
ostatni fizyczny i umysłowy stan pana Hedglina.

— Pan Hedglin jest człowiekiem duchowo 
zupełnie zrównoważonym, ale jego serce pozostawia wiele do życzenia. Byłem wobec 
tego zmuszony przestrzec go przed wszelkimi silniejszymi wzruszeniami.

— Czy to osłabienie serca — zapytał 
dobitnie Valcour — czyniło go mniej odpornym na ewentualne uderzenie lub 
zranienie? Czyli innymi słowy, czy jakieś zranienie lub uderzenie dla silnego 
człowieka nie śmiertelne mogło mieć dlań fatalne następstwa?

— Niewątpliwie tak. Każde uderzenie w 
sąsiedztwie ośrodków nerwowych mogło go zabić.

— Dziękuję, panie doktorze.

Valcour położył słuchawkę, spojrzał na 
Jana zajętego manewrowaniem wtyczkami i wreszcie rzekł:

— Muszę panu powtórzyć to, co mówiłem 
już panu Meddletree’emu.

— Cóż takiego?

Valcour uśmiechnął się jakby dla 
dodania otuchy.

— Niech pan będzie ostrożny, ażeby się 
panu nie zdarzyło to samo, co jemu. Jeśli posiada pan rewolwer, to proszę mieć 
go zawsze przy sobie. Gdyby pan nie miał broni, to jej panu dostarczę. Proszę 
nie zapominać o zamykaniu drzwi na noc i wystrzegać się rozmów na uboczu. Niech 
pan nie pije ani nie jada niczego poza ogólną porą posiłków. Te wszystkie rady 
wydają się panu może nieco melodramatyczne, ale lepiej będzie, gdy się pan do 
nich zastosuje.

Jan przerwał swą pracę; był nieco blady 
i rzekł.

— Zaciekawiła mnie ta historia z 
uderzeniem czy raną, o której pan wspomniał doktorowi. Co pana na to 
naprowadziło?

— Zanim zdołam zebrać dowody, muszę 
się opierać na przypuszczeniach. Jak pan odbiera wiadomości dla 
Crusadera, panie Bettle?

— Oczekuje pan jakiejś wiadomości?

— Owszem, nawet bardzo ważnej.

— Dotyczącej Hedglina?

— Hedglina, a raczej dokumentów, które 
były w jego tece... — I z usprawiedliwiającym uśmiechem Valcour dodał: — Nie 
mogę nic więcej powiedzieć, proszę pana, gdyż sam błądzę jeszcze w ciemnościach.

— Nie wierzę panu — rzekł powoli Jan. 
— Wie pan znacznie więcej, aniżeli pan chce przyznać. Pan wie wiele rzeczy...

— Na przykład?

— Jest pan przekonany, że panna 
Singlestar widziała zwłoki Hedglina, że na fotelu była krew, że morderca pozbył 
się trupa, wrzucając go w morze itd., itd.

— A pan?

Pytanie detektywa zmieszało Jana. 
Wydawał się znużony i wyginał jak chłopczyk.

— Wszyscy tak przypuszczamy, lecz nikt 
nie ma odwagi do tego się przyznać... — I po chwili dodał: — Łączę się ze 
stacjami na wybrzeżu niemal co godzinę, panie poruczniku. Kiedy pan się 
spodziewa tej wiadomości?

— Nie wiem. Może dziś po południu, a 
może dopiero jutro rano.

— Mam nadzieję, że pan nie wierzy w 
to, co pan słyszał o matce Frydy, prawda? To wymysł Maybelle. Zdaje się, że to 
Maybelle powiedziała Karoli, że matka Frydy była złodziejką.

Drzwi kabiny otworzyły się. Horacy 
Barlowe wszedł jak zwykle, uśmiechając się.

— Witam nowego operatora! — zawołał.

Valcour spojrzał domyślnie na okienka 
kabiny, wychodzące na pokład. Jedno było otwarte. Jan zaczerwienił się i rzekł:

— Słyszał pan koniec naszej rozmowy, 
panie Barlowe?

— Nie, proszę pana. Czy mówiliście o 
mnie?

— Lepiej, że jej pan nie słyszał. 
Powtarzałem tylko same głupie złośliwości.

Barlowe roześmiał się serdecznie. Jego 
uśmiech nie zgadzał się z niezwykłą u niego bladością twarzy i okrutnym blaskiem 
oczu.

— Nie rozumiem jak można podsłuchiwać 
pod drzwiami. Przeważnie słyszy się tylko przykre rzeczy albo istotną prawdę.

— Nie mówiliśmy o panu — przerwał 
spiesznie Jan. — Czy chce pan przesłać jakąś wiadomość?

Znowu drzwi kabiny otworzyły się, ale 
tym razem pchnięte gwałtownie. Na progu ukazał się kapitan Jorgensen i 
zobaczywszy Jana siedzącego przy tablicy operatora, zawołał:

— Chwała Bogu! Więc pan zna się na 
telegrafie. Muszę mieć natychmiast komunikat meteorologiczny

— Niepokoi się pan czymś, komendancie?

— Nie wiem, panie Barlowe. Nie mam 
pojęcia, co się stanie... Zdaje się, że będziemy mieli fatalną pogodę. Nie 
zauważyli panowie, że morze jest coraz bardziej wzburzone?

Jan pozostał przy pracy a trzej 
mężczyźni wyszli na pokład. Valcour zwrócił się do Jorgensa:

— Jak się to dzieje, że niebo 
pozostaje takie pogodne?

— Niebo nie ma z tym nic wspólnego. 
Barometr spadł do dwudziestu dziewięciu cali... proszę spojrzeć na morze.

Valcour i Barlowe spojrzeli na drżącą, 
gładką, niebieską powierzchnię, rozciągającą się jak okiem sięgnąć pod gorącem 
niebem...

— Jacht tańczy co prawda, ale morze 
wydaje mi się spokojne. Nie widzę nic niepokojącego w tej niebieskiej wodzie.

Komendant Crusadera, 
zniecierpliwiwszy się, rzekł:

— Ależ właśnie to jest niepokojące, że 
na całym oceanie nie ma śladu piany.


 

 

 

 

 

Rozdział XXIV

Pan Burke jest niespokojny

 


Niespodziewane zjawienie się Valcoura 
przerwało „przyjęcie” u pana Burke’a. Musiały to być jakieś ważne narady, gdyż 
steward wezwał swoich trzech podwładnych: kucharza, jego pomocnika i 
piwnicznego. Cały personel Crusadera wstał na widok detektywa, który 
zapytał usprawiedliwiająco:

— Czy nie przeszkadzam panu, panie 
Burke?

— Ależ bynajmniej, panie poruczniku... 
— I, zwracając się do pomocników, dodał: — Zabierajcie się stąd! Potem się 
rozmówimy.

— Ma pan jakieś kłopoty, Burke?

— Głupstwo, panie poruczniku. Proszę 
usiąść z łaski swojej.

— Dziękuję. Miłą ma pan kabinę.

— Owszem, owszem.

— Chciałbym pana o coś zapytać.

Valcour usiadł, chwytając się poręczy, 
by nie upaść z fotela.

— Okręt strasznie się kołysze.

— Morze istotnie jest bardzo wzburzone. 
Trudno będzie podawać obiad. Czym mogę panu porucznikowi służyć?

— Wszak pan był wczoraj wieczór przy 
wsiadaniu pasażerów na jacht?

— Tak.

— Zatem będzie pan mógł mi potwierdzić 
informacje, które mi podano. Państwo Bettle’owie z synem, Wharton Luke i panna 
Balfe przybyli pierwsi i czekali na resztę zaproszonych pasażerów. Pan Barlowe 
zjawił się koło ósmej, a pan Hedglin i Piotr Moore około dziewiątej. Panna 
Barlowe i panna Singlestar nadjechały między dziesiątą a jedenastą. Zgadza się?

— W zupełności. Odniosłem bagaże 
pasażerów do ich kabin a potem wróciłem na pokład. Myślałem ciągle o tym, że nie 
przywożą tej wody litowej. Chwilami dziękuję Bogu, że zdarzyła się ta cała 
awantura z panem Hedglinem, gdyż pan Luke zapomina o tej wodzie.

— Czy był pan w korytarzu między 
dziewiątą a pół do dziesiątej?

— Nie. Nie przechodziłem już wcale 
tamtędy po odniesieniu bagaży pana Hedglina i jego siostrzeńca. Niepokoiłem się 
cały czas, że nie dostarczą tej wody dla pana Luke’a. Zauważył pan jego minę w 
czasie posiłków?

— Pana Whartona Luke’a?

— Tak. Za każdym razem, gdy bierze 
szklankę, wygląda jakby go wąż ugryzł. Uwziął się na herbatę z lodu. Każe mi 
sobie ciągle przynosić herbatę, lecz to wprost niemożliwe, by wypił te wszystkie 
herbaty, które zamawia... Pękłby przecie. Chyba wylewa je do zlewu!

— Czy nie mógłby mi pan powiedzieć, 
dlaczego pan miał taką niezadowoloną minę gdy wszedłem?

— Ależ oczywiście. Ktoś mi porwał 
żelazko elektryczne. Nie ma tu drugiego, a jest mi ono koniecznie potrzebne.

— Dlaczego pan przypuszcza, że ktoś 
panu zabrał to żelazko? Czy nie pozwalał pan go kolegom używać?

— Właśnie, że każdy mógł je sobie 
pożyczać i dlatego nie wiem, po co mi je ukradli.

— Kiedy pan zauważył, że zniknęło?

— Z pół godziny temu. Niedawno 
widziałem je w szafie. Jacht tak się kołysze, że nie mogę grzać duszy od żelazka 
w piecu. Mam coś prasować dla pana Bettle’a i muszę mieć to elektryczne żelazko.

— Może ktoś je zepsuł i boi się panu 
oddać?

— Myśli pan?

— Mam nadzieję, że tak jest, panie 
Burkę — rzekł poważnym tonem Valcour.


 

 

 

 

 

Rozdział XXV

Kałuża

 


O trzeciej Valcour szedł ku tylnemu pomostowi, utrzymując z trudem 
równowagę; tak gwałtowne było kołysanie się okrętu. Było niezwykle duszno i 
detektyw czul wzmagający się szum w uszach. Kapitan Jorgensen, z którym przed 
chwilą rozmawiał, wydawał się bardzo zaniepokojony.

Komunikat meteorologiczny, który Jan 
zdołał przejąć, był niezrozumiały. Nie zapowiadał wcale burzy i brzmiał zupełnie 
tak, jakby miała być piękna pogoda. A jednak mimo niebieskiego nieba barometr 
spadł ponownie i morze było coraz bardziej wzburzone. Jorgensen oświadczył:

— Zapewne jest to tylko jakaś lokalna 
depresja — lecz jego oczy były prawdomówniejsze od słów...

Valcour zastał Karolinę samą na kanapce 
na tylnym pomoście. Siedziała jak przyrośnięta, tak jakby chroniła się przed 
jakimś niewidzialnym a strasznym niebezpieczeństwem. Młoda kobieta zapomniała 
się nawet uszminkować i wyglądała starzej o dziesięć lat.

— Dzień dobry, pani Karolino. Czy mogę 
usiąść koło pani?

Panna Balfe skinęła przyzwalająco i 
ożywiła się dzięki obecności detektywa, jakby się czuła pewniejsza.

— Wie pan, gdy się zanadto czymś igra, 
można się w końcu poparzyć.

— Mówi pani o ogniu?

Wzruszyła niecierpliwie ramionami i 
odparła:

— O wszystkim.

— Czy również o spirytyzmie?

Wydawała się bardzo nieszczęśliwa, 
zdziwiona a nade wszystko przerażona.

— To jedyna rzecz, z którą 
kiedykolwiek igrałam.

— Więc to było udawanie?

Karolina chwyciła się kurczowo ręki 
Valcoura.

— Miewałam udatne przebłyski. Widzenia 
i nic więcej... Wszak pan rozumie, co chcę przez to powiedzieć, prawda? 
Podchwyciłam coś tu i ówdzie i umiałam się tym posłużyć w odpowiedniej chwili. 
Zresztą pan się zna na tych sztuczkach, zatem nie jest to dla pana niczym 
nowym... Wie pan, w jaki sposób się to odbywa, prawda?

Błagała go niemal, by potwierdził 
oszukańcze praktyki takich jak ona mediów. Valcour uspokoił ją:

— Wiem jak się to odbywa, proszę pani.

— Wie pan, że nic w tym nie ma? Że 
wszystko jest tylko blagą?

Detektyw, niewzruszony jej 
podnieceniem, dodał:

— Ależ oczywiście.

— Ani razu nie miałam objawienia. 
Opowiem panu pewne szczegóły mego życia. Moja matka była armeńską Żydówką, która 
utrzymywała się z wróżbiarstwa. Przez cały dzień przepowiadała ludziom 
przyszłość w małej, dusznej izdebce, w której mieszkaliśmy. I przepowiednie mej 
matki sprawdzały się...

— A cóż ona mówiła swym klientom?

— Nie, nie to co pan przypuszcza. 
Matka nie opowiadała o brunecie, który zjawi się z pieniędzmi 
lub o liście z Ameryki. Mówiła o rzeczach realnych, wziętych z życia...

Nagle jej głos się załamał.

— ...I o śmierci.

— Czy matka pani miewała natchnienia?

— Nie przyznawała się do tego. Śmiała 
się, gdyśmy były same w dusznej Izdebce. Nigdy się nie dowiedziałam na czym 
polegały jej sztuczki. Matka zabrała tę tajemnicę do grobu.

— A pani z kolei zajęła się 
spirytyzmem?

— Wyjechałam. Opuściłam tę duszną 
izdebkę o wiecznie przysłoniętych firankach. Nigdy nie mogłam jej jednak 
zapomnieć. Staje mi ciągle przed oczyma. Jestem elegancką, zamożną kobietą, a 
mimo to nie mogłam się nigdy wyzbyć dzieciństwa, matki i tej izdebki.

Karolina, drżąc ze strachu, uczepiła 
się Valcoura.

— Wróciłam tam zeszłej nocy. Byłam 
zeszłej nocy w tej izdebce, proszę pana, a matka stała koło mnie.

Przyjrzał się jej uważnie, oceniając 
jej inteligencję i spryt. I doszedł do przekonania, że ta kobieta przestała 
odgrywać komedię. Była szczera i w najwyższym stopniu przerażona.

— Pan Bettle wspomniał mi coś o 
wczorajszym nocnym seansie — rzekł.

— Wiem. Ale on w to nie wierzy.

— A pani?

Z ust Karoliny wyrwał się okrzyk:

— Czyż można wiedzieć? Wiem, że 
autosugestia istnieje... Byłam zeszłej nocy bardzo wzburzona.

— Czym?

Palce młodej kobiety zwolniły kurczowy 
uścisk. Czuł, że się odeń odsuwa, nie fizycznie, lecz odgrodziła się niejako ze 
swymi myślami. Gdy odezwała się ponownie, brzmiała w jej głosie 
charakterystyczna dla niej afektacja.

— Wszak wszyscy przejęliśmy się losem 
pana Hedglina.

Zakończyła to zdanie, jakby zawiązała 
tym samym coś na węzeł i usiadłszy sztywnie w rogu kanapy, czekała aż Valcour 
coś powie.

— Dlaczego zmieniła pani wodę w 
karafce? — zapytał detektyw.

Pozostała niewzruszona a jej blade usta 
nie otworzyły się. Twarz panny Balfe była jak skamieniała, tylko oczy przesuwały 
się niespokojnie wokoło.

— Wlewała pani wodę do karafki, 
prawda? — ciągnął dalej.

Na zmęczonej twarzy Karoliny zjawił się 
nagle wesoły, niemal dziecinny uśmiech.

— Przysięgam na wszystko najświętsze, 
że nie zmieniłam wody w tej karafce, panie poruczniku — zawołała.

— Dobrze. Czy chce pani, by dziś w 
nocy ktoś panią pilnował?

Nie przestraszyła się, jak się tego 
spodziewał. W jej oczach ukazał się nawet ironiczny wyraz.

— Dlaczego?

— Aby zapobiec ewentualnemu spełnieniu 
się pani przepowiedni z zeszłej nocy.

— Jak można się uchronić od śmierci?

— Można przedsięwziąć elementarne 
środki ostrożności. Jeśli sobie pani życzy, to mógłbym między innymi postawić 
przed pani drzwiami kogoś z nabitym rewolwerem.

Karolina wydawała się szczerze 
zdziwiona.

— Aby zabić śmierć?

— Ażeby zabić tego, kto przyjdzie 
panią zamordować.

Osunęła się na kanapkę blada i z 
błędnym wzrokiem.

— To nie to... to nie miało tak być, 
proszę pana...

— Więc musi mi pani powiedzieć 
wyraźnie...

— To nie miało być morderstwo...

Ta myśl przeraziła Karolinę, 
wstrząsnęła nią do głębi.

— Przepraszam panią — rzekł. — Byłem 
brutalny i niezręczny. Detektywi zawsze myślą o zbrodni. Proszę się nie 
przejmować moimi niedorzecznymi pomysłami...

— Istotnie niedorzecznymi?

Jej głos brzmiał słabo jak poprzez 
mgłę.

— Proszę mi powiedzieć, co pani wie o 
tej karafce?

— O wodzie, która w niej była?

— Tak.

— Była tam kałuża...


 

 

 

 

 

Rozdział XXVI

Palce ze stali

 


Nad horyzontem zawisła olbrzymia, 
czerwona tarcza. Trzy palce ze stali zagradzały zachodzące na niebie słońce. 
Valcour, który, opierając się o barierę, walczył o utrzymanie równowagi, tak 
samo jak maszyny walczyły, by utrzymać wśród rozpętanych żywiołów kierunek 
okrętu, pomyślał: To są tamy, nieprzepuszczające nacierającego 
niebezpieczeństwa.

Burke z trudem przedostał się doń, zataczając się.

— Proszę na obiad, panie poruczniku — 
rzekł.

— Już idę — uśmiechnął się detektyw. — Cóż za czas!

— Stary powinien kazać się przywiązać 
do mostka. Ale to jego najmniejsza troska... Barometr go niepokoi! Niewiele dziś 
będzie osób przy stole, proszę pana.

— Cierpią na morską chorobę?

— Wszyscy leżą w kabinach. Tylko jeden nie.

— A któż się tak dobrze trzyma?

— Pan Luke. Ach prawda! Młody pan 
Bettle stara się nawiązać komunikację i pracuje w kabinie radiowej. Podobno 
radiotelefonia nie funkcjonuje, ale telegraf bez drutu nie jest na szczęście 
zepsuty.

— Czy przyszły wiadomości do kogoś z 
nas?

— Właśnie do pana. Pan Jan powiedział 
mi, by się pan nie fatygował, gdyż przyniesie panu tę wiadomość po odbiorze. Pan 
Doorn jest obecnie u niego.

Wharton Luke czekał już w pustej 
jadalni wyświeżony i zadowolony.

— Ma się wrażenie, że jest się w 
wiszących ogrodach Szanghaju, kochany poruczniku! Nie! proszę nie siadać 
naprzeciw mnie... raczej tutaj.

Detektyw zajął miejsce po lewej stronie 
Whartona.

— Stewardzie, herbata jest zimna. 
Nawet gdybym mógł się do niej dobrać, co niestety jest niemożliwe, to nie 
mógłbym jej pić, bo jest za zimna. Może weźmie pan czajnik, stojący tam w 
kącie... Przy takiej pogodzie można się odżywiać tylko przy pomocy lejka, 
kochany poruczniku.

— Zaraz przyniosę świeżą herbatę, 
proszę pana — westchnął steward.

Valcour zdołał uchwycić półmisek z 
przekąskami i zamierzał się do nich zabrać, lecz Luke mu przeszkodził.

— A może spróbujemy zjeść trochę zupy, 
kochany poruczniku?

— Namyśliłem się, Burke, będę jadł 
zupę. Zanim nam coś podadzą, proszę mi powiedzieć, co pan sądzi o ostatnim 
wyczynie Karoliny?

— Słyszał pan o tym?

— Antoni zawsze mi opowiada to, co chcę 
wiedzieć. Wie, że inaczej mnie się nie pozbędzie...

— Jakie jest zatem osobiste pana 
zapatrywanie na tę sprawę?

— Uważam, że to jest bardzo zabawne. 
Już szósty raz mam go pod nosem i nie mogę złapać... Nareszcie mam go! — Chwycił 
młynek z pieprzem. — Karola się boi. Dotychczas zadowalała się napędzeniem 
strachu innym... Na każdego przychodzi kolej, prawda? Nigdy nie brakowało jej 
tak mało do zapadnięcia w trans, jak wczoraj wieczór.

— Nie przypuszczała jednak, że jej 
przepowiednia może mieć związek z morderstwem.

— Doprawdy? A mnie to zaraz przyszło 
na myśl.

— Mnie też. Panna Balfe przeraziła się 
bardzo tym przypuszczeniem. Nie przyszło jej ono na myśl.

— Ciekaw jestem — zastanawiał się Wharton — czy przedsięweźmie 
jakieś środki ostrożności? Właściwie to zbyteczne, gdyż nikt nie mógłby popełnić 
zbrodni w czasie takiej nocy. Nawet kula zboczyłaby z drogi...

Spojrzał na stewarda, niosącego wazę i 
dodał:

— Burke też pójdzie zaraz po świeżą 
zupę.

Steward stłumił przekleństwo, podnosząc 
się z podłogi. Po chwili wyszedł z jadalni z półmiskiem.

— Morze się rozpętało. Co z nami 
będzie? — pytał Valcour.

— Cała załoga wie, że natrafiliśmy na 
cyklon, kochany poruczniku.

To słowo zabrzmiało jak salwa.

— Czy był pan już kiedyś w takim 
położeniu?

— Nigdy, proszę pana. Przypuszczam, że 
cyklon musi dobrze działać na egotystów, czyli na tych, którzy sobie wyobrażają, 
że mogą panować nad ludźmi i żywiołami. Antoni...

Lecz Valcour nie słuchał już i patrzył 
na wchodzącego do jadalni Jana Bettle’a. Młody człowiek wydawał się bardzo 
znużony i trzymał w ręce jakiś papier.

— Do pana, panie poruczniku. Telefon 
już nie funkcjonuje. Po siedmiu bezowocnych usiłowaniach udało mi się odebrać 
dla pana ten komunikat.

Osunął się na krzesło bardzo zmęczony i 
chory. Niecierpliwość Valcoura przeobraziła się w zdumienie, gdy przeczytał 
treść telegramu:

 

W tece Hedglina były akta, dotyczące 
Piotra Moore’a. Radzę wybadać jego przeszłość i nie zapominać, że jest 
spadkobiercą Hedglina.

 

Następował podpis naczelnika policji.

Valcour złożył telegram i schował go do 
kieszeni.

— Czy zaszło coś złego, kochany 
poruczniku?

— Nie, ale coś niemożliwego — odparł 
zamyślony detektyw.


 

 

 

 

 

Rozdział XXVII

Kwadrans na trzecią

 


...I tej nocy piętnaście minut po 
jakiejś godzinie umrę.

Karolina siedziała na łóżku i 
rozmyślała nad swym położeniem. W jej kabinie panował okropny nieład. Wszystko, 
co się dało odsunąć, stało na podłodze i kołysało się wraz z miotanym burzą 
Crusaderem.

— Nic mi się nie może stać — myślała — 
jeśli zarygluję drzwi.. — Była niesłychanie znużona i oczy ją paliły; taka była 
śpiąca. — Gdy zamknę drzwi — pomyślała znowu — i zabarykaduję się, będę się 
mogła położyć i zasnąć.

Spojrzała na neseser, który się zsunął 
w ogólnym zamieszaniu i doszła do przekonania, że nic się nie utrzyma przed 
drzwiami.

Na jej zegarku-bransoletce wysadzanej 
brylancikami było czternaście minut po pierwszej. Nie spuszczała wzroku z 
maleńkich wskazówek, dopóki nic minęły kwadransa.

— Cztery godziny — rozmyślała. — 
Jeszcze cztery godziny zanim nadejdzie świt. Zamek był dobry. Nie muszę się 
lękać. Zasnę na parę minut, tylko na parę minut...

W rozpalonej dłoni trzymała kurczowo 
sztylet. Upuściła go na atłasową kołdrę i osunęła się na poduszki. Zdrzemnęła 
się na pięć minut. Żaden zamek nie przeszkodził jeszcze nigdy zręcznej osobie 
dostać się do pokoju. A osoba, której się spodziewała... Wyprostowała się nagle 
rozbudzona. Oczy już jej nie bolały i oprzytomniała zupełnie.

Dostała się z trudem do umywalni, 
uderzając się po drodze o walizki i zataczając się. Obmyła zimną wodą trupio 
bladą twarz. Odświeżywszy się nieco, zebrała wszystkie ręczniki, po czym wyjęła 
z szafy stos sukien. Z tym wszystkim wróciła do łóżka.

Odsunąwszy kołdrę, ułożyła z ręczników 
i sukien rodzaj manekina. Przykryła go kołdrą i poprawiła poduszki... Wiedziała, 
że to był znany fortel. Ale manekin wyglądał istotnie jak prawdziwy człowiek. 
Zagasiła światło i zasunęła firanki w okienkach kabiny. Zrobiło się ciemno i 
oczy musiały się do tego przyzwyczaić. Przez okienka sączyło się światełko tak, 
że widać było zarysy postaci leżącej w łóżku. Miało się wrażenie, że tam ktoś 
śpi.

— Muszę zapalić światło i pójść 
korytarzem do łazienki — myślała — wejść tam i zostać chwilę, a potem wrócić do 
kabiny. Muszę się trochę pokręcić po korytarzu.

Po omacku doszła do toaletki i 
zaświeciła lampę. Otworzyła drzwi kabiny, w której paliło się różowe światło i 
wyszła na korytarz. Potknęła się rozmyślnie i narobiła nieco hałasu. Kiedy 
przechodziła obok pewnych drzwi, dotknęła ich klamki.

Weszła do łazienki. Światło było tam 
blade, zimne i twarde; blade jak jej policzki, a zimne jak wyraz oczu. 
Przymusiła się, by tam pozostać pięć minut, a gdy wracała, znowu dotknęła klamki 
zamkniętych drzwi.

W oświetlonej kabinie panował jeszcze 
ten sam nieład. Zamknęła drzwi lecz nie przekręciła klucza w zamku. Przystanęła 
chwilę przed łóżkiem, przypatrując się swemu dziełu i nadsłuchiwała, jak fale 
rozbijały się o okręt. Podeszła do szafy, upewniła się, że jest pusta, i 
uklękła, by zajrzeć pod łóżko. Spojrzała na zegarek i zobaczyła, że była za 
dwadzieścia minut druga. Zatem trzeba było czekać trzydzieści pięć minut. Muszę 
udawać przez trzydzieści pięć minut, że śpię — pomyślała.

Karolina zgasiła lampę na toaletce i 
odsunęła firanki w okienkach. Stopniowo zaczynała rozróżniać otaczające ją 
przedmioty. Stała, wpatrując się w łóżko. Dobry manekin — myślała. — Usiadła na 
ziemi w nogach łóżka i patrzyła na smugę światła wychodzącą spod drzwi.

— To światło — myślała — zniknie, 
zanim drzwi zaczną się obracać w zawiasach. Światło na korytarzu zagaśnie, zanim 
drzwi się otworzą. Gdy to światło zniknie będę się miała na baczności.

Jej gorące palce ściskały kurczowo 
zimny sztylet. Położyła go obok na podłodze, by móc go dosięgnąć ręką.

Ciemność wzmagała nacisk fal na boki 
Crusadera, zwiększała bolesne drżenie okrętu skaczącego z wierzchołka na 
wierzchołek fali, zanim następował końcowy skok w przepaść otwartą jak dwa 
apokaliptyczne ostrza.

— Oficerowie będą na mostku — myślała 
Karolina. — Cała załoga będzie na posterunku. Korytarz będzie pusty.

Nie była w stanie określić w ciemności, 
jak długo trwało jej oczekiwanie. W głowie jej wirowało, a myśli zacierały się. 
Patrzyła jak urzeczona na smugę światła, dochodzącą spod drzwi korytarza. 
Odgłosy stawały się monotonne w ciągłym zamieszaniu, zagłuszały się wzajemnie i 
nie mogła ich rozróżnić.

— Jak łatwo jest snuć głupie 
przypuszczenia w ciemności — myślała. — Gdybym nie była pewna, że jestem sama w 
tej kabinie, myślałabym, że to skrzypią sprężyny łóżka.

Wiedziała jednak, że to wykluczone. 
Manekin mógł być doskonale zrobiony, ale nie był w stanie poruszyć sprężyn. Nie 
spuszczała wzroku ze światła. Nie zauważyła, że kołdra podnosi się powoli, 
manekin wysuwa się z łóżka i czołga po podłodze...

Wskazówki zapewne dochodziły już do kwadransa. Wysunęła gorącą 
rękę, by chwycić sztylet i dotknęła ciała.


 

 

 

 

 

 

 

CZĘŚĆ IV

 


 

 

 

 

 

Rozdział XXVIII

Wichura

 


Valcour leżał w ubraniu na łóżku i nie 
mógł zasnąć. Znalazłszy jeden but pod umywalnią, a drugi w kącie kabiny koło 
walizki Hedglina, ubrał je i wyszedł na pokład. Z powodu szalonego wiatru 
dopiero z wieloma trudnościami udało mu się dostać do kabiny kapitana 
Jorgensena, znajdującego się na mostku.

— Co za noc, komendancie!...

Wiatr zagłuszył jego słowa.

— Jako mężczyzna mężczyźnie niech mi 
pan powie, co to oznacza.

Kapitan Jorgensen uśmiechnął się z 
przymusem, po czym ryknął:

— Przyjemny wietrzyk, panie 
poruczniku.

Nie wspomniał jednak, że rtęć pół 
godziny temu wykazywała symptomy, które nie mylą. Jorgensen widział, jak 
wyskoczyła w górę, a potem spadła poniżej punktu wyjścia... Trudno się było 
śmiać, gdy barometr szalał.

Pan Jones wynurzył się z ciemności i 
spojrzawszy znacząco na Valcoura, zdał sprawozdanie.

— Dwadzieścia osiem cali, komendancie. 
Silne wahania. Strona południowo-wschodnia pełna szybkość.

— Zmieniamy kierunek podróży?

— Oddalamy się o ile możności od lądu, 
panie poruczniku.

— Z powodu cyklonu?

— Kto panu mógł...

— Pan Luke.

— Ten człowiek to szatan wcielony! — 
zawołał Jorgensen.

— Zresztą i tak wszystko jedno — 
wtrącił Jones — czy pan wie, czy nie, bo za dziesięć minut sam by się pan 
przekonał. Nie umkniemy przed trąbą powietrzną, poruczniku. Zauważył pan tę 
nagłą ciszę?

— Cisza przed burzą, tak?

— Tak.

— Zawsze byłem ciekaw, jak to się 
odbywa — powiedział detektyw. Panowie muszą zapewne poczynić różne 
przygotowania?

— Wszystko już zrobione, proszę pana.

— Cała załoga jest na posterunkach, 
komendancie — oznajmił pan Doorn, przyłączając się do małej grupy.

— Dobrze, dziękuję panu.

— Co za cisza! — zawołał Valcour. — Co 
z nami będzie, panie komendancie?

Wśród ciemności dał się słyszeć dziwnie 
niemiły głos pana Doorna.

— To, co z każdym okrętem w czasie 
huraganu. Crusader zostanie uszkodzony a potem zatoniemy.

— Dość tego, panowie! Proszę pójść do 
salonu, gdzie są zebrani wszyscy pasażerowie, panie poruczniku. Poleciłem ich 
już zbudzić. Gdy burza przejdzie, przyślę jednego z mych ludzi z gałązką oliwną. 
Niech pan się pospieszy, na miłość Boską!

Jacht dostał się w wir trąby powietrznej, skręcił nagle jak ktoś 
śmiertelnie raniony, po czym przechylał się stopniowo, aż legł na boku.

Pod wpływem pierwszego ataku cyklonu 
morze wygładziło się i uspokoiło. Valcour, czepiając się wszystkiego, przedostał 
się na pochylony mostek. Z dala doszedł go głos Jorgensena.

— Nie podnosi się. Zapewne ładunek 
przewalił się na dnie. Starajcie się go skierować na stronę wiatru. Spieszcie 
się! Może wiatr nas wydźwignie!

Valcour wszedł dla zaczerpnięcia tchu 
do kabiny map. Zobaczył nieprzytomnego sternika, którego pierwszy wstrząs 
oderwał od steru. Jones, który nadbiegł w tejże chwili, chwycił za ster i 
zawołał:

— Do mnie, poruczniku!

Morze było znowu wzburzone. Z 
nieubłaganą przewrotnością pogrążało coraz bardziej nieszczęsnego Crusadera.

Jones i Valcour oparli się na sterze. 
Jacht tarzał się po falach ciężko i bezwładnie jak topielec, wahał się na 
spodnim tramie i wreszcie z bolesnym drżeniem całej stępki uległ wiatrowi.

— Stop! — ryknął Jones.

To było wspaniałe. Wśród wycia trąby 
Crusader zdołał się utrzymać rufą w kierunku wiatru i znacznie naprostować. 
Fale, które, zalewając pokład, nagromadziły się na nadbudówkach, cofnęły się, 
zmiatając wszystko, co napotkały na swej drodze ze ślepą i niszczącą siłą 
zepsutego dziecka.

— Uf! — rzekł tylko Jones.

Z kolei zjawił się Jorgensen. Jego 
rozkazy brzmiały wśród zgiełku huraganu jak szept.

— Trzymajcie okręt na wietrze możliwie 
najdłużej — wolał. — Motory odmawiają posłuszeństwa. Zapewne są lekko uszkodzone. 
Trzeba je będzie naprawić...


 

 

 

 

 

Rozdział XXIX

Manekin mordercą

 


Blade, przerażone twarze patrzyły na 
spustoszenia w salonie.

— Proszę spojrzeć na fortepian! — 
krzyknęła Fryda.

A Helena zauważyła spokojnie.

— Dopiero go nastrojono. Morskie 
powietrze jest niezwykle szkodliwe dla strun, panie poruczniku.

Wharton Luke siedział na pokładzie i 
mówił: — Mój Boże!

Wszyscy siedzieli, gdzie się dało i 
czepiali się szczątków umeblowania, które ocalały.

Wszyscy, z wyjątkiem Karoliny.

Bettle pierwszy zauważył jej 
nieobecność.

— Gdzie Karolina? Czy Burke nie wie, 
gdzie jest panna Balfe?

Steward trzymał się fortepianu.

— Pukałem do jej drzwi, proszę pana. 
Zapewne słyszała moje pukanie, ale nie zrozumiałem jej odpowiedzi.

Fryda, chwytając się nogi Piotra, by 
się nie wywrócić wraz z taboretem od fortepianu, zawołała:

— Wymarzona kotwica!

Następny wstrząs rzucił ją w ramiona 
młodego człowieka...

— Co za bajeczna siła przyciągająca! — 
zawołał z ironią Jan.

— Moje... moje gardło...

Przestała dusić Piotra i uczepiła się 
jego ręki.

— Teraz nam dobrze — oświadczyła.

Jan Bettle roześmiał się. Był to wymuszony uśmiech nie licujący z 
jego przerażonym wyrazem twarzy. Spojrzał na Frydę tulącą się z taką ufnością do 
Piotra i z ironicznym grymasem na ustach rzeki:

— Niech was Bóg błogosławi, moje 
dzieci!

— Cicho bądź, Janie — przerwał mu 
sucho ojciec. — Muszę się zaraz dowiedzieć, dlaczego nie ma między nami 
Karoliny...

Trzeba było wysiłku trzech mężczyzn: 
Bettle’a, Burke’a i Valcoura, by otworzyć drzwi kabiny panny Balfe, 
zabarykadowane wewnątrz komodą, która się ku nim zsunęła. W kabinie było ciemno. 
Gdy Burke przekręcił kontakt, ujrzeli ją przy łóżku, dziwnie sztywną pośród 
ruszających się przedmiotów.

Valcour podniósł ją i dotknął lepkiej, 
cieplej jeszcze krwi.

— Ktoś ją ugodził sztyletem — rzekł. — 
Nie żyje już.

Bettle był jak rozpadający się posąg z 
granitu, zbolały i niemy.

— Zawsze mówiłem, że na tym jachcie 
kogoś zamordują — powiedział Burke.

Wszyscy troje z trudem utrzymywali 
równowagę i wpatrzeni w krwawego trupa Karoliny nie zauważyli od razu Jonesa, 
który, przechodząc korytarzem, przystanął na progu kabiny i patrzył na lepkie, 
skrwawione plecy ofiary. Oczy Jonesa były rozszerzone przerażeniem a usta nie 
przestały się jeszcze uśmiechać.

— Krwawi — wyjąkał wreszcie.

— Nie żyje... — szepnął Bettle. — I 
dodał jak błędny: — Proszę powiedzieć komendantowi, by wylądował w najbliższym 
porcie: Savannah... Jacksonville... trzeba się zająć pogrzebem... kościół...

— Nie można teraz lądować, proszę 
pana. Mamy uszkodzone turbiny. Jacht z trudem się utrzymuje. Zanim ta wichura 
się nie skończy, musimy w każdym razie unikać o ile możności lądu...

— Ach! tak... ten wiatr! Samolot 
mógłby przywieźć świeże kwiaty...

Dało się słyszeć ciche westchnienie i 
Bettle zniknął w korytarzu. Na znak Valcoura steward udał się za nim. Echo ich 
niepewnych kroków długo rozbrzmiewało w ciemności.

Valcour spojrzał uważnie na Jonesa.

— Proszę się tak nie przejmować. Niech 
pan się nie śmieje.

— Czyżbym się śmiał? Nic o tym nie 
wiem, proszę pana.

— Byłem tego pewny — odparł detektyw.

Valcour obejrzał ręczniki i suknie 
zwisające z łóżka.

— Zrobiła rodzaj manekinu — rzekł.

— Przypuszcza pan?

— Tak. A potem ktoś ukrył się w łóżku 
na jego miejscu.

Detektyw podniósł delikatnie kołdrę i 
przyjrzał się śladom na pościeli.

— Ktoś w czystych pantoflach albo 
tylko w pończochach lub skarpetkach, a może nawet z gołymi nogami. A teraz — 
zwrócił się do Jonesa — niech mi pan pomoże ułożyć ją na miejscu manekina.

— Czy pan jest pewny, że ona nie żyje?

— Tak. Widziała zbliżającą się śmierć 
i musiała się strasznie przerazić.

— A jednak nie wydaje się 
przestraszona.

— Płynność krwi wskazuje, że śmierć 
nastąpiła niedawno. Mimo to ciało jest już sztywne, a zatem przerażenie było 
wielkie.

— Czy mam ją przywiązać do łóżka?

— Uważam, że ta ostrożność byłaby 
wskazana.

Młody oficer darł prześcieradło, 
podczas gdy Valcour szukał narzędzia zbrodni. Nie znalazł sztyletu ani noża, 
tylko zakrwawiony jedwabny szlafroczek, w który wytarto najwidoczniej ostrze.

— Skończone — powiedział wreszcie 
Jones bliski zemdlenia. — Jej zegarek stanął na kwadransie na trzecią, panie 
poruczniku.

...piętnaście minut po pewnej 
godzinie...

Valcour podszedł do łóżka szczerze 
wzruszony. Obejrzał dokładnie zegarek i oświadczył z zadowoleniem:

— Ktoś nastawił ten zegarek na 
kwadrans na trzecią i zapomniał wcisnąć kółko. W ten sposób wyjaśnia się sprawa 
z duchami — uśmiechnął się.


 

 

 

 

 

Rozdział XXX

Wśród burzy

 


Pan Jones podniósł dziennik okrętowy, 
który błąkał się między innymi po podłodze kabiny map i zaczął gryźć ołówek 
trzymany w prawej ręce. Myślał o Karolinie: Miała szczęście, że się z tego 
wydobyła. I to tak prędko.

Powoli wpisał do podartego i zmoczonego 
dziennika następujące słowa:

 

Sobota 4.32 nad ranem. Szybkość 
wiatru: 150 mil na godzinę, barometr 27.75. Silne wahania. Karolina Balfe 
została ugodzona sztyletem w plecy i zginęła z nieznanej ręki. „Crusader” 
zniszczony przez burzę błąka się po spienionych falach. Załoga usuwa wodę z 
kabin. Kilka otworów w pokładzie wyrwanych, motory wypompowują wodę z dna, 
turbiny są naprawiane. Komendant obliczył, że wir huraganu przejdzie tuż ponad 
„Crusaderem”, jeśli turbiny nie będą gotowe na czas, by umożliwić ucieczkę.

 

Jones zamknął księgę, schował ołówek do 
kieszeni i odezwał się do sternika.

— Boże, cóż za życie!

Wyszedłszy na pokład, zobaczył kapitana 
Jorgensena, Burke’a i Valcoura, który nie mógł się ruszyć z mostku z powodu 
wichru.

— Gdzie mój topór strażacki — krzyczał 
Burke. — Przepadł gdzieś... znikł nagle! Muszę go mieć, by otworzyć jedne 
zaryglowane drzwi... Najpierw ktoś mi zabrał moje elektryczne żelazko a teraz 
topór! — przeklinał. A to złodziejska banda...

Jones, który czuł się niezupełnie 
dobrze, zauważył:

— Zdaje się, że mamy większe troski 
jak ta.

Lecz Valcour zainteresował się 
kłopotami stewarda i starał się zrozumieć, jaką one miały łączność z tą całą 
zagadkową sprawą.

— Gdzie był ten topór? — zapytał.

— W spiżarni na górnym pomoście.

Detektyw czuł, że serce przestało mu 
bić. Wszak na górnym pomoście były łodzie ratunkowe. Podszedł do kapitana 
Jorgensena i rzekł mu do ucha.

— Czy będziemy potrzebowali łodzi, 
komendancie?

— Teraz? Ależ nie można by ich wcale 
spuścić na morze!

— A później?

— Mam przeczucie, panie poruczniku, że 
wymkniemy się z tej trąby powietrznej. Zobaczymy jeszcze spokojne morze i czyste 
niebo. Wówczas będzie czas myśleć o łodziach.

Lecz detektyw nie ustępował:

— A jeśli huragan nie minie, to łodzie 
ratunkowe będą nam potrzebne?

— Trudno mi panu odpowiedzieć na to 
pytanie. Nie wiem czy woda na dnie okrętu pochodzi z fal, które przedostały się 
przez pokład, czy też kadłub jachtu jest uszkodzony. Nie wiem, proszę pana, nie 
wiem...

Ich potężne krzyki wydawały się wśród 
wycia wichru szeptem.

— Jestem niespokojny o łodzie 
ratunkowe, panie komendancie. Czy można je obejrzeć?

— Teraz?

— Teraz.

Twarz kapitana Jorgensena ociekała 
strumieniami. Spojrzał z trudem na Valcoura poprzez ściekającą wodę i krzyknął:

— Panie Jones, proszę sprawdzić, czy 
łodzie ratunkowe są w porządku.

Gdy oficer odchodził, zataczając się, 
wiatr niespodziewanie zupełnie ustał.

Zapanował absolutny spokój.

Nie można było niemal oddychać. Płuca 
nie funkcjonowały w tej próżni, powstałej przez silne wciąganie wirującego 
wokoło wiatru.

— Jesteśmy w oku cyklonu — oświadczył 
dobitnie kapitan Jorgensen.

Słaby brzask świtu otaczał powierzchnię 
morza, lecz nad jachtem była ołowiana pokrywa, której postrzępione brzegi 
przypominały czarne macki, leniwe, brudne palce, wskazujące na horyzont. Wokół 
okrętu zewsząd tryskała woda a morze srożyło się w przystępie gniewu. Jacht 
atakowały wśród śmiertelnej, duszącej ciszy olbrzymie fale, pozbawione 
spienionych wierzchołków z powodu braku wiatru i podnosiły go, by następnie 
strącić w przepaść. Na nieszczęsnego Crusadera ciągle spadała płynna 
trąba powietrzna.

Burke był blady jak śmierć

— Jak to długo może potrwać, 
komendancie? — zapytał Valcour.

Co za dziwnie wyraźny głos... Czy to 
jego słowa zabrzmiały w absolutnej ciszy? Detektyw zobaczył, że po twarzy 
kapitana Jorgensena spływały łzy...

— Biedaczek — szeptał — nic mu nie 
mogę pomóc. Zanim jego turbiny nie zostaną naprawione, jestem bezsilny! Jak to 
długo może potrwać?... — zwrócił się do Valcoura. — Nie wiem, proszę pana. Może 
z pół godziny.

Jones wrócił przerażony.

— Trzy łodzie ratunkowe odczepiono z 
dźwigów, panie komendancie — rzekł — a czwartą uszkodzono toporem.


 

 

 

 

 

Rozdział XXXI

Arka Noego

 


Jacht przypominał obecnie dziwną 
klatkę. Ptaki morskie, wyczerpane walką z wichrem, czepiały się go, korzystając 
z krótkiego odpoczynku dla wytchnienia, gdyż wiedziały, że szalona nawałnica 
znowu na nie spadnie.

Valcour, walcząc z trudem o równowagę, 
dotarł wreszcie na główny pokład, a stamtąd do salonu.

I tam panowała okropna cisza. W dusznej 
atmosferze brzęczał nieustannie głos Bettle’a:

— Dziękujemy Ci Boże, który jesteś w 
niebie i błagamy Cię, byś w swej nieskończonej dobroci...

— Przestań! Przestań na miłość Boską! 
— krzyczał niewyraźnym, niecierpliwym głosem Jan.

— ...pozwolił nam przetrwać tę burzę i 
znaleźć schronienie, byśmy mogli Ci nadal służyć i...

Wharton nachylił się nad Heleną.

— Wiatr ustał, Helenko — tłumaczył jej — z powodu kołowego ruchu 
cyklonu. W rzeczywistości nie ustał, lecz wzmaga się. Obecnie jesteśmy w środku 
zawieruchy.

— Boję się, Whartonie — odparła 
spokojnie Helena. — Głowa mnie boli. Jeśli wiatr ustał, to dlaczego mówisz, że 
będzie znowu? Czy pan rozumie coś z tego, panie Barlowe? — zwróciła się do 
Barlowe’a, który leżał obok niej bardzo blady.

— ...My, Twe dzieci tu na ziemi...

— Tak bym pragnęła, by Antoni przestał 
na chwilę się modlić — westchnęła Helena.

— Słuchaj Frydo — mówił Piotr — czy 
nie mogłabyś się oprzeć na odmianę na moim drugim ramieniu! Nie mogę już ruszać 
ręką.

A panna Singlestar jak przestraszona 
zwierzyna powtarzała sobie bezustannie:

— W sercu życia jesteśmy w obliczu 
śmierci... w sercu życia jesteśmy w obliczu śmierci... w sercu życia jesteśmy w 
obliczu śmierci... — i zaciskała zęby do bólu.

— Tatusiu! — zawołała Fryda.

Horacy Barlowe spojrzał niechętnie na 
córkę i z trudem zdołał zapytać:

— Co!

— Piotr nazwał mnie Frydą!

— Mogę mu w takim razie podać jeszcze 
inne twe przydomki...

I Barlowe po tych słowach osunął się 
znowu na podłogę.

Z rozbitego fortepianu, o który Bettle 
się opierał, płynęła modlitwa:

— Jeśli chcesz, Panie, wezwać nas do 
Siebie, topiąc nas, to pozwól...

Pulsacja turbin stała się nagle bardzo regularna i silna. Cały 
jacht zadrżał i ruszył naprzód z pochylonym dziobem. W oczach Bettle’a zjawił 
się wyraz nadziemskiej radości. Zgiął sztywne kolana i rzekł:

— Dziękujemy Ci Panie...

Potem osunął się jeszcze niżej twarzą 
ku ziemi i zasnął.

Barlowe podniósł głowę i powiedział:

— Zdaje się, że i tym razem 
wybrnęliśmy...

Jego śmiech przeszedł w czkawkę, a 
głowa opadła ciężko na podłogę.

Helena spojrzała nań spokojnie i 
zauważyła:

— Trzeba mu może dać aspirynę. Nigdy 
nie mogłam zrozumieć tych religii, których wyznawcy muszą się modlić, siedząc na 
podłodze. To strasznie niewygodne. Czy nie sądzisz, Whartonie, że amoniak mógłby 
mu pomóc?

Luke spojrzał na siostrę z podziwem.

— Masz wspaniałe pomysły, Helenko...

Dalsze jego słowa przerwało wejście 
Jonesa.

— Nie lękajcie się, moi państwo! — 
zawołał. — Stary Crusader skoczył jak zając!

Wyczuł spokojne zdumienie w oczach 
Heleny i poprawił się:

— Chciałem powiedzieć, że okręt już 
naprawiony i jedziemy z całą szybkością, by okrążyć burzę. Komendant przysłał 
mnie, aby przestrzec państwa przed wypadkami, jakie mogą wyniknąć z kołysania 
się okrętu, zanim się wydostaniemy z wichury.

Jones obrócił się i wyszedł na pomost. 
Do sali wpadł ze świstem wiatr, wyrywając mu z rąk drzwi. Na zewnątrz znowu 
szalał huragan, jakby prawdziwe działo obrało sobie jako cel Crusadera.

Piotr uwolnił się z uścisku Frydy i 
szepnął:

— Już niedługo.

Czuła żar jego ust, gorący oddech przy 
uchu i ciepło otaczającego ją ramienia... Tuliła się doń z ufnością, oddając się 
pod jego męską opiekę. Fryda nie słyszała krzyków i nie zważała na szalone skoki 
miotanego okrętu. Czuła jedynie spokój, ciepło i zadowolenie i coraz bardziej 
się przyciskała do opiekuńczego ramienia. Panowała cisza; każdy pojął czczość 
ludzkich słów. Antoni trzymał się machinalnie nogi złamanego fortepianu, a 
Helena, cierpiąc na ból głowy, marzyła o materacu i pierzynie. Myślała również o 
Janie. Jaki on był podobny do przestraszonego chłopczyka! Już od wielu lat nie 
wyglądał tak dziecinnie... Żeby tylko nie zmartwił się postępowaniem Frydy wobec 
Piotra. To było takie jasne, że ich coś łączy! Helena cieszyła się z tego. Nawet 
gdyby matka Frydy nie była złodziejką, takie plotki trudno wyplenić. Czy zasady 
wpojone przez pannę Ketcham potrafiłaby przeciwdziałać instynktowi złodziejki?

Wharton przysunął się do Valcoura i 
szepnął:

— Co z nią zrobili?

— Jest przywiązana do łóżka.

Ciężki stół pochylił się i upadł na 
podłogę. Oczy Whartona przestały patrzeć cynicznie.

— Okropny widok, panie poruczniku — 
rzekł. — Gdy się pomyśli...


 

 

 

 

 

Rozdział XXXII

Sprawy z Bogiem

 


Nowy wiatr był zimny i niósł grudki 
lodu. Jego wycie łączyło się z rykiem cyklonu, a jacht przypominał okręt-widmo, 
dające przytułek wynędzniałym, chorym ludziom, którzy też robili wrażenie widm.

O ósmej rano pan Jones znowu zaczął 
gryźć ołówek i wpisał do rozmoczonego dziennika:

 

Barometr 29. Szybkość wiatru lekko 
się umniejsza.

 

A o wpół do dziesiątej:

 

Barometr 29 i pół. Szybkość wiatru 
zmniejszyła się do 60 mil na godzinę. Burza przechodzi. Znaczna poprawa warunków 
atmosferycznych. Okręt z niewiadomej przyczyny przecieka. Pompy pracują 
nieustannie. Jedziemy pełną parą w kierunku południowo-zachodnim.

 

Kwadrans na jedenastą poprzez 
postrzępione chmury zabłysło słońce i kołysanie jachtu stało się mniej 
gwałtowne, tak że można było chodzić po pokładzie.

W apartamentach Bettle’a przywrócono 
jaki taki ład. Kabiny ogołocone z mebli, które z powodu zupełnego zniszczenia 
trzeba było wrzucić w morze, były podobne do ich właściciela, wyglądającego jak 
po ciężkiej, nerwowej chorobie.

 

* * *

 

— Więc pan tak dalece odczuł śmierć 
Karoliny? — zapytał Bettle’a Valcour.

Bettle był zupełnie wytrącony z 
równowagi. Błądził po omacku w chaosie myśli i odpowiadał z wahaniem, jakkolwiek 
bez zastanowienia. Miało się wrażenie, że szuka czegoś i nie może znaleźć.

Postaram się panu wyjaśnić, panie 
poruczniku, czym była dla mnie Karolina.

— Szuka określenia dla samego siebie — 
myślał Valcour. — Jest jak bokser, który uszedł przed ostatecznym ciosem i 
usiłuje się przystosować do życia.

— Czy panna Balfe była głównym 
czynnikiem w pana planach? — zapytał detektyw.

— Tak. Każdy człowiek musi mieć jakiś element, dzięki któremu 
nawiązuje kontakt ze swym źródłem energii. To jest rękojmią powodzenia — odparł 
Bettle.

— A więc?

(Te dziecinne poszukiwania wśród 
zapomnianych rzeczy!)

— Moje sprawy dotyczą Boga, panie 
poruczniku.

Valcour spojrzał na Bettle’a, myśląc: Czy ja śnię, czy mówię z 
wariatem? A zresztą nie... to nie było szaleństwo. Człowiek traktujący z 
Bogiem nie jest tak samo szalony jak ktoś, porywający się na piękno czy inną 
jakąś abstrakcję. Ludzie zdobywają piękno i wyrażają je w dotykalnej i 
widzialnej formie na płótnach, w kamieniu, melodii czy świetle. I na te rzeczy 
nie patrzy się jak na szaleństwa. Tak samo powinno być z boskością. — Dobrzy 
ludzie — pomyślał — to ci, którzy obcują z Bogiem. — Niezmierne bogactwo 
Bettle’a przyczyniło się zapewne do tego, że doprowadził tę duchową wspólność do 
fantastycznych i anormalnych rozmiarów.

— I panna Balfe była tym łącznikiem? — 
ciągnął dalej Valcour.

— Dlaczego nie? — Valcour wzruszył 
ramionami.

— Spirytyzm, według mnie, ma więcej 
styczności z ziemią aniżeli z niebem, proszę pana.

— Ale jest drogą ku...

— Ku Bogu?

— Do Boga. Spirytyzm ułatwia nam 
zetknięcie się z tymi, którzy jako bezcieleśni mają bezpośredni kontakt z 
Bogiem.

Nie była to wyuczona lekcja lecz 
wyznanie szczerej i spontanicznej wiary. Detektyw pomyślał, że jest to dość 
inteligentna interpretacja okultyzmu.

— Więc kto pana nienawidzi na tym 
jachcie?

— Nienawidzi mnie?

— Tak i to na tyle, by usunąć pannę 
Balfe!

— Ależ nikt mnie tu nie nienawidzi, 
panie poruczniku...

Bettle stał się znowu dzieckiem o zbyt, 
jak na swój umysł rozwiniętym ciele.

— Wiedziałbym przecie o tym, gdyby 
ktoś mnie nienawidził. Istnieje wszak pewna fizyczna emanacja nienawiści, która 
nie myli. Spotykałem się w życiu niejednokrotnie z uczuciem nienawiści i zawsze 
to odczułem...

Bettle znowu pogrążył się w swym 
bezmiernym bólu i dodał:

— Tak mi jej brak...

Nagle Valcour odezwał się:

— Zapewne burza uszkodziła miedziane 
alembiki.

— Niewątpliwie.

— Więc ładunek istotnie składał się z 
alembików?

— Oczywiście.

(Jak łatwo było zastąpić te martwe 
przedmioty — myślał Bettle — a jak niepowetowaną była natomiast śmierć 
Karoliny!) 

— Miedziane alembiki... Jaki cel one 
miały? Proszę wybaczyć moje brutalne pytanie, lecz co to ma wspólnego służenie 
Bogu z miedzianymi alembikami?

— Zapewne zna pan metodę zwalczania 
zła przez zło, niszczenia ognia przez ogień?

Umysł Bettle’a odzyskiwał dawną 
bystrość.

— Czyż policja nie darowuje pewnym 
przestępcom lekkich przewinień, by użyć ich potem jako konfidentów badających 
zatwardziałych zbrodniarzy? A mimo to policja zwalcza wszelkie rodzaje 
przestępstw.

— Pojmuję ogólne znaczenie słów pana, 
ale nie wiem, jaki one mogą mieć związek z tym, co nas w tej chwili interesuje?

— Nie widzę powodu, dla którego 
miałbym wchodzić w bliższe szczegóły, panie poruczniku.

— W takim razie jest pan ślepy 
rozmyślnie lub z wyrachowania. Proszę pamiętać, że na tym jachcie popełniono 
dwie zbrodnie i że, nie mając wprawdzie żadnej oficjalnej władzy, posiadam prawo 
przysługujące każdemu człowiekowi, a mianowicie instynkt samozachowawczy.

— Jak to?

— Zechce pan zrozumieć, że o ile nie 
uda mi się wyjaśnić tej sprawy do wieczora, to na jachcie będzie dwadzieścia 
sześć zamachów na życie.

Bettle zaczął obliczenia, po czym 
rzekł:

— W takim razie na 
Crusaderze pozostałaby tylko jedna osoba?

— Morderca.

— Ależ to szaleństwo!

— Jeśli przekonam pana, że to nie jest 
szaleństwo, lecz logiczny rezultat zebranych poszlak, to dopomoże mi pan? Nie 
będzie pan dłużej milczał?

— Nie jestem wariatem ani durniem, 
proszę pana. Będę mówił.


 

 

 

 

 

Rozdział XXXIII

Peruka

 


Kapitan Jorgensen zanadto zmęczony, by 
czuć zmęczenie; stojąc na mostku patrzał na swego Crusadera. W płomiennym 
słońcu jacht wyglądał jak ogołocone z kory drzewo... Jego 
Crusader tonął...

Jacht nie tonął z powodu dużego 
uszkodzenia spowodowanego jakimś starciem lub najechaniem na skałę, lecz z 
powodu tysiąca drobnych szkód.

Komendant martwił się:

— Wszędzie przecieka. Każdy kawałeczek 
wyczerpanego walką z cyklonem okrętu jest pęknięty i będzie pił kropla po 
kropli, aż się przebierze miara. Jest zmęczony tak samo jak ja... Zatoniemy 
razem...

— Wszak pan jest obeznany z 
niebezpieczeństwem i umie nad sobą panować — zwrócił się do Valcoura Jorgensen. 
— Powiem panu zatem to, czego załoga jeszcze nie wie: toniemy. Kadłub okrętu 
pękł pod naciskiem fal i wiatru. Nabieramy wody szybciej, aniżeli pompy ją mogą 
wchłonąć. Skierowałem jacht ku szlakom, po których jeżdżą zazwyczaj inne okręty, 
gdyż, o ile mnie obliczenia nie mylą, nie zdążymy dopłynąć do brzegu.

Jak marynarze łatwo płaczą — pomyślał 
detektyw, a na głos zapytał:

— Czy zamierza pan wysłać SOS?

Kapitan Jorgensen wyjął z kieszeni 
wielką chustkę i wysiąkał nos hałaśliwie.

— Jeszcze nie. Młody Meddletree 
przyszedł wreszcie do rozumu i stara się nawiązać kontakt z okrętami, które mogą 
się znajdować w pobliżu...

I, westchnąwszy ciężko, dodał:

— O ile przypadkowo tak się 
szczęśliwie składa...

— Więc już jest z nami tak źle?

— Nie, bezpośredniego 
niebezpieczeństwa jeszcze nie ma i możemy się utrzymać nawet parę godzin. Tylko, 
widzi pan, okręty zapewne zmieniły z powodu cyklonu kierunek drogi i istnieją 
bardzo małe szanse, by któryś znajdował się tak blisko, ażeby mógł nam przyjść z 
pomocą... W dodatku byłby zapewne tak samo uszkodzony burzą jak my...

— A więc?

— Więc gdyby Meddletree nie otrzymał zadowalającej odpowiedzi, 
zbudujemy tratwy. Nie przydadzą się na wiele, ale tonący nie traci nadziei, 
dopóki może się jeszcze czepić ostatniej deski zbawienia.

— Czy nie można by naprawić ostatniej 
łodzi ratunkowej?

— Jak to, pan niczego nie zauważył?

— A co się stało?

— Zniknęła gdy burza przemijała.

I kapitan Jorgensen dodał z naciskiem:

— Łódź nie zerwała się z liny, panie 
poruczniku. Przecięto ją nożem. Nie jest to już zamach na życie nas wszystkich, 
lecz rodzaj samobójstwa samego mordercy.

— Proszę sobie wyobrazić, komendancie, 
że miałby pan do wyboru albo pewną śmierć na elektrycznym krześle, albo możność 
uratowania się z katastrofy morskiej... Co by pan wybrał?

— Mając równe szanse, wybrałbym morze. 
Ale te zbrodnie z premedytacją...

— Nie sądzę, by zamordowanie Hedglina 
było z góry ukartowane — przerwał detektyw. — Była to reakcja z powodu jakiegoś 
gwałtownego wstrząsu. Natomiast w przypadku Karoliny, premedytacja zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, jak to zresztą zwykle bywa przy dalszych zbrodniach tego 
samego sprawcy. Przypuszczam, że następną upatrzoną ofiarą jestem ja.

— Ależ, kochany poruczniku!

— Nie przeżywałem jeszcze nigdy 
katastrofy okrętowej, lecz wyobrażam sobie, jakie mogą być te tragiczne chwile 
indywidualnej walki ze wspólnym nieprzyjacielem: morzem. Gdyby nawet jakiś okręt 
zdążył zabrać nas na łodzie ratunkowe, to przy przesiadaniu się powstanie 
wielkie zamieszanie, z którego może skorzystać morderca, a ciała i dowody znikną 
wraz z jachtem...

Kapitan Jorgensen patrzył na głębokie, 
niebieskie wody. Był bardzo znużony i przygnębiony.

— Jest jeszcze coś, o czym morderca 
nie pomyślał — rzekł.

— Co?

— Proszę spojrzeć.

Valcour popatrzył również w niebieską 
głąb. I ujrzał jakieś długie, leniwe i wstrętne stworzenie.

— Rekiny?

— Tak, kochany poruczniku. Ciekawe, 
jaki one mają instynkt. Wiedzą... — Jorgensen uderzył pięścią w poręcz. — Do 
diabła! Lżej by mi było umierać, gdybym mógł się z tym człowiekiem rozprawić.

— Postaram się panu o to dziś wieczór, 
panie komendancie.

— Wie pan kto to jest?

— Nie, ale sprawa się już nieco 
wyjaśniła.

— Dlaczego?

— Bo dowiedziałem się właśnie, że 
Wawerly Hedglin był łysy i nosił świetną perukę.


 

 

 

 

 

 

 

CZĘŚĆ V

 


 

 

 

 

 

Rozdział XXXIV

Puste krzesło

 


Śniadanie było trochę dziwne, lecz i 
tak jakimś cudem przyrządzone przez kucharza, którego piec był stosem żelastwa 
tonącym w słonej wodzie.

Helena, panna Singlestar i Piotr nie mogli oderwać wzroku od 
niezajętego krzesła Karoliny. Jan i Fryda poszli za ich przykładem, patrząc nań 
również ukradkiem od czasu do czasu. Antoni, siedzący na końcu stołu, umyślnie 
nie zwracał na to krzesło uwagi, a Valcour nie mógł go nawet ze swego miejsca 
dojrzeć.

Jedna z obecnych tutaj osób — rozmyślał 
detektyw — zabiła Karolinę i nie patrzy na jej próżne krzesło, gdyż stoi jej 
przed oczyma krwawy trup Karoliny, przywiązany do łóżka pasami z prześcieradła. 
Jak pasażerowie jachtu zareagują na wiadomość, o której on jeden wiedział? Jakże 
zmieni się ta radość, która promieniała z ich twarzy pomimo tragicznego losu 
Karoliny! Cieszyli się, że wyszli cało z trąby powietrznej, a teraz dowiedzą 
się, że powoli ziemia im się usuwa spod nóg...

Wharton zwrócił się do siedzącego obok 
niego Barlowe’a:

— Helena jest jedyną osobą, jaką znam, 
która nie chce wiedzieć, że białość składa się ze wszystkich barw.

— Doprawdy? — zapytała pani Bettle, 
myśląc równocześnie, że Jan i Antoni istotnie źle wyglądają. Jaki ten Piotr 
Moore jest agresywny z tą swoją wybujałością, różowymi policzkami i wpatrywaniem 
się we Frydę! Może w apteczce znalazłby się jakiś środek, który można by wmówić 
Janowi i Antoniemu?

— Nie lubię tego rodzaju prawd. Nie 
lubię się dowiadywać, co się w czymś kryje. Lubię pozory, lubię myśleć, że biel 
jest białością i niczym więcej. Lubię...

— Słuchajcie! — krzyczał Wharton, 
biorąc wszystkich na świadków — słuchajcie co mówi moja siostra!

Tymczasem Burke pytał:

— Życzy pan sobie kurczę?

Luke spojrzał na półmisek.

— Czy to gąbka, czy kurczę!

— Czy mogę panu nałożyć?

— Owszem. Za nic w świecie nie 
pozbawiłbym się przyjemności skosztowania tej dziwnej potrawy!

Panna Singlestar uśmiechnęła się. Jaka 
szalona różnica była między marzeniem a rzeczywistością! Była na wspaniałym 
jachcie wśród miłych ludzi i cóż z niego zostało... A to puste krzesło naprzeciw 
niej, od którego nie mogła oderwać oczu! Jej sąsiad z prawej strony, pan Bettle, 
posiadał tyle wspaniałości, taki majątek, a mimo to wydawał się bardzo 
nieszczęśliwy. Dlaczego się nie ogolił? Szary cień na policzkach i brodzie 
postarzał go o parę lat. Jeden z najbogatszych ludzi w kraju! Mógł co dzień brać 
do golenia nową żyletkę... Jeden z jej kuzynów golił się tą samą dziesięć razy. 
Obliczył, ile w ten sposób oszczędza: trzydzieści dolarów rocznie, czyli procent 
z sześciuset dolarów...

A młody Bettle, przyszły dziedzic tego 
całego majątku, wydawał się również nieszczęśliwy. Czy Fryda wyjdzie za niego! 
Czy pozwoli na to, by jego nieszczęście pochłonęło jej młode siły? Co mogło 
gnębić Jana Bettle’a! A jednak taka świetna partia...

— Dziękuję — powiedziała machinalnie 
stewardowi. I położyła na talerz kawałek dziwnego drobiu.

Burke krążył koło stołu, czując jakiś 
niepokój. Podobnego wrażenia doznawał już raz w czasie katastrofy 
Empress of Ulu na południowych morzach. Katastrofy są tak straszne... 
wstrętne.

— Pozwoli pan kurczęcia! Dobrze, 
proszę pana.

Fryda wzięła kurczę. Czuła, że 
atmosfera wokół niej była przesycona jakąś psychiczną emanacją.

— Zapewne dusza Karoliny krąży koło 
jej krzesła — myślała.

I, zwracając się do Piotra, zapytała:

— Cóż to za dieta!

Piotr spojrzał na nią poprzez pusty 
talerz i nic nie odpowiedział. Fryda jadła w milczeniu skrzydło kurczęcia. 
Zachowanie Piotra dotknęło ją głęboko. Wszak w czasie burzy łączyły ich słodkie 
więzy miłości. Tak niewiele trzeba było, aby wzbudzić namiętność... Czas znaczył 
niewiele w miłości, podobnie jak wygląd zewnętrzny. Coś się nagle w człowieku 
rodziło... na zawsze. Dotknięcie niektórych osób wzbudzało wstręt, a innych... 
rozkosz. Przypomniała sobie ramię Piotra... Cóż, kiedy cofnął je tak nagle! 
Fryda uświadomiła sobie równocześnie: Przypomniał sobie coś. Przestała 
jeść kurczę i powiedziała Valcourowi:

— Dałabym wiele, by odgadnąć pana myśli.

— Doprawdy! — uśmiechnął się detektyw.

— Czy to taka wielka tajemnica!

— Pozwoli pan leguminę!

Wharton nachylił się i ciekawością nad 
półmiskiem, który Burke przyniósł.

— Co to jest!

— Trudno powiedzieć, proszę pana.

— Groch z kapustą, co!

— Jakieś resztki bananów — wtrącił Barlowe.

— Możliwe, proszę pana.

(A tymczasem okręt powoli tonie — myślał Valcour.)

— Czy mogliby się państwo spotkać wszyscy ze mną za pół godziny w 
salonie! — zapytał.

Nastąpiło dłuższe milczenie, po czym odezwał się Bettle:

— Czy ma to być śledztwo!

— Musimy dojść do jakiegoś wniosku w sprawie śmierci Karoliny 
Balfe — odparł spokojnie Valcour.


 

 

 

 

 

Rozdział XXXV

Kto kłamał, kłamie

 


Gdy wszyscy pasażerowie wyszli, Valcour 
pozostał w jadalni, by pomówić z Burke’em.

— Nie przypomina pan sobie — zapytał stewarda — czy ktoś wydał 
panu polecenie, by mu nie przeszkadzano między pół do dziesiątą a dwunastą w 
wieczór odjazdu!

— Zaraz, zaraz...

— Czy ktoś nie mówił, że go boli głowa 
lub że ma jakąś pilną pracę czy coś w tym rodzaju i musi się zamknąć w kabinie!

Burke z wielkim wysiłkiem przypomniał 
sobie ów, jak mu się wydawało, odległy wieczór.

— Owszem, proszę pana.

— Dobrze, dziękuję panu.

I Valcour wybiegł z pokoju ku zdumieniu 
stewarda.

— Wszyscy powariowali tutaj — pomyślał 
Burke — nawet się nie zapytał o nazwisko tego pasażera!

Detektyw udał się szybko do kabiny 
telegrafu bez drutu. Był zelektryzowany jak zawsze, gdy w jego umyśle zaczęły 
się nagle krystalizować rozproszone dane problemu, nad którym się biedził. Teraz 
sprawa była jasna.

Kapitan Jorgensen pilnował 
Meddletree’go, który siedział przy tablicy rozdzielczej napięty jak struna i 
wysyłał komunikaty. W kabinie słychać było delikatne i szybkie sz-sz transmisji.

— Bóg nas nie opuścił, kochany 
poruczniku — powitał go Jorgensen — Eastern Coast, okręt Blue Funnel 
Line, zmienia kierunek, ażeby nas ratować. O ile moje obliczenia są trafne, 
spotkanie nastąpi na czas, by umożliwić bez trudności przeniesienie się. 
Strasznie się cieszę! Pan nie wyobraża sobie nawet, co to za odpowiedzialność 
wobec pasażerów...

W jego oczach ukazały się łzy.

— Każę jednak w każdym razie przygotować tratwy z drzwi i innych 
rzeczy na wypadek, gdyby zaszła mała przerwa między opuszczeniem 
Crusadera a przybyciem Eastern Coast. Jacht powinien jednak utrzymać 
się jeszcze na morzu przez cztery godziny, a spotkanie z Eastern Coast 
jest przewidziane za trzy i pół godziny.

— Będzie pan się z nim oczywiście 
komunikował?

— Tak. Najpierw co pół godziny, a 
potem ustawicznie. Wszystkie inne anteny nie będą nam przeszkadzały. Nie ma 
jednego okrętu, który by nie starał się nam pomóc, chociażby tylko zachowaniem 
ciszy. To jest morska solidarność...

— Czy nie mógłbym w czasie jednej z 
półgodzinnych przerw porozumieć się z naczelnikiem policji?

— Chce pan zatelegrafować? 
Przypuszczam, że to się da zrobić.

— Dziękuję panu komendantowi. Proszę 
mi wierzyć, że mam do tego ważne powody, gdyż inaczej nie zwróciłbym się z tym 
do pana.

Valcour wziął formularz i wypełnił go, 
posługując się szyfrowym kluczem prezydium policji.

Gdy skończył, podpisał się i 
zaadresował telegram do naczelnika policji.

— Proszę powiadomić mnie, gdy tylko 
odpowiedź nadejdzie — poprosił Meddletree’go, wręczając mu depeszę. — Ponieważ 
będzie szyfrowana, zbyteczne jest, by pan ją sobie kazał powtarzać, a drobne 
omyłki są bez znaczenia. Będę czekał w salonie.

— Dobrze — panie poruczniku.

Detektyw wyszedł z kabiny razem z 
Jorgensenem. Pochyliwszy się nad barierą, patrzyli na głęboką, niebieską wodę, 
lśniącą w wesołym słońcu.

— Ciągle nam towarzyszą — rzekł 
Valcour.

Obrzydliwe, leniwe, długie zwierzęta 
czyhały na tonący okręt, oczekując z niezmordowaną cierpliwością łupu.

— Nie boję się już rekinów, kochany 
poruczniku. Jestem przekonany, że wylądujemy szczęśliwie. Muszę pana przeprosić, 
gdyż mam jeszcze pewne rzeczy do załatwienia... Ach! chciałem jeszcze zapytać, 
czy zależy panu na tym, bym dołączył do dziennika okrętowego karafkę i kawałek 
wikliny, ażeby je przeniesiono na Eastern Coast?

— Bardzo proszę.

— Dobrze, postaram się.

— Dziękuję, panie kapitanie.

Gdy Jorgensen odchodził, Valcour 
zapytał go jeszcze:

— Czy przypuszcza pan, że ktoś może 
się dostać na pokład okrętu po łańcuchu kotwicy?

Kapitan spojrzał nań dziwnie.

— Tak, proszę pana.

— Jeszcze raz dziękuję, panie 
komendancie.

Detektyw udał się szybko na główny 
pokład, przekonał się, zajrzawszy przez okienko do salonu, że wszyscy 
pasażerowie są tam zebrani, przeszedł przez korytarz, otworzył jakieś drzwi i 
wszedł do kabiny. Nie zawahawszy się, skierował się ku szafie, którą obejrzał 
dokładnie przy pomocy elektrycznej latarki. Następnie wyjął z kieszeni scyzoryk 
i wyciął z jednej ze ścianek kawałek drewna. Wkrótce wyszedł z kabiny, by 
spotkać się z czekającymi nań pasażerami.

Szyfrowana depesza, którą Valcour 
wysłał do swego przełożonego, brzmiała po użyciu klucza:

 

Proszę donieść natychmiast, co 
zeznał stenograf Hedglina i powtórzyć wiadomość przesłaną o siódmej w sprawie 
Piotra Moore’a.

 

Wchodząc do salonu, Valcour szepnął do 
siebie:

— Dałbym wiele, aby się dowiedzieć, co 
było przyczyną tych dziwnie wstrząsających zbrodni.

Salon robił dziwne wrażenie, jakby 
jakieś niewidzialne bariery podzieliły go na trzy części: grupa Bettle’a 
(Antoni, Helena, Jan i Wharton Luke, trzymający się razem), grupa Barlowe’a 
(Horacy, Fryda i panna Singlestar) i wreszcie samotnie stojący Piotr Moore.

Do niego to zwrócił się od razu 
detektyw.

— Otrzymałem, proszę pana, wczoraj 
wieczór wiadomość, która pana dotyczyła — rzekł. — Oto jej treść: W tece 
Hedglina były akta, dotyczące Piotra Moore. Radzę wybadać jego przeszłość i nie 
zapominać, że jest spadkobiercą Hedglina.

Nastąpiła cisza, w której słychać było 
oddech jednego z pasażerów. Valcour spojrzał na Bettle’a i słuchał jego 
ciężkiego oddechu.

— Nie przypuszczam, by pan Moore miał 
jakąś przeszłość — odezwała się po chwili pani Bettle.

A równocześnie myślała:

— Biedny chłopak, wygląda taki jakiś 
opuszczony w tym kącie! Chciałabym, żeby tu przyszedł i usiadł koło nas.

— Nie rozumiem... — wyjąkał trupio 
blady Piotr.

— Pan jest spadkobiercą pana Hedglina, 
tak?

— Wuj istotnie mówił mi...

— Czy pan zabił swego wuja?

— Nie.

— A chce pan zdemaskować jego 
mordercę?

— Tak.

— Proszę nam w takim razie powiedzieć 
nazwisko osoby, którą pan spotkał na górnym pomoście wkrótce po napadzie na pana 
Meddletre’go.

Piotr zbladł jeszcze bardziej.

— Widziałem dwie osoby, panie 
poruczniku.

— Czy były razem?

— Tak.

— Proszę je wymienić.

— Nie byłem w ich pobliżu. Słyszałem 
je raczej aniżeli widziałem... Wiatr przynosił mi ich słowa.

— Jakie to były zdaniem pana osoby?

— Wydawało mi się, że to był Jan 
Bettle i panna Barlowe.

Piotr unikał popatrzenia się w kierunku 
Frydy.

— A co pan dosłyszał z ich rozmowy?

— Była to propozycja małżeńska.

— Panna Barlowe nie przyjęła 
oświadczyn pana Bettle’a?

— Nie. On jej odmówił.

Wśród niemiłej ciszy dał się słyszeć 
głos Barlowe’a.

— To kłamstwo. — Barlowe krzyczał jak 
apoplektyk: —   Dam ci w skórę ty szczeniaku!

— Owszem. Niczego więcej nie pragnę 
jak tego, by to się okazało kłamstwem.

— Panowie! — przerwał Valcour.

I zwracając się do Jana, równie bladego 
jak Piotr, dodał:

— Co pan na to powie?

— Sądzę, że pan wie, jakie uczucia 
żywię dla Frydy, panie poruczniku. To nie tylko kłamstwo, ale niedorzeczność. 
Gdyby panna Barlowe zechciała wyjść za mnie, byłbym najszczęśliwszym człowiekiem 
na świecie.

— Dziękuję, Janie. Zgadzam się — 
rzekła Fryda, spojrzawszy ponuro na Piotra.

I wybuchnęła płaczem.

Pani Bettle podeszła ku niej i wspólnie 
z panną Singlestar uspokajały obie młodą dziewczynę, która szlochała 
konwulsyjnie. Barlowe wymyślał nieustannie nachmurzonemu Piotrowi. Jan nic nie 
mówił, lecz patrzył nań nienawistnie. Bettle nie przejmował się zupełnie tą całą 
sceną. Wharton Luke zwrócił się do detektywa i rzekł:

— Podziwiam pana metody, kochany 
poruczniku. Nie tracąc spokoju, doprowadza pan do wybuchu po kolei wszystkie 
osoby z pańskiego otoczenia.

Barlowe, przestawszy miotać obelgi na 
Piotra, zwrócił się do Valcoura.

— Musi mnie pan wysłuchać, panie 
poruczniku, domagam się tego stanowczo... To konieczne.

— Słucham pana.

— Bardzo dobrze. Milcz, Frydo! Powiem 
panu, co to były za osoby.

Zapanowała ponowna cisza. Nawet Fryda 
usłuchała ojca i zamilkła.

— Więc któż to był? — zapytał Valcour

Ale zapał Barlowe’a przygasł. Jego 
twarz była szara jak piasek, który morze pozostawia po odpływie.

— Jedną była Karolina Balfe — szepnął.

— Skąd pan wie o tym?

— Bo ja byłem tą drugą.

— Zdaje mi się — przerwała, 
przyszedłszy już zupełnie do siebie, Fryda — że ty też, kochany tatusiu, jesteś 
kłamcą.


 

 

 

 

 

Rozdział XXXVI

Jak zamordowano Hedglina

 


— Nie należy zapominać, panie 
poruczniku, że na górnym pomoście było ciemno — powiedział, nawiązując do 
poprzedniej rozmowy, Barlowe. Usiadł z powrotem koło Frydy, ściskając jej 
rozpaloną rękę w swej zimnej dłoni, po czym dodał: — Wszystko było niewyraźne.

— Słusznie, proszę pana — zgodził się 
detektyw — lecz jest jeszcze jeden szczegół, o którym pragnąłbym się czegoś 
bliższego dowiedzieć.

— Służę panu... bardzo proszę.


„Miął” tę ciepłą, energiczną i 
uczciwą rączkę. Należała do Eli i do niego, pochodziła z ich krwi i kości. Niech 
Bóg ma w swej opiece duszę Eli!

— Jeden z oficerów widział, jak pan 
wychodził z kabiny telegraficznej sekundę przed znalezieniem na popielniczce 
operatora ogarka z papierosa. Czy pan go tam przypadkiem nie położył, panie 
Barlowe?

— Klnę się na Boga, że nie.

— A co pan robił w kabinie 
Meddletree’go?

— Chyba wie to pan równie dobrze jak 
ja — uniósł się Barlowe.

Detektyw spojrzał na zegarek. Z 
pozostałych im jeszcze czterech godzin łaski, jedna już niemal upłynęła. 
Przyjrzał się badawczo Barlowe’owi i Frydzie i zrozumiał. Barlowe zakradł się do 
kabiny telegrafu bez drutu, by się przekonać, czy między odbieranymi telegramami 
nie było jakiejś wiadomości, dotyczącej jego mętnej przeszłości.

— Czy nie wszedł tam ktoś w czasie 
pańskiej obecności? Nie spotkał pan może kogoś gdy pan wychodził?

— Nie, panie poruczniku.

— Dziękuję.

Barlowe przestał patrzeć 
niedowierzająco.

— To wszystko? — mruknął.

— Wszystko.

— Nie zapyta go pan, co robił w tej 
kabinie? — odezwała się spokojnie Helena. — Chciałabym to wiedzieć. Nie cierpię, 
gdy się rozmawia przy mnie o rzeczach, których nie wiem. Później muszę ciągle o 
nich myśleć...

— Chciałabym wiedzieć — powtórzyła.

— Pan Barlowe poszukiwał pewnego 
telegramu, który nie ma z ta sprawą nie wspólnego, proszę pani.

— Dziękuję, panie poruczniku, teraz 
jestem już spokojna.

Lecz Wharton wyprostował się i zapytał 
ostrym tonem, pozbawionym zwykłej ironii:

— I pan porucznik w to wierzy?

— W co?

— Że ten telegram nie miał nic 
wspólnego z tą sprawą?

— Owszem.

Wharton zbladł i oświadczył spokojnie:

— Wobec tego pański zakres działania 
się ścieśnia, prawda?

— Istotnie.

— Przypuszczam... — Wharton spojrzał w 
oczy detektywa i dodał: — Przypuszczam, że nie ma żadnego sposobu, aby?...

— Żadnego. Chyba pan sam zdaje sobie z 
tego sprawę — odparł Valcour.

— Oczywiście.

— Chciałabym bardzo wiedzieć, o czym 
wy obaj mówicie! — przerwała Helena.

— Postaram się — ciągnął dalej 
niewzruszony detektyw — przypomnieć państwu w jakich okolicznościach zamordowano 
Hedglina. Zaczniemy od wieczora, w którym jacht odpłynął. Pan — zwrócił się do 
Piotra — przybył na okręt wraz z wujem o dziewiątej, prawda?

— Tak, panie poruczniku.

— Poszedł pan do swej kabiny i 
pozostał pan w niej pewien czas? Aż panna Barlowe otworzyła pana drzwi, myśląc, 
że wchodzi do swej kabiny?

— Tak.

— Steward zaniósł bagaże pana Hedglina 
do jego kabiny i wyszedł z niej prawdopodobnie pięć po dziewiątej. Wuj pana nie 
pozostał w swej kabinie, gdyż miał do załatwienia pilną sprawę. Wyszedł na 
korytarz i tam spotkał osobę, która go po chwili zabiła.

Helena była niespokojna i przerażona. — 
Nie chcę, by wymienił tę osobę — myślała. — Przysunęła swe krzesło do krzesła 
Antoniego i była bliżej niego, aniżeli od wielu lat. — Czy Antoni zdziwiłby się, 
gdybym ujęła jego rękę jak Horacy dłoń Frydy? — zastanawiała się w myśli.

— Pan Hedglin — ciągnął dalej Valcour 
— poprosił tę osobę do swej kabiny. Scena, która się tam rozegrała, nie była 
zbyt miła. Musiała być dla pana Hedglina przykra, a dla jego towarzysza jeszcze 
gorsza. Nieboszczyk wydobył ze swej teki pewne akta... Nie wiem jeszcze, co w 
nich było, ale stały się one powodem śmierci pana Hedglina. Dzwoniłem do lekarza 
pańskiego wuja, panie Moore.

— Ach! I cóż powiedział?

— Że pan Hedglin cierpiał na serce i 
że uderzenie lub rana, dla silnego człowieka nie groźne, mogły stać się dlań 
śmiertelne. Otóż moim zdaniem targnięto się na notariusza w nagłej, 
nieprzepartej furii, zadając mu cios pierwszą lepszą bronią, która była pod 
ręką, a więc karafką stojącą na półce nad umywalnią. Siła uderzenia, która była 
za mała, by rozbić karafkę, wystarczyła, ażeby spowodować śmierć pana Hedglina, 
jakkolwiek uszkodzenie ciała było niewielkie, a wylew krwi minimalny. Woda z 
karafki rozlała się oczywiście po dywanie.

— Woda była na dywanie — wtrącił 
głupio Bettle.

— Tak. Nietrudno się domyślić reszty. 
Stan nieświadomości rozproszył się i ukazała się zdumiewająca tragizmem 
rzeczywistość. Zwierzęta schwytane w sidła przytomnieją nagle, ludzie, ludzie 
również. Przypuszczam, że pierwszą rzeczą, którą zabójca zauważył, była peruka 
Hedglina.

Helena przyjęła wynurzenia detektywa 
zupełnie spokojnie.

— Znaliśmy tak dawno pana Hedglina — 
wtrąciła — że wiedzielibyśmy o tym, gdyby nosił perukę... — I z dziwnym brakiem 
logiki dodała: — Musiała to być świetna peruka.

— Waverly powiedział mi, że jest łysy 
zaraz po naszym poznaniu — oświadczył Bettle. — Wiedział, jak nienawidzę 
oszukaństw.

— Rzeczywiście, kochanie? — szepnęła 
Helena.

— Siostrzyczko... — odezwał się 
dziwnie łagodnie Wharton.

Helena Bettle odwróciła się. Wharton 
nie zwracał się do niej w ten sposób już przeszło czterdzieści lat. Dlaczego 
dziś przypomniał sobie czasy dzieciństwa? Uświadomiła sobie nagle, że Wharton 
wie coś, czego ona się jeszcze nie domyśla.

— W chwili upadku ciała peruka się 
przesunęła — opowiadał dalej Valcour. — Morderca pomyślał wówczas o możliwości 
przebrania się. Wykombinował sobie po prostu: Włożę tę perukę, płaszcz, szalik i 
kapelusz ofiary. Ukryję na razie ciało na jachcie i wezmę z sobą na ląd tekę z 
aktami. W ten sposób stworzę pozory, że tu nic nie zaszło, a zniknięcie Hedglina 
pozostanie na zawsze niewyjaśnione, gdyż wrzucę jego zwłoki do morza, jak tylko 
będziemy na pełnym morzu.

— Czy pan nie jest trochę zanadto 
wszechwiedzący, panie poruczniku? — rzekł Luke.

— Nie sądzę, proszę pana. Moje 
rozumowanie jest oparte na faktach, które zaraz wymienię. A więc karafkę 
napełniono wodą z umywalni, a potem wytarto ją i postawiono z powrotem na półce; 
morderca postarał się następnie, ażeby jacht odjechał o oznaczonej porze, co 
było ważne dla jego planu. Wymyślił przeto prawdopodobną wymówkę, dla której 
Hedglin zrezygnował z podróży, napisał list do pana Bettle’a i usunął odciski 
palców z maszyny do pisania. Powtarzam państwu, że są to fakty dowiedzione... 
Panna Singlestar, która widziała zsuwającą się z fotela rękę siedzącego na nim 
mężczyzny, umożliwia nam stwierdzenie, że śmierć pana Hedglina miała miejsce 
między dziewiątą a pół do dziesiątej. Ta zadziwiająca powolność, która ją tak 
przeraziła, to była sztywność, dochodząca do ręki nieboszczyka.

— Czy mogę wyjść na powietrze, panie 
poruczniku? — szepnęła panna Singlestar.

Wstała jak automat, skierowała się ku 
drzwiom i zniknęła. Wówczas Valcour podjął opowiadanie:

— Morderca musiał się więc rozdwoić. 
Szło o to, by mógł odgrywać rolę Hedglina, a równocześnie pozostać na jachcie. 
Burkę miał mu stworzyć alibi. Wrócił do swej kabiny, zadzwonił na stewarda i 
powiedział mu, że pragnie odpocząć i prosi, by mu nie przeszkadzano. Następnie 
zastanowił się nad sposobem ukrycia zwłok Hedglina, zanim Crusader 
znajdzie się na pełnym morzu...

Valcour wyjął coś z kieszeni.

— Oto kawałek drewna ze śladami krwi.

— Myślałem, że fotel był z wikliny — 
przerwał sucho Piotr.

— Ten kawałek nie jest wycięty z 
fotela, proszę pana — odparł detektyw — ale z szafy w pewnej kabinie.

— I przez cały czas on wiedział, co 
było w szafie? — zapytała Helena.

— Tak.


 

 

 

 

 

Rozdział XXXVII

Co zrobił morderca

 


— Jest jeszcze wiele rzeczy — mówił 
dalej Valcour — które można ustalić, nie będąc wszechwiedzącym. Wiemy, że 
zabójca musiał mieć w przybliżeniu wzrost i tuszę pana Hedglina, gdyż nie mógłby 
inaczej włożyć jego płaszcza i że musiał być dość silny. Czyż nie przeniósł 
ciała ofiary naprzód do szafy, następnie na fotel na tylnym pomoście, a wreszcie 
po odejściu panny Singlestar, czyż nie wrzucił zwłok do morza? Napisał więc 
list, zamknął ciało w szafie i przygotował sobie alibi. To wszystko zajęło 
zapewne z pół godziny i zrobiło się pół do dziesiątej. Mniej więcej w tym czasie 
Karolina Balfe wyszła na pokład, zajmując fotel, z którego mogła dostrzec 
drabinę.

— Karolina! Tak mi jej brak... — 
westchnął Bettle.

Helena ujęła rękę męża. Wydała jej się 
jakaś taka bezsilna i opuszczona... Dużo ją to kosztowało, lecz powiedziała:

— Rozumiem cię, najdroższy... 
Wszystkim nam jej brak.

— Morderca, pragnąc za wszelką cenę 
usunąć ślady swej zbrodni — wywodził dalej Valcour — przeszukał bagaże pana 
Hedglina, po czym uporządkował kabinę, nie zdążywszy jednak uporać się z 
walizami. Zapchał do nich rzeczy, jak potrafił, i nie zamknął ich na klucz, mimo 
że miał możność wzięcia kluczy swej ofierze. Widocznie niemiło mu było 
przeszukiwać kieszenie zamkniętego w szafie trupa... W każdym razie włożył 
perukę i...

— Nie wiem, jak mógł się odważyć na 
coś podobnego — przerwała Helena. — To potworne!

— Musiał, proszę pani. Otóż morderca, 
włożywszy perukę i płaszcz pana Hedglina, otulił się jego szalikiem, 
przysłaniając po uszy twarz, i wziął świeżo napisany list i tekę. Następnie 
wyszedł na pokład, zobaczył Karolinę, nie odezwał się do niej i wskoczył do 
łodzi. W drodze umyślnie zwrócił uwagę marynarza Crusadera na swe siwe 
włosy, po czym powierzył mu list dla pana Bettle’a.

Fryda nie mogła oderwać wzroku od 
Piotra. — Jaki on jest wysoki i silny — myślała. I była oburzona na siebie, że 
zgodziłaby się natychmiast wyjść za niego, gdyby tylko jej to zaproponował.

— Reszta jest zupełnie jasna — ciągnął 
dalej detektyw. — Poleciwszy szoferowi zawieść się do śródmieścia, zabójca 
wyskoczył na przepełnionej przechodniami ulicy i zniknął w tłumie. Pozostawił 
umyślnie w taksówce płaszcz i kapelusz Hedglina, ażeby umożliwić szybkie 
stwierdzenie nazwiska pasażera i skierować w fałszywym kierunku poszukiwania 
policji. Uszedłszy kilka kroków, morderca przywołał taksówkę i kazał się zawieźć 
na wybrzeże w pobliżu Crusadera. Miał jeszcze z sobą tekę i perukę. Te 
wszystkie przygody trwały zapewne do jakiejś wpół do jedenastej.

Po tych stówach Valcour zwrócił się do 
Frydy.

— Zdaje się, że w tym czasie przybyła 
pani na okręt, prawda?

— Tak. O co chodzi?

— Och, chciałem się tylko zapytać, czy nie zauważyła pani w 
pobliżu Crusadera jakiejś łodzi? Morderca wrócił ukradzioną łodzią.

— Nic nie widziałam, panie poruczniku.

— Dobrze, dziękuję. Zapewne podarł 
papiery, które były w teczce i wrzucił je do wody, zatrzymując jednak perukę z 
obawy, by nie wypłynęła na wodę. Miał ją jeszcze w kieszeni, gdy dostał się na 
okręt po łańcuchu kotwicy...

— To już nie jest wszechwiedza, lecz 
dar podwójnego widzenia — przerwał Wharton.

— Ależ bynajmniej, proszę pana, gdyż 
posiadam i na to niezbity dowód. Ów człowiek, bawiąc się w akrobatykę, zamoczył 
spodnie.

— A zatem jest to wywoływanie duchów!

— Zamoczył spodnie i dlatego ukradł 
elektryczne żelazko, by je wyprasować. Na swoje nieszczęście, wracając do swej 
kabiny, spotkał pannę Balfe.

— I ona zauważyła jego spodnie? — 
zapytał Luke.

— Gorzej, proszę pana. Morderca 
zrozumiał, że ona to zauważyła.

I zwracając się do Piotra, Valcour 
dodał:

— Nie ulega wątpliwości, że pan 
widział jakąś kobietę na górnym pomoście, nie była to jednak panna Barlowe, lecz 
Karolina Balfe.

Piotr zaczerwienił się i spojrzał 
osłupiały na Frydę. Zdawało mu się, że pokazała mu język. Helena również 
zauważyła z lekkim zdziwieniem ten język i pomyślała: Zapewne obecnie u panny 
Ketcham inaczej się wychowuje młode panny, aniżeli za moich czasów. — I 
usłyszała pytanie Whartona:

— A kto był towarzyszem panny Balfe, 
kochany poruczniku?

— Jej morderca.


 

 

 

 

 

Rozdział XXXVIII

Łabędzi śpiew

 


Nagle rozległ się potężny i ostry głos 
Bettle’a. Miliarder odzyskał w zupełności pewność siebie i z bezwiedną 
niecierpliwością uwolnił się z uścisku Heleny.

— Ostatnie twierdzenie pana — zwrócił 
się do Valcoura — jest niezgodne z prawdą. Karolina nie zginęła z ręki 
śmiertelnika.

— Nie zareagował na to — myślała 
Helena. — Daremna była jej chęć zbliżenia się do męża. Nie zwrócił na nią 
uwagi... Czy można czegoś oczekiwać po dwudziestu pięciu latach współżycia? 
Helena zrozumiała ostatnio wiele rzeczy. Jeśli się wyszło za kogoś dla 
pieniędzy, to niedorzecznością było przypuszczać, że uścisk ręki mógł być dlań 
przyjemnością lub pociechą ćwierć wieku później! Lepiej jest mieć trochę 
własnych pieniędzy i użyć ich z korzyścią, aniżeli posiadać wielki majątek i 
użyć go na dokonanie wielu rzeczy, z których ani jedna nic nie jest warta. I to 
nawet, gdyby się za te grosze kupiło tylko chleb! Głowa ją zaczynała boleć. Od 
dawna już zauważyła, że zastanawianie się jej szkodzi. Helena postanowiła 
przestać myśleć i powiedziała Antoniemu:

— A jednak ktoś ją zasztyletował, 
kochanie.

— Mój szwagier — odparł na to z 
goryczą Wharton — uważa, kochana Helenko, że ręce, które potrafią kołysać 
stolik, umieją się również obchodzić ze sztyletem...

— Wątpię jednak czy są w stanie nastawić wskazówki zegarka — 
odezwał się Valcour. — Nie, proszę pana, Karolina została zamordowana dlatego, 
że wiedziała, kto zabił pana Hedglina. Zdaje się jednak, że tak samo jak ja nie 
znała pobudek tego czynu i...

— Więc pan doprawdy nie wie, dlaczego 
Hedglina zabito? — wmieszał się Warthon.

— Nie mam pojęcia.

— W takim razie zwracam panu uwagę, że 
nie utrzyma się pan ze swymi zarzutami przed trybunałem.

— Wiem o tym, proszę pana — odparł 
detektyw. — W procesach o morderstwo wszelkie uzasadnienia oparte na poszlakach 
są niepewne.

— W tym wypadku, kochany poruczniku, 
nawet zebrane przez pana poszlaki są sporne.

— Wharton nad czymś myśli — rozumowała 
Helena. — Zawsze gdy siedzi taki naprężony, to coś obmyśla.

— Jeśli chce pan patrzeć na tę sprawę 
pod tym kątem — oświadczył Valcour — to ja...

— Czyż można na nią patrzeć pod innym 
kątem? Chyba nie wyobraża pan sobie, ażeby sąd się na nią inaczej zapatrywał? 
Nie posiada pan niczego prócz możliwego przedstawienia sprawy Hedglina, no i 
następujące dowody rzeczowe: dywan z rozlaną wodą, który już wysechł, karafkę 
bez odcisków palców, która zapewne rozbiła się na kawałeczki w czasie burzy i 
maszynę do pisania z wytartymi klawiszami... być może przez samego Hedglina. Ma 
pan jeszcze podpis, który pan uważa za sfałszowany... o czym muszą jeszcze wydać 
opinię rzeczoznawcy, i dwa kawałki, jeden wikliny a drugi drewna, które zdaniem 
pana są zakrwawione. Nie ma pan zwłok ofiary, a co więcej, nie posiada pan 
formalnych dowodów, że pan Hedglin nie żyje! Przyzna pan chyba, że pan właściwie 
ma bardzo niewiele, kochany poruczniku!

Detektyw uśmiechnął się blado.

— Tak, niewiele, że to nawet śmieszne.

— I dlatego usiłuje pan sprowokować 
przyznanie się!

— Do czego? — roześmiał się Valcour.

— Cieszy się pan, gdyż wnioskuje pan z 
tej polemiki, że ja wierzę w tę zbrodnię. Ale ja nie ustępuję ani na jotę, a to, 
co obecnie omawiamy, to nie są moje zapatrywania, lecz zarzuty sądu, na które, 
zwracam panu uwagę, powinien pan być przygotowany, ot i wszystko...

— Bez przyznania się — oświadczył 
dobitnie Wharton — nie uzyska pan nigdy wyroku skazującego.

Valcour spojrzał na zegarek. Od kilku 
minut doznawał dziwnego wrażenia, spowodowanego zapewne apatycznym posuwaniem 
się jachtu. Okręt nie przeskakiwał już z fali na falę z właściwą mu lekkością, 
lecz wlókł się z trudem. Czy Crusader mimo zwolnionego tempa, wywołanego 
zapewne ciężarem wody zebranej na dnie, zdoła jeszcze się utrzymać tak długo, aż 
Eastern Coast nadjedzie? Detektyw zastanawiał się, w jaki sposób zostaną 
przeniesione z jednego okrętu na drugi zwłoki Karoliny. Smutna ceremonia...

— Zapomina pan — zwrócił się Valcour 
do Luke’a — że zaszło jeszcze jedno morderstwo i że w tym przypadku mamy zwłoki 
i powód.

— Powód jest problematyczny, kochany 
poruczniku. Nie mamy też cienia dowodu ani nawet poszlak. Nie posiadamy również 
broni... Powtarzam panu, że tak w jednym przypadku jak w drugim ustalenie winy 
bez przyznania się mordercy jest niemożliwe.

— Nie widziałam jeszcze nigdy, by 
Wharton się pocił — myślała Helena.

— Pozwoli pan przedstawić sobie moje 
zapatrywanie na tę sprawę — przekonywał dalej Whartona detektyw. — Wracając do 
zniknięcia ciała pana Hedglina, należy zwrócić jeszcze uwagę na dwa ciekawe 
szczegóły. Po pierwsze, morderca włożył na głowę ofiary perukę, zanim trupa 
zatopił, co świadczy o pewnej wrodzonej przyzwoitości z jego strony i pozwala 
poznać jego skomplikowany charakter, a po drugie...

— Albo — przerwał Luke — o teutońskim 
zamiłowaniu do porządku!

— Wharton mówi to, ażeby coś 
powiedzieć — myślała Helena.

— Po drugie, Karolina wytarła z fotela 
chusteczką plamę z krwi, a potem wrzuciła tę chusteczkę do morza. Czyż to nie 
dowodzi, że Karolina wiedziała o zamordowaniu Hedglina i że znała mordercę 
notariusza? Dziwi mnie tylko ta przepowiednia Maybelle... Nie twierdzę 
bynajmniej, że objawienia są niemożliwe, zwłaszcza zaś mogą się zdarzyć w stanie 
nadmiernej wrażliwości. Jakkolwiek te rzeczy bywają przeważnie wykorzystywane 
przez szarlatanów, istnieniu ich nie da się zaprzeczyć. Nie wiem, czy ów wyrok 
śmierci wygłosił zaczajony gdzieś morderca, czy sama Karolina, lecz jestem 
przekonany, że była to prawdziwa wieść z zaświata, mająca ostrzec Karolinę, że 
grozi jej śmierć.

— Tak. Śmierć była tuż — odezwał się 
Bettle.

— Nie trudno jest natomiast ustalić 
przyczynę napadu na Meddletree’go — mówił dalej detektyw. — Morderca chciał 
podsłuchać moją rozmowę telefoniczną z naczelnikiem policji. Słyszał jak 
prosiłem operatora, by przeszedł do swej kabiny, wszedł do niej jeszcze przed 
nim i ukrył się w szafie. Skorzystawszy następnie z nieuwagi Meddletree’go, 
który przyłożył ucho do drzwi, uderzył go z tyłu. Napastnik pozostał w szafie, 
gdy ratowałem z omdlenia Meddletree’go, i uciekł, kiedy operator wrócił do 
kabiny telegraficznej.

— A dlaczego twierdzi pan, że był w 
sypialni operatora przed i po napadzie?

— Bo drzwi sypialni, wychodzące na 
pokład skrzypią, proszę pana, więc Meddletree byłby słyszał, gdyby je otwierano. 
Oto dlaczego napastnik był już w sypialni i nie wyszedł stamtąd zaraz, gdyż 
chciał podsłuchać moją rozmowę, co mu się zresztą w zupełności udało.

— Czy miał w tym jakiś specjalny 
powód?

— Owszem. Chciał zdobyć pewność, że 
pan Hedglin mu powiedział prawdę, utrzymując, że istnieje tylko jeden egzemplarz 
aktu i że prócz notariusza nikt nie zna jego treści.

— Ależ to jest czysty wymysł, kochany 
poruczniku!

— Raczej ujemna dedukcja, proszę pana. 
Ów człowiek nie byłby zabił Hedglina, gdyby notariusz go nie zapewnił, że nikt 
prócz niego nie wie o owym słynnym sprawozdaniu.

— Twierdzenia pana nie przekonałyby 
jednak sądu.

— Wiem o tym.

— Dlatego też, o ile nie uda się panu 
uzyskać przyznania się mordercy do zbrodni, to historia opowiedziana przez pana 
jest bańką mydlaną.

Valcour patrzał na otwierające się 
drzwi z pokładu i na wchodzącego z kartką w ręku Meddletree’go.

— Pan zdaje się nie pamiętać — odparł 
Whartonowi — że cała policja nowojorska zajmuje się sprawą Hedglina na lądzie.


 

 

 

 

 

Rozdział XXXIX

Tratwy

 


Meddletree wręczył detektywowi kartkę, 
mówiąc:

— Muszę się spieszyć, panie 
poruczniku... Wszak pan wie...

— Czy wszystko dobrze?

— Tak. Mamy się spotkać za pół 
godziny... Muszę się spieszyć.

Operator wybiegł, a Valcour zaczął 
czytać telegram. Odcyfrował wprawnym okiem niezwłocznie całą jego treść.

— Z kim mamy się spotkać? — pytała 
spokojnie Helena. — Co ma być za pół godziny? Głowa mnie boli i źle się doprawdy 
czuję...

Wharton ujął jej dłoń. Była zdziwiona 
tym gestem i pomyślała, że Antoni pewnie tak samo się zdziwił, gdy ona przed 
chwilą wyciągnęła doń rękę... Lecz nie, Antoni nawet się nie zdziwił... jej 
dotknięcie nie wywarło na nim żadnego wrażenia, nawet go nie zdziwiło... Helena 
uchwyciła się mimo woli tej delikatnej, nieco spoconej ręki. Czepiła się jej jak 
kotwicy, jak boi mającej ją chronić przed niewidzialnym niebezpieczeństwem, a 
może nawet przed paniką.

Valcour składał z roztargnieniem 
telegram, patrząc po kolei na wszystkie zebrane w salonie osoby: Frydę i 
Barlowe’a, trwających w milczeniu, osamotnionego Piotra, Jana, Antoniego i 
Helenę Bettle’ów i bladego, wyprostowanego Whartona, który stał między siostrą a 
jej drobnymi troskami i cierpieniami, jak ognisty miecz walczący o jej słabe 
aspiracje do szczęścia...

— Nawet najstaranniej obmyślane 
zbrodnie wykazują pewne braki — rzekł detektyw. — Tym bardziej więc nie mogła 
ujść przed sprawiedliwością taka zbrodnia w afekcie, jak w przypadku Hedglina. 
Naczelnik policji donosi mi o dwóch błędach mordercy.

— Pan się nie odważy wymienić nazwiska 
tego człowieka, panie poruczniku — powiedział ostro Luke. — Chyba pan zdaje 
sobie z tego sprawę, że igra pan z niebezpieczeństwem i wie pan, jaka jest kara 
za takie fałszywe oskarżenie kogoś.

— Nie lękam się, proszę pana. Czekam 
istotnie na przyznanie się i będę na nie czekał do ostatniej chwili. Przyznanie 
się nie tylko pomaga sprawiedliwości, lecz stanowi ulgę dla rodziny mordercy, 
która wie przynajmniej, że człowiek, którego los ją interesuje, nie jest ofiarą 
omyłki sądowej. Policja wykryła już powód zbrodni, a ja również przed chwilą się 
o nim dowiedziałem. Znam już wszystkie opłakane, godne pogardy i brzydkie 
szczegóły tej sprawy.

— Brzydkie? — podchwycił Wharton.

— Bardzo brzydkie, proszę pana. 
Przypuszczam, że zbyteczne byłoby wyliczanie państwu zalety charakteru pana 
Bettle’a, który jest człowiekiem fanatycznie szczerym i nieposzlakowanym.

— Zechce pan cofnąć to słowo 
fanatycznie, panie poruczniku — przerwał z gwałtownym oburzeniem Antoni.

— Zdaje się, że pojęliśmy je nie w tym 
samym znaczeniu i...

— W każdym razie sprzeciwiam się.

— Co jeszcze bardziej utwierdza mnie w 
przekonaniu, że pan lubi życie odosobnione.

— Pan jest równocześnie zuchwały jak 
niedorzeczny.

— Teraz ja muszę z kolei 
zaprotestować, panie Bettle. Jak to się zazwyczaj dzieje, olbrzymi majątek 
zrobił z pana egomaniaka. Wszelki sprzeciw uważa pan za osobistą obrazę, a 
ponieważ rzadko ktoś się panu sprzeciwia, tym silniej pan na to reaguje. Jest 
pan człowiekiem szczerym, uczciwym i dobrym, a mimo to egoistą uważającym się za 
stojącego wyżej od współczesnych ludzi i ich instytucji. Wynosi się pan sam pod 
niebiosa i uważa za nadczłowieka równego Bogu.

— Teraz pan bluźni!

— Objaśniam tylko logicznie pana słowa 
i czyny. Co pan uczynił? Powiedział pan sobie: Alkohol i tytoń, to rzeczy złe. 
Ludzie i rządy nie są w stanie ich wykorzenić, jakkolwiek próbowali. Lecz to, co 
im się nie powiodło, uda się mnie, gdyż porozumiałem się z Bogiem i dokonamy 
tego razem. Pieniądze — powiedział pan sobie — są najpewniejszą w świecie 
bronią. Są ślepo posłuszne i nie mogą zdradzić. Mam dużo pieniędzy. Gdy użyję 
ich na wytępienie alkoholu i tytoniu, postawię sobie pomnik godny mego nazwiska!

Valcour czuł się zupełnie wyczerpany.

— Czy nie wydaje się to panu trochę 
niedorzeczne i dziecinne? — dodał.

— Nawet szatan jest sofistą — rzekł 
Antoni.

— Dobrze. Zastanówmy się teraz nad 
pana czynami i przekonajmy się, jakie rezultaty dała ta mania czy kaprys, który 
opanował pana od dwóch, trzech lat. To urojenie rozwijało się nieustannie, 
trawiąc pana wewnętrznie i żywiąc się pana racjonalnym poglądem na życie i 
świat.

— Ależ to histeryczna niedorzeczność!

— Może jest w tym coś histerii, ale z 
pewnością nie ma niedorzeczności. Chyba, że pan uważa morderstwa Hedglina i 
Karoliny Balfe za niedorzeczności.

— Więc pan się ośmiela twierdzić, że 
one mają cośkolwiek wspólnego z moimi zamiarami?

— Pana zamiary, to pan sam. Przez nie 
poznaliśmy pana.

— To pan jest fanatykiem, panie 
poruczniku, nie ja! Pan jest szalony. Zapewne wskutek przepracowania nerwy pana 
zawiodły.

— Nie zważaj na to, kochany Antosiu — 
powiedziała Helena. — Takie rzeczy się zdarzają.

— Plany pana, to jakby pana portret — 
ciągnął dalej Valcour. — Świadczy o tym ich szczegółowe opracowanie, ich 
przystosowanie do germańskiego pojęcia olbrzymiego trustu i pana chęć zwalczenia 
zła przez zło. Czyż nie zwierzył mi się pan, że zamierza pan zastosować taktykę 
policyjną, polegającą na umieszczeniu konfidentów we wrogim obozie? To wszystko 
pana charakteryzuje. Jeśli wyrażam się szumnymi frazesami, to dlatego, by się 
dostosować do pana wspaniałych projektów. Chciał pan zacząć od niebywale szeroko 
rozgałęzionej organizacji pokątnej sprzedaży alkoholu. W ten sposób mógł pan 
nagromadzić wszelkie dowody przekupstwa tego rodzaju przedsiębiorstwa i to 
lepiej, aniżeli jakakolwiek komisja rządowa byłaby w stanie. Rozporządzając 
niewyczerpanymi środkami, byłby pan wówczas odkrył przed światem całą ohydę tej 
zgnilizny. Pańskie plany, motywy, nieskazitelność i tryumfujące przekonanie o 
pana słuszności są wzniosłe. Całe nieszczęście polega na tym, że pan jest 
odludkiem, nie zna życia ani ludzi i chce ich pan uszczęśliwić wbrew ich woli 
swoimi urojeniami...

— Pana opinie mnie nie interesują, a 
poza tym odbiega pan od przedmiotu.

— Nie chodzi o moje zdanie, proszę 
pana, lecz przyjaciel pana Hedglin i Karolina Balfe zginęli dlatego, że pan jest 
tym, czym pan jest.

Wharton, nie panując nad 
zdenerwowaniem, wmieszał się:

— Czy nie zechciałby pan, kochany 
poruczniku, powrócić do omówienia tej sprawy pod kątem prawnym? Wspomniał pan 
coś o błędach, jakie popełnił morderca. Czy mógłby pan nam coś o tym powiedzieć?

— Bardzo chętnie. Wiadomość, przesłana 
mi właśnie z prezydium policji, mówi o sprawdzeniu tożsamości

— Wharton ściska mi rękę aż do bólu, a 
jednak nic nie czuję — myślała Helena.

— Czy to miało miejsce na lądzie? — 
zapytał zdumiony Luke.

— Tak. Jak panu wiadomo, morderca 
przesiadł się do innej taksówki i kazał się odwieźć na wybrzeże. To był błąd. 
Powinien był wrócić autobusem czy tramwajem lub pieszo, jeśli miał dość czasu. 
Pozostawiwszy w pierwszej taksówce płaszcz i kapelusz Hedglina, stał się 
podejrzanym (gdyż noc była chłodna) i wskutek tego łatwo było ustalić jego 
rysopis. Nie zdajemy sobie tutaj sprawy, jaki rozgłos ta afera wywołała w Nowym 
Jorku... Szofer, który odwiózł mordercę na wybrzeże, przypomniał sobie swego 
pasażera i zgłosił się na policję. Wszystko się zgadza, szofer pamięta nawet, że 
widział wystające z kieszeni owego pana siwe włosy! Szofer podał rysopis owego 
pasażera, a policja przytacza go w tym właśnie telegramie; jest świetny.

— A drugi błąd? — zapytał wśród 
śmiertelnej ciszy Wharton.

— Pan Hedglin pozostawił jednak w swym 
biurze pewne notatki, dotyczące owych aktów w tece. Jego sekretarka dała się 
wreszcie przekonać policji o konieczności przedłożenia ich. Są to tylko urywki, 
ale dają wystarczające pojęcie o przyczynie zbrodni.

Z pokładu wpadło dwóch marynarzy i 
panna Singlestar. Marynarze zabrali się do wyjmowania drzwi z zawiasów.

— Co oni robią? — zapytała spokojnie 
Helena.

— Sporządzają tratwy — wyjąkała z 
trudem panna Singlestar. — Zdaje się, że toniemy...


 

 

 

 

 

Rozdział XL

Strzał

 


Valcour trzymał rękę w kieszeni, 
ściskając rewolwer. Zebrani na pokładzie pasażerowie mieli na sobie pasy 
ratunkowe i wypatrywali łodzi Eastern Coast, które zbliżały się ku nim 
poprzez niebieską głębię.

Crusader pogrążył się 
niepokojąco. Jak chory i znużony starzec zdawał się pragnąć ostatecznego 
spokoju, łaknąć owej chwili, gdy chłodne fale ukryją jego ogołocony szkielet i 
zapewnią mu godny całun.

Valcour, mając się na baczności i nie 
wypuszczając z ręki rewolweru, stał na uboczu koło Bettle’a. Miliarder wściekał 
się w duchu, lecz panował nad sobą. Tylko w jego głosie przebijała gorycz i 
ironia.

— Myślałem, że pan jest człowiekiem 
inteligentnym — oświadczył detektywowi.

— Doprawdy?

— A tymczasem postępuje pan 
niesłychanie głupio, łącząc te zbrodnie z moją osobą. Papiery będące w tece 
Hedglina były istotnie poufne, lecz nie miały bynajmniej tego znaczenia, jakie 
pan im przypisuje. Wiedziałem już wszystko, czego można się było dowiedzieć o 
Horacym Barlowie, o jego życiu i o żonie. Matka Frydy była uroczą kobietą, 
której największym nieszczęściem było nie tylko to, że wyszła za oszusta, ale że 
go kochała... Karolina popełniła wielką i niewybaczalną omyłkę, mówiąc, że pani 
Barlowe była złodziejką. Hedglin zbadał przeszłość Barlowe’a tylko po to, by 
przekonać się, czy nasze wiadomości były prawdziwe. Porządny człowiek, nie 
znający się na krętactwach, nie był odpowiedni dla mych celów i Barlowe zdawał 
sobie z tego sprawę, że go angażuję, wiedząc o nim wszystko. Dowiedział się o 
tym godzinę przed tym, zanim Hedglin przybył na jacht. Barlowe nie jest wcale 
głupi, nie zabiłby człowieka, by utrzymać w tajemnicy to, co już zostało 
ujawnione!

— Bezsprzecznie. Barlowe nie posunąłby 
się w żadnym wypadku do zbrodni. Oszuści tego nie robią, gdyż unikają rozlewu 
krwi.

Bettle był tak zdumiony, że stał się 
uważny.

— Zatem, do czego pan zmierza, panie 
poruczniku?

— Wiadomość, którą otrzymałem z 
policji, nie ma nic wspólnego z panem Barlowe’em,

— A kogo dotyczy?

— Mordercy.

Bettle spojrzał badawczo na Valcoura.

— Zaczynam znowu zmieniać o panu 
zdanie — powiedział, a jego wzrok zsunął się powoli i zatrzymał się na kieszeni 
detektywa.

— Nie wypuszcza pan z ręki 
rewolweru... Dlaczego?

Valcour przypatrywał zbliżającym się 
łodziom ratunkowym, które wyglądały na niebieskim morzu jak płatki śniegu.

— Coś się może zdarzyć przy 
przesiadaniu — rzekł.

Pierwsza łódź właśnie podjechała do jachtu, a dowodzący nią oficer 
nawiązał pertraktacje z kapitanem Jorgensenem.

— Proszę mi powiedzieć, panie 
poruczniku — powiedział niewzruszony Bettle — co było w tym telegramie 
naczelnika policji.

— Czy przypomina pan sobie dokładnie, 
jakiego pan doznał wrażenia, zobaczywszy w popielniczce Meddltree’go ogarek z 
papierosa?

— Oczywiście, To było niewybaczalne.

— Symbol, prawda? Zamach na pana 
głęboko zakorzenioną opinię o tytoniu i alkoholu, które są z kolei symbolami 
marnotrawstwa i rozpusty?

Bettle zastanowił się chwilę, po czym 
odparł:

— Zupełnie słusznie.

— Innymi słowy zważa pan więcej na 
zasadę obrazy, aniżeli na obrazę jako taką, prawda?

— Tak.

Do pierwszej łodzi Eastern Coast 
wsiadły kobiety: Fryda, panna Singlestar, pokojówka i Helena Bettle. Następnie 
czterej marynarze umieścili w niej zwłoki Karoliny (dziwnie drobne w jedwabnym 
okryciu).

— Pan by nie darował nigdy i nie 
potrafiłby przebaczyć.

— Nie darowałbym pod żadnym pozorem. 
Wątpię, bym mógł kiedyś przebaczyć. Przebaczenie nie do mnie należy...

— Znowu równa się z Bogiem — pomyślał 
Valcour.

— Ten człowiek wiedział właśnie o tym 
— ciągnął dalej detektyw. — Dlatego pod wpływem nagłego wzruszenia i strachu, 
graniczącego z szałem, zabił Hedglina. Chciał zniszczyć jego akta. Następnie 
zamordował Karolinę dlatego, że wiedziała, iż zabił Hedglina i chciała użyć tej 
broni, by go zmusić do poślubienia jej. Epizod z manekinem nie był jedynie 
teatralną inscenizacją kabotynki. Karolina chciała się upewnić, że się nie 
omyliła. Rozmyślnie chciała zwabić tego człowieka, by wszedł do jej pokoju i 
usiłował ją zgładzić. W ten sposób byłby zawsze zdany na jej łaskę.

— Nigdy nie życzyłem nikomu nic złego 
— powiedział Bettle — a jednak sądzę, że mógłbym zabić tego człowieka. Musi mi 
pan powiedzieć, kto to jest. Proszę mi powiedzieć, czym pan uzasadnia swą 
pewność i nazwisko tego nędznika.

— To biedna ludzka istota, która 
zgrzeszyła — szepnął łagodnie Valcour.

Twarz Bettle’a zmieniła się jak niebo o 
zmierzchu.

— Symbol...

I po chwili:

— Kiedy pan się dowiedział?

— Gdy zrozumiałem, że stacje 
nadbrzeżne nie wysłałyby nigdy komunikatu o pięknej pogodzie wśród huraganu; 
kiedy zrozumiałem, że wiadomość przesłana o Piotrze Moore nie byłaby nigdy tak 
zredagowana, ani wysłana bez szyfru.

Głos Bettle’a był tak słaby, jakby 
dochodził z bardzo daleka.

— Wiadomość, którą panu doręczył...

— Pana syn.

— Panowie, wszystko jest gotowe. 
Jakkolwiek pośpiech jest niepotrzebny, proszę się nie ociągać.

Kapitan Jorgensen, uwijając się tu i 
tam, pociągnął nie opierającego się Bettle’a ku drabinie. Valcour zeszedł 
również i obaj wsiedli do oczekującej łodzi.

Był tam już Jan, Piotr, Wharton i 
Barlowe. Valcour usiadł między Bettle’em a jego synem. Wielkie wiosła zanurzyły 
się w niebieskiej głębi wód i łódź odpłynęła powoli ku Eastern Coast. Jan 
wyskoczył w połowie drogi między dwiema łodziami. Zniknął wszystkim zupełnie z 
oczu, a gdy wypłynął ponownie, jego twarz była już tylko szarą plamą na 
niebieskim morzu. Łódź kołysała się na falach a Valcour, zataczając się 
niepewnie wydobył rewolwer.

— Co pan robi? — krzyknął ostro oficer 
Eastern Coast’u.

Po czym, widząc przerażony wzrok 
Valcoura, odwrócił się i zawołał:

— Boże Święty!

Rekin był śliski, wstrętny i leniwy... 
W zachodzącym słońcu błyszczała brudna, biała plama jego brzucha.

— Niech pan uważnie celuje! — rzekł 
oficer.

Wśród niesłychanego napięcia Valcour 
strzelił. Huk wystrzału zagubił się w bezmiernym oceanie i detektyw nigdy się 
nie dowiedział, czy Bettle rozmyślnie, czy przypadkowo, trącił lekko jego rękę.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.
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 *

 * Includes Sizzle.js
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 *
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 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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